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T ZDJĘC IA : CAF 

I W Zak ładach P r z e m y s ł u W e ł -
"n i anego w Zg i e r zu za insta lo-
w a n o p i e r w s z y w K r a j u a g r e -
gat do b e z w o d n e g o w y k a ń -
czania tkanin i i m p r e g n o w a -
nia ich ż y w i c a m i s yn t e t y c z -
n y m i . N o w ą t echno log i ę w y -
kańcza ln iczą op racowa l i f a -
c h o w c y z Cen t ra lnego L a b o -
ra t o r ium P r z e m y s ł u W e ł n i a -
nego w Ł o d z i . Roc zna w y d a j -
ność t ego urządzen ia ob l i -
czana j es t na 5 m i n m. tkan in 

W chw i l i z a m y k a n i a numeru dotar ła do nas 
w i a d o m o ś ć o t r a g i c znym w y p a d k u . W t r a k -
cie w i z y t y p r z ewodn i c ząc ego R a d y P a ń s t w a 
P R L M a r i a n a Spycha l sk i ego w Pak is tan ie , 
z n ie us ta lonych p r z y c z y n samochód c i ę ża ro -
w y lo tn iska w K a r a c z i w j e c h a ł w t łum w i -
t a j ą c y ch po lską d e l e g a c j ę r z ą d o w ą , z a b i j a j ą c 
c z t e ry osoby, a w ś r ó d nich w i cemin i s t ra 
sp raw zag ran i c znych P R L Z y g f r y d a W o l n i a -
ka. T r a g i c z n i e zmar ł y pe łn i ł przez d ług ie 
lata o b o w i ą z k i konsu larne a następnie d y -
p l o m a t y c z n e w Kanadz i e , gdz i e dobr ze się 
zapisał w pamięc i m i e j s c o w e j Po l on i i . P o -
chodzący z r o b o t n i c z e j r odz iny często-
c h o w s k i e j Z y g f r y d W o l n i a k p r z e ż y ł 48 lat 

„ F e s t i w a l K u l t u r a l n y Z w i ą z -
k ó w Z a w o d o w y c h 1970—1971" 
rozpoczę ła w M i e l cu ( w o j . r z e -
s zowsk i e ) impre za pn. „ I I I O -
gó lnopo lsk ie Spotkan ie F o l k l o -
r y s t y c z n e " . W koncerc i e u-
î z es tn i c zy l y m.in. zespoły pieśni 
i tańca : „ Z i e m i C i e s zyń -
s k i e j " , im . H a r n a m a , „ D a l m o r " 
z G d y n i , „ Ś w i e r c z k o w i a -
c y " z T a r n o w a i „ R z e s z o w i a - ^ 
c y " z M i e l c a (na z d j ę c i u ) ^ 1 

^ Z a k o p a n e m u p r z y b y ł n o w y 
^ d o m w c z a s o w y „ H y r n y " , w y -

posażony m.in. w salę w i d o -
w i s k o w ą , c zy t e ln i ę i k a w i a r -
nię . P i e r w s i w c z a s o w i c z e za-
m i e s zka j ą w n i m już w zb l i -
ż a j ą c y m się sezonie z i m o w y m 

W W a r s z a w i e o t w a r t o I I I F e -
s t iwa l Sz tuk P i ę k n y c h , o r ga -
n i z o w a n y co d w a la ta przez 
w a r s z a w s k i e ś r odow i sko t w ó r -
cze. B i e r z e w n i m udz ia ł 3Ó0 
a r t y s t ó w p r e z en tu j ą c y ch po -
nad 600 dz ie ł w p ięc iu d y s c y -
p l inach : ma l a r s twa , r z e źby , 
g ra f i k i , t kan iny i c e ramik i . 
E k s p o z y c j ę ma l a r s twa , r z e ź b y 
i g r a f i k i u r ządzono w sa-
lach w a r s z a w s k i e j „ Z a c h ę t y " 

|W Sopoc ie odby ła się d w u -
'dn iowa j es i enna aukc j a kon i 
s p o r t o w y c h , w i e r z c h o w y c h i 
s p a c e r o w y c h z 20 po lsk ich 
stadnin. O g ó ł e m zapre zen to -
w a n o ponad 100 kon i p e ł n e j 
i p ó ł k r w i . A t r a k c j ą by ł b i eg 
m y ś l i w s k i oraz pokaz u j e ż -
dżania konia w i e r z c h o w e g o . 
N a aukc j ę p r z y b y ł o ok. 80 
h a n d l o w c ó w z 12 k r a j ó w , 
m.in. z Be l g i i , Ho l and i i , N R F , 
W ło ch , S z w a j c a r i i i S z w e c j i 

- A więc co z tą niespodzianką? 
- Powiem Wam. Po raz pierwszy w 
tym roku „Tygodnik" wydaje piękny, 
ciekawy, ilustrowany A L M A N A C H 
T Y G O D N I K A P O L S K I E G O 1971. 
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PŁYTY * PŁYTY * PŁYTY 
W związku z nadchodzącymi świętami poleca-

my już teraz przepięknie nagrane kolędy: 

XL 0184 — Boże Narodzenie w Polsce 
( Chór męski kościoła Św. J a k u b a w W a r s z a w i e ) 

B ó g s ię rodz i * W ś r ó d n o c n e j c i s zy * Jezus m a -
lusieńki * A n i o ł pas te r zom m ó w i ł * L u l a j ż e 
Jezuniu * T r i u m f y K r ó l a N i eb i e sk i e go * K o ł y -
sanka M a r i i P a n n y * G d y s ię Chrystus rodz i * 
P r z y s t ą p m y do szopy * W ż ł ob i e l e ż y * 
M ę d r c y św ia ta * P ó j d ź m y w s z y s c y 23,00 F 

XL 01 90 — „Mazowsze" śpiewa kolędy 
B ó g się rodz i * W ś r ó d nocne j c iszy * P r z y b i e -
że l i do B e t l e j e m * Jezus malus ieńk i * L u l a j ż e 
Jezuniu * Z narodzen ia P a n a * Dz i s i a j w B e t -
l e j e m * A n i o ł pas te r zom m ó w i ł * G d y się C h r y -
stus rodz i * M ę d r c y św ia ta * G d y śl iczna p a n -
na * Brac ia pa t r zc i e jeino 23,00 F 

XL 0290 — ..Poznańskie Słowiki" spiewajq 
kolędy 

(Chór chłopięcy i zespól instrumenta lny P a ń s t w o w e j 
F i lharmoni i w Poznan iu ) 

W szop ie w e ż ł obeczku * G d y się Chrys tus r o -
dzi Dz i s i a j w B e t l e j e m * O j maluśk i , ma luśk i 
* B rac i a pa t r zc i e j eno * Z narodzen ia Pana * 
C icha noc * W żłofcrie l e ż y ^ L u l a j ż e Jezuniu * 
G d y śl iczna P a n n a * Jezus ma lus i eńk i * Jasna 
P a n n a 23,00 F 

XL 0347 — Przy stole wigilijnym 
( Śp i ewa p a ń s t w o w y zespół l u d o w y pieśni i tańca 

„ Ś l ą s k " ) 

M i z e r n a l icha * M ę d r c y św ia ta * G d y s ię C h r y -
stus rodz i * Jezus ma lus i eńk i * P r z y b i e ż e l i do 
B e t l e j e m * L u l a j ż e Jezun iu * W ś r ó d n o c n e j c i -
szy * W ż łob ie l e ży * O g w i a z d o be t l e j emska * 
D z i s i a j w B e t l e j e m * C icha noc * M ias t e c zko 
m a ł e B e t l e j e m * B ó g się rodz i * P ó j d ź m y 
wsizyscy do s ta j enk i 23,00 F 

23,00 F 

XL 0 3 9 8 — W dzień Bożego Narodzenia 
( Ś p i e w a chór mieszany pod d y r e k c j ą Jerzego K o -

łaczkowskiego ) 

G d y się Chrystus rodz i * L u l a j ż e Jezuniu * 
Pas t e r z e d r z y m a l i * O g w i a z d o be t l e j emska * 
A n i o ł pas te r zom m ó w i ł * W ż łob i e l e ż y * W 
dz ień B o ż e g o N a r o d z e n i a * W ś r ó d nocne j c i -
s zy * Jezus ma lus i eńk i * A cóż z tą dz iec iną 
* Dn ia j ednego o pó łnocy * M i z e r n a cicha * 
P r z y b i e ż e l i do B e t l e j e m * R o z k w i t n ę ł a s ię l i l i -
ja * B ó g się rodz i 

XL 0510 —Wśród nocnej ciszy 
( Śp i ewa I rena S A N T O R i Zespół W o k a l n y i Ins t ru -

menta lny pod dy r . M ieczys ł awa Janicza) 

Rec i t a l na j popu l a rn i e j s z y ch 14 ko l ęd i pasto-
ra ł ek 23,00 F 

X V 708 — Kolędy. Popularne kolędy polskie 
( W y k o n a n i e — H. S łonicka — sopran; M . Su tkowska — 
sopran; Z . N i k o d e m — tenor ; M . S a w a — o rgany ; 
H a r f a — M e n Choir pod dyr . J. Ko łaczkowsk iego ) 

15 popu la rnych ko l ęd po lsk ich m. in. W ś r ó d noc -
ne j c iszy i L u l a j ż e Jezunrui 

N a życzen i e m o ż e m y w y s ł a ć w y ż e j w y m i e n i o n e 
p ł y t y w w e r s j i S T E R E O . 

N 0546 — Kazimierz Grześkowiak 
Święta Historyja Narodzenia Pana 

T r y p t y k n a i w n y * Z w i a s t o w a n i e * N a r o d z e n i e 
i ado rac j a * Uc i e c zka do Eg ip tu * W ę d r o w a l i 
t r z e j k r ó l o w i e * G w i e z d o r z e 8,00 F 

D o wymien ionych cen do l iczamy koszty w łasne przesyłki pocz-
towe j . Z a w i a d a m i a m y naszych k l ientów, iż pos iadamy stale 
na składzie o lb rzymi w y b ó r p łyt po lsk ie j muzyk i l u d o w e j , roz -
r y w k o w e j , tanecznej oraz p łyty nagrane w e F ranc j i — K u b i a k a 
i N o w a k a . 

23,00 F 

Nasz stały Czy t e ln ik pan H e n r i H a ł y s z M o n d dz ie ląc się 
s w y m i w r a ż e n i a m i z t egorocznego poby tu na w a k a c j a c h w P o l -
sce, k t ó r e w y d r u k o w a l i ś m y w nr 38 z dn ia 20 wr z e śn i a za in i -
c j o w a ł r ównocześn i e ank ie tę na t emat w y j a z d ó w samochodem 
do Po l sk i . P r z e d s t a w i ł on p r z y t y m po t r zeby , z j a k i m i spo tyka 
się zagran iczny turysta w Po l sce w zakres ie zw i ed zan i a k ra -
ju, z a k w a t e r o w a n i a , k o n s e r w a c j i samochodu i tp. A p e l pana 
Ha ł ysa zna laz ł s w o j e echo. O t r z y m a l i ś m y już k i łka interesu-
j ą cych odpow iedz i . Jedną z nich, pan i K r y s t y n y K a c z m a r e k 
z Cource l l e s - l e s -Lens ( P . de C.) zamieśc i l i śmy w pop r z edn im 
numerze . P o n i ż e j p r z y t a c z a m y f r a g m e n t y głosu pana R . S. 
z dep. Mons . Jeźdz i ł on w i e l o k r o t n i e samochodem do Po l sk i i 
to r ó ż n y m i t rasami . M i n i o n e g o lata odw i edz i ł s tary K r a j z żoną 
i córeczką . W l iście, k t ó r y n a m nades ła ł na ten t ema t i j ako 
odpow i ed ź na ape l pana Ha łysa , jest szereg c i e k a w y c h spo-
s t rzeżeń i u w a g . U w a g i te z a o p a t r u j e m y w y j a ś n i e n i a m i . D o t y -
czą one w szczególnośc i zagadn ien ia kos z t ów l e c z en ia w p o l -
skich szpi ta lach. 

W SPRAWIE 
H O T E L I , 
B 0 N Û W 
i SZPITALI 

Naisz stały Czy t e ln ik p. R . S. 
s tw i e rd za j ą c , że p. Ha ł y s w y -
sunął s ze reg ba rdzo s łusznych 
u w a g , opow iada , ż e po p r z e -
k ro c z en iu g ran icy w S łub i -
cach, w z es z ł ym roku, mus ia ł 
j echać d a l e j w poszuk iwan iu 
hote lu , Ido w s a m y c h S łub i -
cach ani j e d n e g o p o k o j u w o l -
nego n ie by ło . Szukan ie to 
t r w a ł o b a r d z o d ługo i w r e s z -
c ie z a t r z y m a ł się u z n a j o -
m y c h aż w W a ł b r z y c h u , po 
p r z e j e chan iu w c iągu j e d n e j 
doby t rasy 1.200 k m bez od -
poc z ynku . W n i o s e k : w Po l sce 
po t r z ebne są mo t e l e p r z y n a j -
m n i e j oo 100 km, a w t e d y 
p o d r ó ż o w a n i e po K r a j u b ę -
dzie p r z y j emnośc i ą . 

W da l s z ym c iągu autor l istu 

N a tu r y s t y c zne j szosie w B ieszczadach 

pyta , d laczego w hote lach t r ze -
ba o k a z y w a ć d o w ó d w y m i a n y 
p i en i ędzy zagran icznych . N a 
to py tan i e odpow i ed ź jest 
prosta : 

P r z y j e ż d ż a j ą c y do Po l sk i o -
bow ią zany jest do w y k u p i e n i a 
b o n ó w p o b y t o w y c h . K r a j o w i 
po t r zebne są d e w i z y . Jeże l i 
t>łaci s ię w hote lu z ł o t ym i po l -
skimi, a n ie f r a n k a m i , to z a -
r ząd hote lu sprawdza , c zy k l i -
en t dope łn i ł wc z e śn i e j obo -
w i ą z k u w p ł a t y lub w y m i a n y 
p r z e w i d z i a n e j p rzep isami su-
my . 

T r u d n o nam w t e j chwi l i , 
bez zas ięgnięc ia szczegó ło -
w y c h i n f o r m a c j i w W a r s z a w i e , 
odpow i edz i e ć na t emat kos z -
t ó w leczen ia w szpi ta lu, k tóra 

O r y g i n a l n y d y w a n k w i a t o w y w C iechoc inku 

to s p r a w a r ówn i e ż została p o -
ruszona p r z e z pana R . S. R ó ż -
n i ce s t awek są na p e w n o . P a -
c j e n t zamies zka ł y w K r a j u , 
p racu j ą cy i ubezp i ec zony nie 
p łac i za l eczen ie szp i ta lne nic . 
K o s z t y pon ies ione przez szp i -
ta l p o k r y w a n e są p r z e z TJbez-
p iecza ln ię Spo łeczną . Jeże l i 
pac j en t n i e jest ubezp ieczony 
tłłaci za l eczenie , a l e s t awka 
jest ba rdzo niska, gdy ż jest to 
t y l k o c z ę ś c i owy kosz t l e c z e -
nia. W kosztach leczen ia pa r -
t y c y p u j e b o w i e m r ó w n i e ż 
pańs two . N a t o m i a s t turys ta 
zagran iczny p r z e b y w a j ą c y w 
Po l sce c zasowo p o k r y w a kosz -
ty l eczen ia w całości. T a k 
zresztą jak wszędz i e . Ż a d n e 
pańs two nie ponosi kos z t ów 
leczen ia turys ty zag ran i c zne -
go. T y m t łumaczy s ię r ó ż n i -
ca s t awek w op ła tach za p o -
b y t w szpi ta lu m i ę d z y oso-
b a m i sta le m i e s z k a j ą c y m i w 
Po l s ce a p r z y j e z d n y m i . J ed -
nakż e wysokośc i s t a w e k nie 
j es teśmy w stanie podać w t e j 
chw i l i . T w i e r d z e n i e C zy t e l n i -
ka, że turysta z e S t a n ó w Z j e -
dnoczonych zap łac i łby w P o l -
sce za l eczen ie w szp i ta lu j e -
szcze w i ę c e j aniże l i turysta z 
F ranc j i , w y d a j e się n a m n i e -
p r a w d o p o d o b n e . Jeże l i r z e c z y -
w i śc i e zapłaci ł , t o p r a w d o p o -
dobn ie j e g o kos z t y l eczen ia — 
zab ieg i i l eka r s twa — b y ł y 
kos z t own i e j s z e l ub też by ł o 
ich w i ę c e j niż w p r z y p a d k u 
w y m i e n i o n e g o F rancuza . P r a -
g n ę l i b y ś m y poza t y m zwróc i ć 
u w a g ę na f ak t , ż e n a w e t pe ł -
ne kosz ty l eczen ia w Po l s ce 
są bez p o r ó w n a n i a -niższe niż 
w innych k ra j a ch . N i e jest 
też p r z ypadk i em , że np. w i e -
lu A m e r y k a n ó w l e c zy się w 
po lsk ich szp i ta lach i po lsk ich 
sanator iach. 

W zakończen iu l is tu C z y t e l -
n ik nasz p isze : 

„ B a r d z o l u b i m y j eźdz i ć do 
K r a j u p o m i m o t ych m a ł y c h 
b r a k ó w . F rancuz i chwa lą po l -
skie drog i , są dob r e i r ó w n e 
jak stół, a nie m a jeszcze ta -
k i e j m o t o r y z a c j i j ak w e F r a n -
c j i . 

P r z e s y ł a m ca ł e j R e d a k c j i 
ż y c zen ia da l s zych sukcesów i 
100 la t ż yc ia „ T y g o d n i k o w i " . 



L V P R Z Y K Ł A D 

PO L O N I A amerykańska poprzez 
swe organizacje jest najbogat-
sza ze wszystkich skupisk po-
lon i jnych rozsianych w różnych 
kra jach świata. Same ty lko 

wk łady ubezpieczeniowe 15 na jwiększych 
po loni jnych stowarzyszeń U S A złożone w 
bankach wynoszą według ur zędowe j sta-
tystyk i ogłoszonej na początku bieżącego 
roku — 281 mi l ionów 276 tysięcy i 502 
dolary. W stosunku do roku poprzedniego 
kwota oszczędnościowa tych piętnastu 
organizacj i wzrosła o 7.870.908 dolarów. 

Przytoczona suma nie wycze rpu j e oczy-
wiście całokształtu bogactwa organizacy j -
nego amerykańskie j Poloni i . Są to pienią-
dze złożone przez indywidualnych człon-
ków z tytułu ich ubezpieczenia poprzez 
organizacje i t ym samym pozostające pod 
kontrolą opinii publicznej. Dane o nich 
ogłaszane są rokrocznie nie przez same 
stowarzyszenia, lecz przez urzędowe rocz-
niki statystyczne, opierające się na szcze-
gó łowych sprawozdaniach bankowych. 

W y d a w a ł o b y się, że bogactwo mater ia l -
ne, jak i siła organizacyjna Poloni i ame-
rykańskie j przesądza w sposób p o z y t y w -
ny o istnieniu i działaniu niektórych waż -
nych społecznie, narodowo instytucj i i 
akc j i poloni jnych. Okazuje się, że tak 
jednak nie jest. P r zyk ład , k tó ry poniże j 
przytaczamy, pozostaje w pe łne j łącznoś-
ci z wypow iedz iami ogłaszanymi na ła-
mach „Tygodn ika Po l sk i ego " w naszym 
cyklu „Zb i e ramy pamiątki emig rac j i " . 
Dotyczy on Muzeum Polskiego w Chica-
go, w k tó rym gromadzone są pamiątki 
emigrac j i polskiej w Ameryce . 

Jeden z wyb i tnych działaczy poloni jnych 
w Chicago, dr Aleksander Ry te l , znany 
lekarz i członek władz wspomnianego 

Muzeum, ogłosił w specjalnie w y d a n e j 
broszurze szczegóły na temat sytuacj i t e j 
ważne j i cennej p lacówki , u jawnia jąc że 
j e j istnienie jest zagrożone. Rzecz zna-
mienna, że treść broszury przesłał na j -
p i e rw dr Ry t e l w f o rm ie listu do trzech 
pism poloni jnych, a mianowic ie dwóch 
mie j scowych dz ienników „Dziennika 
Z w i ą z k o w e g o " i „Dziennika Chicagow-
sk iego" oraz tygodnika „Glos K o b i e t " — 
organów trzech wie lk ich organizacj i po-
loni jnych, ale organy te l ist dr Ry t l a 
przemilczały i to właśnie skłoniło autora 
listu do wydania spec ja lne j broszury. 

Z w y w o d ó w dr Ry t l a wynika , że płat-
ni dy rek to r zy i urzędnicy Zarządu tak 
zwane j Ko rporac j i Muzeum Polskiego, 
przysz l i do przekonania, że Muzeum po-
loni jne nie powinno być instytucją spo-
łeczną i że powinno się w y z w o l i ć spod 
patronatów poloni jnych i stać się p laców-
ką byznesu, czyl i obliczoną na interes. 
Rzecz jasna, że taki charakter Muzeum 
przesądzi o j ego p r og ramowym charak-
terze i na pewno niewie le będzie miał 
wspólnego z i d eowymi celami Poloni i . 
Podobno urzędnicy Muzeum korzysta jąc 
z poparcia pewnych prawn ików w b r e w 
uchwałom Zjednoczenia Po lsko-Rzymsko-
Katol ickiego, które jest f ak tyc znym właś-
cic ie lem Muzeum, zdołali już uznać K o r -
porac ję za nie istniejącą. Fak ty te ukry -
wa się przed szeroką opinią Po lon i i ame-
rykańskie j -— twierdz i dr Ry t e l — cho-
ciaż jeden z działaczy te j organizacj i , dr 
Władys ław Sikora, na k tó rymś z posie-
dzeń oświadczył w sprawie Muzeum: 
„Na jw i ęks z y , najsmutnie jszy i najdłuższy 
pogrzeb rozpocznie się wkrótce.. . T rum-
ny już się zamawia, dzwony żałobne 
wkrótce się rozhuśtają, szakale się cie-

szą, a Polonia n iebawem rozpocznie 
szloch..." 

Z w y w o d ó w dr Ry t l a wynika , że w 
Muzeum znajdują się eksponaty wie lu 
prywatnych osób a także instytucj i polo-
ni jnych, złożone w f o rm ie depozytów, 
między innymi Bibl ioteki Po lsk ie j w Pa -
ryżu, Muzeum Techniki , rodz iny Pade-
rewskiego itd. p r zy c zym ok. 90 proc. 
bezcennych obrazów, książek archiwal iów, 
nie wy łącza jąc białych k ruków — to włas-
ność tych osób i instytucj i . 

Muzeum zapoczątkowane zostało w ro-
ku 1935. Jego egzystencja została u t rwa-
lona w latach 1957—-1958, k iedy to na bu-
dowę gmachu dla Muzeum złożono kwo t ę 
100 tys. dolarów, a uchwałą Se jmu Po l o -
n i jnego Zjednoczenia postanowiono „ M u -
zeum i A r c h i w u m zostało stworzone nie 
dla j edne j organizacji . . . lecz dla całej P o -
lonii Amerykańsk i e j " , a prezes Muzeum 
ks. dr W . Ka r c z oświadczył : „N i ech M u -
zeum to stanie się dziełem, które podzi-
w iać będą obcy, nabierając dla nas właś-
c iwego szacunku i uznania" . 

Niestety, jak się obecnie okazuje, by ł y 
to wszystko puste słowa. Rzeczywistość 
jest inna. Jest gorszącym widowisk iem. 
C z y Polonia amerykańska pot ra f i spro-
wadzić rzecz na właśc iwą drogę? — Ż y -
c z ymy j e j tego jak najszczerze j . A l e r ó w -
nocześnie z p r zykrych tamtejszych do-
świadczeń jaki wniosek dla Po loni i f ran-
cuskiej? — Ze zapoczątkowane gromadze-
nie pamiątek emigracy jnych z lat m iędzy -
wo j ennych wychodźstwa zarobkowego w 
różnych muzeach k ra j owych : w Pozna-
niu, Warszawie , K rakow ie , Bytomiu czy 
Warce jest słuszne. Z czasem, gdy w K r a -
ju dojdz ie do utworzenia specjalnego M u -
zeum Po l sk i e j Emigrac j i , co jest przede 
wszystk im sprawą odpowiedniego gma-
chu, wszystkie te pamiątki znajdą się w 
t y m Muzeum jako część dokumentacyjna 
dz i e j ów jedne j z gałęzi narodu polskiego. 

List do redakcji 

W POLSCE PO CZTERDZIESTU LATACH 
W Legn i cy jest bardzo dużo n o w y c h b lo -

k ó w i ciągle jeszcze się budu j e . Legn ica to 
duże miasto. Z w i e d z i ł a m całe i ba rdzo m i 
się podoba ło . Jest tam przep iękny park . Co 
za k w i a t y różnych ga tunków , fontanny , z 
których w o d a t ryska w y s o k o ! A obok jest 
basen kąp i e l owy i ba rdzo dużo młodszych 
i starszych kąp iących się ludzi. 

U l ice Legn icy są czyste, codziennie z m y -
wane w o d ą . Ludz ie ub i e r a j ą się nowocześ -
nie, nie go rze j niż w e F ranc j i . Wszys tk iego 
jest w sklepach pełno, można dostać co ty l -
ko się chce, z w y j ą t k i e m — co mnie zdzi -
w i ł o — mięsa. W idoczn ie byd ł a na u b ó j 
nie m a jeszcze dostatecznej ilości. 

P o z a tym wszystko kupić można. N i e 
jest tak źle, j a k to s łysza łam od n ie j ednych 
ludzi. 

Dużo zwiedzałam: Lubin, Wołów, Ra-
wicz, Wolsztyn, Zbąszynek. Odwiedzi-
łam w Zbąszynku moją kuzynką, któ-
rą widziałam po raz ostatni, kiedy by-
łam młodą dziewczyną. Może z pięć-
dziesiąt lat temu. 

Wszędzie widziałam nowe bloki i no-
we domki jednorodzinne — Polska roz-
budowuje się na wielką skalę. Chcia-
łam zobaczyć jeszcze dużo, bo sprzed 
wojny znam niewiele: rodzinny Chy-
rów tylko znałam i Lwów. Ale na 
zwiedzanie wszystkiego czasu nie wy-
starczyło. Szybko ten miesiąc minął. 

Smutne było pożegnanie z moją ko-
chaną rodziną. Im też było przykro, że 
nie mogłam z nimi dłużej pozostać. Ale 
co zrobić, komu w drogę, temu czas. 
Musiałam odjechać w końcu. Zobaczy-
łam Polskę i rodzinę i nie żałuję tego, 
chociaż się bardzo umęczyłam. Zwła-
szcza droga powrotna była uciążliwa, 
bo trzeba było stać w wagonie, wszyst-
kie miejsca były zajęte. 

Kończę i pozdrawiam Redakcję „Ty-
godnika Polskiego" oraz wszystkich je-
go Czytelników. 

Stała Czyte ln iczka 
„ T y g o d n i k a Po l sk i e go " 
z Cernay (Haut -Rh in ) 

O D S Z E D Ł 
Z A S Ł U Ż O N Y Ż O Ł N I E R Z 

W P a r y ż u zmar ł m a j o r Mac i e j 
G R A B O W S K I , zas łużony żołnierz i 
działacz Ruchu Oporu . 

W r. 1940 m j r G R A B O W S K I w a l -
czył w szeregach B r y g a d y Pance rne j 
genera ła Maczka , w r . 1943 zorgani -
z o w a ł na rozkaz pu łkown ika Danie la 
( Z d r o j e w s k i e g o ) g rupę Ruchu Oporu 
złożoną z P o l a k ó w pochodzących z 
N o r d u . Sieć s tworzoną przez m a j o r a 
G r a b o w s k i e g o wzmocni l i późnie j spa -
dochroniarze p rzyby l i z W i e l k i e j 
Brytan i i , w ich liczbie s łynny kap i -
tan „ T y g r y s " (Ważny ) . M a j o r G r a -
bowsk i odda ł w ie lk ie przys ługi 
w s p ó l n e j sp raw ie zwyc ięs twa a l ian-
tów, p r a cu j ą c n a d w y k r y w a n i e m w y -
rzutni rakiet , dokonu jąc l icznych sa-
botaży, os ł ab ia j ących niemiecki po -
tencja ł w o j e n n y w e Franc j i . Pos i a -
da ł na jwyż s ze odznaczenia w o j s k o -
w e polskie, f rancusk ie oraz innych 
k r a j ó w sprzymierzonych. 

C Z E S C J E G O P A M I Ę C I ! 

ZAŁĄCZAM CZEK NA PRENUMERATĘ '„TYGODNIKA t> 

S Z A N O W N Y P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
, ,Tygodn ik " sprawia mi w ie lką p r z y j e m -

ność, da j e mi interesującą lekturę. Z e 
szczególną chciwością czytam rub rykę w i a -
domości o postępach tak mi drog iego K r a -
ju. W iadomośc i o moich rodzinnych stro-
nach b y ł y dla mnie nadzwycza jną niespo-
dzianką. M a j ą c 4 lata w y j e c h a ł a m z rodz i -
cami z Polski . I odtąd już ży ł am i kształ -
c i łam się w e Franc j i , a w w i e k u 20 lat 
wysz ł am za mąż. 

W 1947 r. zwiedz i łam W a r s z a w ę , b iedną, 
tak strasznie poranioną . W 1948 w idz ia ł am 
już w y n i k szalonej p racy moich R o d a k ó w . 

W K r a j u pozostała mi już nieliczna ro -
dzina. Jeden brat zginął w Dachau w 1940 r. 
Ostatni z rodz iny ż y j e jeszcze. 

D o K r a j u jeźdz imy często z mężem i n a -
w e t z dziećmi. K o c h a j ą one i szanu ją P o l -
skę. 

Pozosta ję z poważan iem. . 
W i e r n a Czytelniczka z dep. A l l i e r 

Nareszcie Wrocław. Pociąg staje i 
wysiadają wszyscy. Powynosiliśmy wa-
lizki. Jest nas czworo z tej samej 
miejscowości. Do tamtych już krewni 
przyszli, już się witają, a do mnie nikt. 
Oglądam się na wszystkie strony, pro-
szę znajomych, żeby mi przypilnowali 
walizki, a ja tymczasem chcę pójść 
szukać... No i właśnie w tym momen-
cie spostrzegam, że w moją stronę leci 
jakiś młody chłopak. Wydawało mi się 
że przystanął. Ja też przystanęłam. No 
i okazało się, że to był właśnie syn 
mojej siostry. Ściskaliśmy się i płaka-
liśmy, tak nas wzruszyło to spotkanie. 
Chłopiec mówił do mnie: O, moja cio-
ciuniu... 

We Wrocławiu czekaliśmy jeszcze 
trzy godziny. Dopiero o 8.30 mieliśmy 
pociąg do Legnicy. Gdy dojechaliśmy 
do domu mej siostry, była noc i wszys-
cy spali. Weszliśmy po ciemku i do-
piero kiedy Józio zapalił światło, wbie-
gła siostra. 

Gdy mnie zobaczyła, zatrzymała się 
i obie przez parę sekund stałyśmy nie-
ruchomo nic do siebie nie mówiąc. Do-
piero po chwili padłyśmy sobie w obję-
cia, zaczęłyśmy się całować i płakać. 
Co za radość! Po tylu latach... 

L e d w i e zobaczy łyśmy się, od razu zaczę-
ł y śmy wspominać naszych mężów , którzy 
w t y m s a m y m roku pomar l i . T r z y lata te -
mu . Ż a ł o w a ł y ś m y , że P a n B ó g nie dał im 
doczekać t e j chwi l i i zapoznać się. 

Syn m o j e j siostry mieszka w b loku, m a j ą 
t rzy poko je , kuchnię, łazienkę. Tak ie same 
bloki t am się b u d u j e j a k tu u nas w e 
F ranc j i . P r z y j m o w a l i mnie bardzo serdecz-
nie, c zym mogl i , co miel i . D a w a l i m i 
wszystko, j a k to m ó w i polskie p rzys łow ie : 
c zym chata bogata tym rada. 

Na drugi dzień przyszła córka mej 
siostry, zięć i dzieci. Przywitaliśmy się 
bardzo serdecznie i też popłakaliśmy 
się ze wzruszenia. 

Bardzo mi się tam podobało. Moja 
siostra mieszka u syna, który ma ma-
łe dzieci. Siostra zajmuje się tymi 
dziećmi, więc dzięki temu i syn, i jego 
żona mogą pracować, spokojni, że ma-
leństwa są pod dobrą opieką. Najmłod-
sza córka mojej siostry została na wsi, 
na gospodarce po rodzicach w Wińsku. 
Byłyśmy tam również w odwiedzinach. 
Poszłyśmy także na cmentarz, na grób 
męża siostry, a mego szwagTa. 

MOJA SZANOWNA REDAKCJO 
„TYGODNIKA POLSKIEGO"! 

Chcę się z Wami podzielić moimi 
wrażeniami i moją radością po odwie-
dzeniu Polski. Odwiedziłam kochaną 
Ojczyznę, wraz z mą rodziną, po 40 
latach rozłąki. Już tyle lat upłynęło, 
odkąd wyjechałam za granicę w po-
szukiwaniu pracy. 

Wyjeżdżając z domu byłam jeszcze 
młodą panną. Opuszczałam rodziców, 
siostrę i brata — młodszych ode mnie. 
Pożegnanie było bardzo smutne, gćCyż 
nie wiedzieliśmy na jak długo się roz-
stajemy, czy w ogóle jeszcze się kiedy 
zobaczymy. 

Jakież zmiany zastałam po tylu la-
tach nieobecności! Wszystko się zmie-
niło. Rodzice umarli, brat mój też u-
marł. Podczas wojny zginęło dwoje 
dzieci mojej starszej siostry, w wieku 
19 i 21 lat. Moja młodsza siostra wy-
szła za mąż. Z małżeństwa tego jest 
troje dzieci, dorosłych już, mających 
swoje rodziny. Każdy żyje i pracuje 
samodzielnie. 

Ja po przyjeździe do Francji też wy-
szłam za mąż. Mam trzech synów, żo-
natych już i jestem 16 razy babcią. 

Tyle lat upłynęło, tyle zmian zaszło, 
ale nigdy nie miałam sposobności po-
jechać do rodziny. Często na przeszko-
dzie stawały braki finansowe. 

Wyjeżdżając do Polski stawiałam 
sobie pytanie, jak tam jest, jak wygląda 
moja siostra? Czy ja ją poznam? Dzieci 
jej nie znam przecież wcale, a to właś-
nie jej syn ma wyjechać po mnie na 
dworzec we Wroctavoiu... Jak ja się z 
nim poznam? 

Pociąg jedzie, kolebie tymi wagona-
mi, a mnie coraz to coś nowego się w 
myślach przedstawia. Jak tam jest? — 
pytam sama siebie. — Jakie ludzie na 
mnie zrobią wrażenie? Co zobaczę? 

Zaczynam liczyć godziny. Jeszcze 
trochę i, już będzie Polska... 

No i nareszcie dojeżdżam. Granica, 
obsługa kolejowa — Polacy. Coś mnie 
ściska za gardło, a do oczu cisną się 
łzy. Dlaczego — nie wiem. Przecież 
jadę do rodziny, do Ojczyzny, do mat -
ki naszej, Polski Ludowej. Chyba jest 
w niej teraz inaczej, aniżeli za czasów 
przedwojennych, sanacyjnych. 



FRANCJA W OPINIACH POLAKÓW 

P R O W A N S J A 
CZASÓW DYLIŻANSU 

DA W N E to dz ie j e : lata 1784—1786. Au-
gust Moszyński — architekt Jego 
K r ó l e w s k i e j Mośc i Stanis ława Augusta 
Pon ia towsk i ego — w y j e ż d ż a z po lece-
nia swego mocodawcy do F r a n c j i i 
Włoch . W czasie podróży notu je dzień 

po dniu s w o j e spostrzeżenia, r o z m o w y z ludźmi , 
d a j e opisy archi tektury, zaby tków, zb iorów, p r z y -
rody. P i s z e to wszys tko po f rancusku. I w ten spo-
sób pows ta j e „Journal de Voyage en France et en 
Italie". By ło tego „Dz i enn ika " aż osiem grubych 
ki l fcusetstronicowych zeszy tów. Zachowa ło się z 
nich sześć. Moszyńsk i nie dokończy ł s w e j podróży . 
U m a r ł w P a d w i e w po łow ie c z e rwca 1786 roku. 
Jakie by ł y drogi „Dz i enn ika " po j e g o zgonie? — 
Właśc iw i e to nie bardzo w i adomo . P r zypuszcza l -
nie ten cenny rękopis zna jdowa ł się począ tkowo 
w rękach kamerdynera , k tó ry mu towarzyszy ł w 
podróży , a późn ie j w ę d r o w a ł przez różne zb iory , 
aż znalazł się w K r a k o w i e w tamte j s z e j B ib l io tece 
Czartorysk ich. N a u k o w c y dawno już zwróc i l i na 
„ Journa l " Moszyńsk iego uwagę , cy towa l i go w róż -
nych pracach i dzieło to uznal i za j eden z w y b i t -
n ie jszych op isów podróżniczych drug ie j p o ł o w y 
X V I I I w ieku . T o też sprawi ło , ż e w roku 1925 f r a n -
cuski w y d a w c a Fernand Benoit w y p r a w i ł się do 
K r a k o w a , sporządzi ł w y p i s z „Dz i enn ika " do ty -
czący P r o w a n s j i i w y d a ł go pod ty tu łem „Voyage 
d'un gentilhomme polonais", w y s t a w i a j ą c r ó w n o -
cześnie autorowi jak na j lepszą opinię. Up ł ynę ł o od 
t e go czasu jeszcze 45 lat, dopiero teraz re lac ja M o -
szyńskiego z dwu le tn i e j podróży została przet łu-
maczona na j ę zyk polski i udostępniona po raz 
p i e rwszy po lsk iemu czy te ln ikowi pt. „Dz ienn ik 
podróży do Francji i Włoch". *) 

popularny po ja zd j ednokonny u ż y w a n y w okol i -
cach L y o n u do w ie j sk i ch podróży w X V I I I w i e k u 

Nas interesuje przede wszys tk im część f rancus-
ka. Jest ona znacznie krótsza niż opis Włoch. Z a -
czyna się w Lyon i e , a ściśle już w y j a z d e m autora 
z tego miasta po wcześn i e j s zym zwiedzeniu. Za 
p r zewodn ika s łużył Moszyńsk iemu w L y o n i e „ p e -
w i e n s z e w c " — opis miasta jest j ednak w i e r n y i 
zgodny z t ym, co i dziś możemy stwierdz ić . S z e w c 
ó w b y ł p rawdopodobn i e mi łośn ik iem miasta, jak 
i nie lada znawcą j e go histori i , przy tacza ł b o w i e m 
przeróżne f ak ty , k tórych po tw ie rdzen ie znalazł au-
tor „Dz i enn ika " w odpow iedn i e j l i teraturze. 

S z ewc -p r z ewodn ik jechał jeszcze z po lsk im pod-
różn ik iem aż do V ienne . I tu okaza ł się przydatny . 
„Mój przyjaciel szewc — pisze o n im Moszyńsk i — 
powiedział, że pokaże mi w Vienne rzeczy uważane 
za piękne, wobec czego drapaliśmy się wąskimi 
uliczkami, wyglądającymi na rowy kloaczne, aby 
dobić do tak zwanego Kolegium, położonego w gór-
nej częścią miasta. Bezzębna Sybilla, ozdobiona pę-
kiem kluczy, otwarła mi kratę podworca, gdzie, jak 
w kurniku, trzymała zamkniętych z pięć dziesiąt-
ków młodych uczniów, którzy wrzeszczeli, śpiewali, 
grali na skrzypcach i podskakiwali w najlepsze". 

Moszyńsk i d a j e opis z aby tków znalez ionych w 
K o l e g i u m i bo le j e , że „tak mało jest w tym mieś-
cie miłośników starożytności", gdyż p łaskorzeźby, 
stiuki, ma l ow id ł a i moza ik i , d la k tórych p r z yp ro -
wadz i ł g o tu rozgarn ię ty szewc, niestety, zna jdo -
w a ł y się w stanie w y r a ź n e g o zaniedbania. Szkoda, 
że podróżn ik nie poda j e nazwiska swego cicerone, 
kto w i e bow iem, czy nie by ł t o p i e rwszy n o w o -
czesny p r zewodn ik po L y o n i e i V ienne . 

A u t o r „Dz ienn ika p o d r ó ż y " przytacza często 
szczegó łowe dane z zakresu geogra f i i , opisuje b ieg 
rzek, wa runk i podróżowan ia po nich, i n f o r m u j e co 
rodzi się w oko l icy , co hoduje , jak ie rosną d r z ewa 
i k r z e w y , co można kupić, j ak i e są ceny etc, etc, 
zwraca j ą c baczną u w a g ę na budowle , zabytki , zb io-
ry, szkolnictwo, p iękno kra jobrazu , sposób b y t o -
wan ia ludzi i dzięki temu jest wpros t n ieocenio-

« ) Augus t Moszyński : D Z I E N N I K P O D R O Ż Y D O F R A N -
CJI I W Ł O C H ; t łumaczenie z j ę zyka f rancuskiego , wstęp, 
przyp isy i w y b ó r i lustracj i : Bożena Zbo ińska -Daszynska ; 
konsultac ja f i lo log iczna : S tan is ł aw W i d ł a k . W y d a w n i c t w o 
Literackie w K r a k o w i e 1970. Stron 696. I lustracj i 145. 

August F r yde r yk Moszyński , rzeźba André Lebrun 
w zbiorach Muzeum Narodowego w Warszawie 

Fot. H. ROMANOWSKI 

nym źród łem do poznania opisanych części F r a n -
c j i w j e g o czasach. Pon i eważ droga z L y o n u do 
A v i g n o n u okazała się zła, a w o z y na n ie j łamały 
koła, w i ę c odby ł ją Moszyńsk i nie wo z em , lecz 
sp ł ywem po Rodanie . 

Podróż z p r z e r w a m i na w y p o c z y n e k t rwa ła t rzy 
i pół dnia, choć można ją „odbyć w 24 godziny, 
gdy wiatr jest z północy, a wody obfite..." D ługa 
podróż została j ednak sowic i e nagrodzona „wido-
kiem kilku miejsc, gdzie oko miało się czym roz-
weselić" — a m ianow ic i e takich jak Tain, L a R o -
che de Gla in (w łaśc iw ie Roche de Glun), Chateau-
bourg, Valence, Crussol, Roche-Moule t t e , V i v i e r s 
i w i e l e innych, k tórych nazw — jak pisze Mos zyń -
ski „nie zrozumiałem, gdyż patois, jakim tu mówią, 
i wymowa są mało zrozumiałe". 

W Pont -Sa in t -Espr i t zauważa autor, że nie ma 
w okol icy k r ów . „ W całym mieście znalazła się je-
dyna, która nam miała dostarczyć mleka do ka-
wy, ale nic z tego nie wyszło mimo usilnych obiet-
nic i starań gospodyni. Podobnie zdarzało nam się 
przez całą drogę (do A w i n i o n u — Av i gnon ) , bo spo-
tyka się tylko mleko i sery kozie, a także owcze, 
mnóstwo indyków, kurek wodnych i bekasów, 
sprzedawanych Po wygórowanych cenach podróż-
nym w kiepskich oberżach, umeblowanych stary-
mi gratami. Jedna noc kosztuje tam więcej niż 
cały dzień spędzony w wielkich miastach Alzacji 
czy Burgundii." -

Jak z t e go w y n i k a Moszyńsk i musiał wcześn i e j 
zw iedz i ć i A l z a c j ę i Burgundię , ale opisy tych r e -
g i onów zna jdowa ł y się p rawdopodobn ie w zag in io -
nych zeszytach „Dz i enn ika " . W o w y m nieszczęs-
n y m Pont -St . Esprit , gdz i e autor w r a z z innymi 
podróżnymi za t r zyma ł się na nocleg, zetknął się 
z tak im obrazem : 

„ Z a l e d w i e rozgości l iśmy się w k iepskim poko ju , gdy 
dyl iżans wysadz i ł dwócł l hiszpańskich o f i ce rów p r o w a -
dzących osiemdziesięciu r e k r u t ó w do straży wa l l ońsk ie j 
f o r m u j ą c e j się w L iège . W większości ludzie urodz iwi , 
ale po części rzezimieszki wsze lk i e j nacj i , stanu i kon-
dyc j i . P i l nowa ł o ich sześciu starych żołnierzy, którzy 
zamknęl i ich w d w ó c h poko jach . Śp i ew , płacze, ha łasy od 
wa l en ia k i j em, przek leństwa te j p iek ie lne j b andy w po -
łączeniu z fe torami , jak ie zionęły z ich pokoi, p r zyp ra -
w y i odór ich jedzenia — czyniły z o w e g o hotelu istną 
spelunkę, taką j ak op i sywane w b a j k a c h we j śc ie do k ra i -
ny potęp ien ia " . 

Opis A v i g n o n u jest d rob iazgowy . Z a r ó w n o poło-
żenie, j ak i poszczegó lne ob iekty miasta: katedra 
i wszys tk i e kościoły przedstawiane są z detalami, 
p r zy c z ym w y c h o d z i na j a w , że Moszyńsk i jest do-
skona łym znawcą ma la rs twa i rzeźby , że nie są 
mu obcy w i e l c y , j ak i m n i e j znani twórcy , zna ich 
ar tystyczne w a l o r y i man ie ry , przy tacza też l iczne 
nazwiska, d a j e w łasną ocenę poszczegó lnych dzieł. 

W opisie miasta zwraca m. in. u w a g ę na dz ie l -
nicę żydowską , która zna j du j e się pośrodku: „Każ-
dego wieczora o siódmej zamyka się w niej Żydów 
na ćlobre zamki. Mają tam synagogę, wszyscy obo-
wiązani są nosić pomarańczowe kapelusze, bez któ-
rych nie odróżniano by ich od chrześcijan..." 

C i e k a w e są też spostrzeżenia dotyczące innych 
mieszkańców Av i gnonu . „L,ud mówi tu zepsutą 
gwarą — s twierdza — podobną do francuskiego 
i włoskiego. Bynajmniej nie jest tak wesoły i ży-
wego usposobienia, jak to sobie wyobrażałem i ja-
kim powinien być tam, gdzie panuje ostry i go-
rący klimat przez trzy czwarte roku. Wszędzie się 
spotyka ludzi grających w b o cho czyli drewniane 
kule; najzręczniejsi grają w bilard i piłkę. Wi-
działem dość dobrych graczy... Niewiele tu dobrych 
win, ale dużo dobrej oliwy. W mieście brak latar-
ni... Bruk spiczasty. Istnieje kilka fabryk jedwa-
biu. Kilka domów nieźle zbudowanych; pozostałe, 
choć z ciosu, na ogół nędzne. Kamienia do budowy 
użyto nietrwałego, całe jego partie czy warstwy 
łatwo się łcszczą. Być może nawet to jest powo-
dem zniszczenia mostu, który ma jeszcze cztery 
rozpadające się łuki..." M o ż e m y mu w i e r z y ć , jest 
przecież archi tektem. 

Dok ładny jest u Moszyńsk iego opis N îmes , a le 
m i m o to zauważa : „trzeba by napisać książkę, gdy-
bym chciał opowiedzieć o wszystkim co jest god-
nego tu vmdzenia." Odsy ła w i ę c czy te ln ika do p ra -
cy Séguiera, uczonego prowansalsk iego , k tó ry św i e -
żo w y d a ł broszurę „Eclaircissements sur les anti-
quités de la ville de Nîmes" i p oda j e że ten „skru-
pulatny autor powiedział w niej wszystko, jego 
uwagi są ścisłe, ale dodam jeszcze kilka swoich." 
I doda je . Dotyczą f a c h o w y c h spostrzeżeń odnośnie 
amf i t ea t ru z czasów r zymsk ich i sposobu j e go ura -
towania . 

Zaby tk i za fascynowa ły w N îmes bardzo Mos zyń -
skiego, nie móg ł sobie j ednak darować złożenia 
w i z y t y panu Rostanowi , l eka r zow i i w łaśc i c i e l ow i 
znakomic ie dobrane j koilekcji histori i natura lne j . 

: ' ' J \y 7 } . m 

Fragment proces j i Bożego Ciała w A i x za cza-
sów Augusta F. Moszyńsk iego : f i g l e diabelskie 

Ten zaprowadz i ł go ponadto do p iwn i cy p e w n e g o 
stolarza, gdz ie pokaza ł mu n i e zwyk l e cenną moza i -
kę, resztki s tarożytne j sali, niestety, zupełnie za-
niedbanej , na co podróżnik wy ra z i ł w i e l k i e obu-
rzenie. Poza t y m N îmes bardzo mu się podobało ; 
miasto, j e go zabytki , manu fak tury i f a b r y k a ma-
chin parowych , k tóre zresztą dokładnie opisał, lu-
dzie piękni i wese l i . „Należy tylko unikać w Nî-
mes oberż: źle tam żywią i źle się tam mieszka . " 
Radz i w i ęc w y n a j m o w a ć p r ywa tn i e umeb lowane 
poko j e . 

Szczegó łowe i bardzo obszerne opisy m i e j s cowoś -
ci i życ ia w nich odnoszą się jeszcze w „Dz i en-
n iku" Moszyńsk iego przede wszys tk im do Mon t -
pel l ier , Ar les , A i x i Marsy l i i . Obe jmu ją k i lkadz i e -
siąt stron w y d a n e g o drukiem pamiętnika. T rudno 
tu zwróc ić u w a g ę na wszys tko , co w tych mia -
stach c iekawe. P r z y ka żdym fakc ie do tyczącym 
przeszłości, autor zahacza o historię; w idać , że jest 
w n ie j doskonale zor i entowany , często kon f ron tu j e 
swą w i edzę z t ym, co spotyka na mie jscu w za-
bytkach, pamiątkach, grobowcach, klasztorach i 
zbiorach. A l e na jcennie jsze są chyba u n iego opi -
sy m i e j s c owych o b y c z a j ó w i za interesowań miesz -
kańców. 

W Montpe l l i e r przyg ląda się g r ze w p i łkę i ża-
ł u j e p r zy tym, że ta gra „tak korzystna dla ukształ-
towania członków jest w Polsce w ogóle nieznana", 
gdz i e usi łował ją — bez skutku — jak tw i e rdz i — 
wprowadz i ć . W t y m samym mieście b ierze udział 
w l ekc jach f i z yk i , na k tórych w y k ł a d a n e są za-
sady „kierowania aerostatami". O m a w i a się na 
nich m. in. każdy z dz iewięćdz ies ięc iu p r o j e k t ó w 
s ta tków powie t rznych , jak ie przedstawiono A k a -
demi i w Lyon i e . Podróżowan i e pow ie t r zne u w a ż a -
ło s ię na tych w y k ł a d a c h za pewnik , gdy ż „dora -
dzano podróżnym, którzy się na aérostat załadują, 
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• La r evue bimensuel le vars o v ienne » ,No-
w e Ks i ą żk i " ( „L i v re s N o u v e a u x " ) , qui cons-
titue l ' équiva lent polonais de „ L a Qu in -
zaine L i t téra i re " , a consacré un de ses 
derniers numéros à la l i t térature f rançaise . 
A u sommai re de cette l ivraison, un texte 
du j eune crit ique et poète Micha ł Sp ru -
siński, qui v ient de f a i r e un r é j ou r à Paris , 
sur la product ion l i ttéraire f rançaise de 
la p remière moitié de 1970 (product ion que 
l ' auteur qual i f ie de prosaïque) , un portrait 
de Roma in G a r y (né en 1914 à Moscou, le 
romanc ie r Roma in G a r y a passé une partie 
de son en fance en Po logne ; il a aussi v i -
sité l a Po l ogne en 1966; d e u x de ses ouvra -
ges — „ L e s Racines du Cie l " , qui lui ont 
va lu le p r i x Goncourt en 1958, et „Les 
Mangeu r s d 'Eto i l es " — ont été traduits en 
polonais) , ainsi que des articles sur les 
l ivres f rança is r écemment parus en P o l o -
gne, à savoir un choix de poésies de Ron -
sard, un choix de lettres de R imbaud in-
titulé „Je est un aut re " , les „Oeuvres 
choisies" de Francis Ponge , „Elise ou la 
vra ie v i e " de Claire Etcherel l i ( P r i x Fé -
m ina 1967), „ Le s Mensonges " de Françoise 
Mal let -Jor is ( p r i x de la Sélection des L i -
braires de F rance 1956), „ L e premier hiver 
dans la v ie d ' E m m a n u e l " de Ma r i e -C l a i r e 
Biais, „ L e s Mauva i s C o u p s " de Roge r Va i l -
land, le „ S e u r a t " d 'Henr i Per ruchot , la „So -
ciologie de l ' a r t " de Jean Dav i gnaud , une 
„Histoire de F r a n c e " en deux vo lumes 
(oeuvre col lective due à s ix universitaires 
f rança is ) et „ L a V ie quotidienne en France 
au temps de saint L o u i s " d ' Edmond Fara l . 

Comme en témoigne cette énumérat ion, 
les éditeurs varsoviens ont à coeur de mettre 
à la disposition du pub l ic polonais le plus 
g rand n o m b r e de l ivres français, possible. 
Il est a f f l i geant de vo i r que les éditeurs 
f rança is s 'obstinent à ne pas vou lo i r paye r 
leurs confrères polonais de retour et que, 
comme l 'écrit Micha ł Sprusiński , hormis 
les r omans et le „ J o u r n a l " de W i t o l d G o m -
browicz et les pièces de S ł awomi r Mrożek , 
la l i ttérature polonaise est totalement in-
connue en France . 

O L a revue varsov ienne „ T w ó r c z o ś ć " 
( „C réa t i on " ) , a pub l ié dans son numéro de 
ju i l lét -août un br i l lant essai sur le sur -
réa l isme dû au poète A d a m W a ż y k . Cet 
essai t iendra lieu de p ré face à la première 
anthologie polonaise de textes surréalistes 
qui pa ra î t ra bientôt (sous le titre de „ S u r -
real izm, teor ia i p r a k t y k a " — „Surréa l i s -
me, théorie et p ra t i que " ) , a u x éditions v a r -
soviennes ,, Czyte ln ik" . Ce même numéro 
contient éga lement un texte de Samue l 
Beckett intitulé „ S a n s " et t raduit par G e -
orges L isowski , ainsi qu 'une étude du célè-
bre ethnologue et univers ita ire f rança is 
Claude Lév i -St rauss . 

• Les éditions oracoviennes „ W y d a w n i c -
two L i t e r ack i e " viennent de mettre en l i -
brair ie deux ouvrages su r Par i s : „Dubo. . . 
Dubon. . . Dubonnet . . . " d ' i zabe la Cza jka Sta-
chowicz et „Bag ie tka P a r y s k a " ( „ L a Bague t -
te par i s ienne" ) , de W i l h e l m i n a Skulska . Se-
lon le pér iodique „ N o w e Ks i ążk i " , le l ivre 
de M m e Sku lska constitue une des mei l -
leures introductions polonaises à la con -
naissance de la capitale f rançaise . 

• Les éditions varsov iennes „ A r k a d y " 
v iennent de sortir un magn i f i que a l b u m 
consacré a u x „Col lections du W a w e l " 
( „ Z b i o r y z amku k ró l ewsk iego na W a w e l u " ) . 
Précédé d 'une p ré f ace en polonais et en 
français , ce somptueux l i v re d 'art sera très 

utile a u x jeunes d 'or ig ine polonaise qui 
sont dés i reux d 'éc la i rer leurs premiers pas 
à la découverte des trésors de cet é q u i v a -
lent polonais du L o u v r e qu'est le W a w e l . 

9 U n universitaire polonais, Jerzy Star -
nawsk i , a r e t rouvé dans le département des 
manuscrits de la B ib l io thèque Nat iona le de 
Par i s un poème ép ique en quatre chants 
écrit en latin et consacré à la Po logne . Ce 
poème est intitulé „ L e c h i a d a " et compte 
quatre mi l le vers. I l est dû à un poète 
tchèque du d ix -sept ième siècle, W a c ł a w 
Kl iment , alias Clemens Zeb racky , alias Z e 
bracenus (1589—1636). 

• A l 'occasion du 2-ème Congrès des T ra -
ducteurs de la L i t térature Polonaise, qui 
s'est tenu à Va r sov i e au début d 'octobre , 
l ' hebdomada i re varsov ien „ K u l t u r a " a p u -
blié une série d 'articles sur les „amis du 
ve rbe po l ona i s " dans le monde . L ' u n de 
ces articles était consacré au traducteur 
f rança is des „ P a y s a n s " de W ł a d y s ł a w R e y -
mont (p r ix N o b e l 1924), F r anck -Lou i s Scho-
ell. L e pro fesseur F r anck -Lou i s Schoel l est 
né en 1889. I l est issu d 'une vieil le f ami l l e 
alsacienne. C'est en 1900, à l ' âge de onze 
ans, qu ' i l eut — en l isant la cé lèbre „ T r i -
l o g i e " de S ienkiewicz — le coup de f o u -
dre pour la l ittérature polonaise. Out^e 
„Le s Pay sans " , il a traduit deux autres 
ouvrages de R e y m o n t : le „Journa l d 'une 
jeune Po l ona i s e " ( „ Z pamię tn ika " ) , et „ P è -
ler inage po lona i s " ( „ P i e l g r z y m k a do Jasnej 
G ó r y " ) , ainsi qu 'un recuei l de ses nouve l -
les qu ' i l pub l i a soua le titre de „ P a r une 
nuit d ' au tomne " . On lui doit aussi la t ra -
duction du beau récit du nouvel l iste A d a m 
Szymański (1852—1916), intitulé „ H a n u s i a " , 
une brochure sur Tadeusz Boy -Ze l eńsk i , un 
important ouvrage intitulé „Pa t r imo ine po -
l ona i s " et contenant des essais sur Jan K o -
chanowski , Juliusz S łowack i , Z y g m u n t K r a -
siński, Frédér ic Chopin, Cypr ian K a m i l 
N o r w i d , Józef Weyssenho f , H e n r y k Sien-
kiewicz. Bo l e s ł aw P rus , Eliza Orzeszkowa, 
etc., ainsi que de n o m b r e u x articles et étu-
des sur la l i ttérature polonaise. Actue l l e -
ment, ce zélé et ta lentueux serviteur des 
lettres polonaises vit en A f r i q u e du Sud, 
chez sa f i l le, qui est mar iée à un Polonais . 
I l s ' intéresse tou jours v ivement à tout ce 
qui concerne la Po logne , et part icul ière -
ment à l a l ittérature qui traite de la v ie 
du paysannat polonais . 

• Les éditions varsoviennes P . I .W . an-
noncent la publ icat ion d 'un recuei l d 'étu-
des de l 'historien d 'art Juliusz Starzyński 
(à qui l 'on doit dé jà un ouvrage sur „ L a 
synthèse romant ique des arts. De lac ro ix -
Chopin - Baude l a i r e " ) , intitulé „ L e r oman -
tisme et la naissance de la modernité . 
Stendhal . De lacro ix . B a u d e l a i r e " et consac-
ré à la , ,correspondance interne des notions 
de romant i sme et de modern i té " . Ces mê -
mes éditions sortiront bientôt l » „Anthropo -
logïe s t ructura le " de C laude Lév i -St rauss . 

9 L ' éc r iva in et univers i ta i re W a c ł a w K u -
backi (né en 1907), a publ ié aux éditions 
varsoviennes „ C z j H e l n i k " un r o m a n inti -
tulé „Concer to pour orchest re " ( „Konce r t 
na ork iest rę " ) , et qui p rend pour centre 
d ' inspirat ion le t rava i l d 'un g rand compo -
siteur de Lausanne dont le g rand -pè re était 
Po lonais et combattit en 1871 a u x côtés des 
communards . L 'act ion se situe à Par is . 
S ignalons aussi que le pro fesseur W a c ł a w 
K u b a c k i est l ' auteur d 'une étude sur F r a n -
çois Maur iac . 
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G o ś c i e p o l s c y o b e j r z e l i z b i o r y m u -
z e u m , w ś r ó d k t ó r y c h z n a j d u j ą s i ę n a j -
w y ż s z e o d z n a c z e n i a i i n s y g n i a F r a n c j i ^ 
o r a z w i e l u k r a j ó w ś w i a t a . Z a p o z n a l i G 
s i ę r ó w n i e ż z h i s t o r i ą f r a n c u s k i e j L e g i i y 
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Z n a j d u j ą c y c h s i ę t a m o s i e m p o l s k i c h g 
m e d a l i i o r d e r ó w n i e s t a n o w i p e ł n e g o 
p r z e g l ą d u i n s y g n i ó w i o d z n a c z e ń p o l - £ 
s k i c h . 

M u z e u m n o s i s i ę z z a m i a r e m o t w a r - £ j 
c i a n o w e j s a l i d l a e k s p o n a t ó w z a g r a -
n i c z n y c h i w z w i ą z k u z t y m r o z p o c z - £ . 
n i e s t a r a n i a o u z u p e ł n i e n i e s w y c h ? 
z b i o r ó w . P r a g n i e u z y s k a ć b r a k u j ą c e j 
o d z n a c z e n i a p o l s k i e w o j e n n e i p o w o - j 
j e n n e , z k t ó r y c h m a w o b e c n e j c h w i l i £ 
j e d y n i e K r z y ż K o m a n d o r s k i O r d e r u y 
P o l o n i a R e s t i t u t a . G o ś c i e p o l s c y p r z y - £ 
j ę l i z p e ł n ą a p r o b a t ą t ę d e c y z j ę r o z p o - > 
c z ę c i a s t a r a ń o p o l s k i e o d z n a c z e n i a . £ 

M i e j m y w i ę c n a d z i e j ę , ż e — o i l e ę 
w s z y s t k o p o m y ś l n i e r o z w i n i e s i ę 
z w i e d z a j ą c M u z e u m L e g i i H o n o r o w e j 9 
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® „Le Mensue l L i t t é r a i r e " de Varsov ie 
a publ ié dans son numéro de septembre une 
intéressante étude d 'U r szu l a Czartoryska 
sur Marce l D u c h a m p (1887—1968), ce g rand 
peintre et théoricien de l ' a r t qui „après un 
passage météor ique dans la peinture (...) a 
signé, en protestation contré l ' indigence, le 
sé r ieux et la vanité artistiques, un certain 
n o m b r e d 'ob jets tout fa i ts ( r eady mane ) 
d igni f iés à pr ior i p a r la seule ver tu de son 
choix : portemanteau, peigne, porte -boute i l -
les, roues de bicyclette, urinoir , pel le à 
neige, etc. ,,et dont le nom fu t et demeure 
une „vér i tab le oasis" pour nombre de ceux 
qui „cherchent enco re " ( A n d r é Breton ) . 

9 François Maur i ac est un des écrivains 
f rança is contemporains les plus traduits en 
Po logne . Dern ièrement , les éditions va r so -
viennes „ P A X " , qui ont dé j à publ ié plus 
de v ingt ouvrages de l ' auteur de „Thérèse 
D e s q u e y r o u x " , ont sorti son dernier r oman 
— „ U n Adolescent d ' aut re fo i s " . Ces mêmes 
éditions annoncent la publ icat ion de „ L a 
G rande Peu r dans la montagne " , un des 
ouvrages les plus connus du plus g rand 
écrivain romand , Char l es -Ferd inand Ramuz 
(1878—1947) 

fft Les éditions varsov iennes „ C z y t e l n i k " 
pub l ieront avant peu „ L ' A n c i e n Rég ime et 
la Révo lu t i on " d ' A l e x i s de Tocquevi l le . 
P a r u e pour la p remiè re fo is en 1856, cette 
oeuvre du g rand historien et penseur f r a n -
çais n 'ava i t encore jamais été traduite en 
polonais. 

G Les lettres f rançaises comptent de n o m -
b r e ux et f idèles amis en Po logne . Il a de 
tout temps existé un „par t i f r a n ç a i s " dans 
la l ittérature polonaise. Ce „ p a r t i " r a s sem-
b l e au j ou rd ' hu i de fo r t belles p lumes : des 
écrivains comme Ja ros ł aw Iwaszkiewicz , 
A r t u r Międzyrzeck i et Jul ia Ha r tw ig , des 
universitaires comme le pro fesseur M a c i e j 
Ż u r o w s k i , des traducteurs comme A n n a Ta -
tarkiewicz , Julian Rogoz iński et Jerzy L i -
sowski, etc. Dern ièrement , l 'un des „mi l i -
tants " les plus ta lentueux et les plus ave r -
tis de ce „pa r t i " , le crit ique Wo j c i e ch N a -
tanson, à qui l 'on doit entre autres un 
très beau l ivre consacré à l ' in f luence de 
Par i s et de la culture f rança i se sur les 
g rands écrivains polonais d 'hier et d ' au -
j ou rd 'hu i et intitulé „ Z różą czerwoną przez 
P a r y ż " ( „ A v e c une rose rouge à travers 
P a r i s " ; éditions „ W y d a w n i c t w o L i te rack ie " , 
Oracovie , 1970), a publ ié dans la r evue va r -
sovienne „ T w ó r c z o ś ć " un article enthou-
siaste sur Jean Fol la in. N é en 1903, Jean 
Fol la in a obtenu cette année le G r a n d P r i x 
de Poésie de l ' Académie Française. Il a 
participé il y a quelques années à une table 

i ronde organisée en Po logne par l 'Associat ion 
Internat ionale des Crit iques Littéraires et 
l ' A gence des Auteurs de Varsov ie . Il a 
aussi co l laboré à l ' „An tho log i e de la Poésie 
po lona i se " pa rue en 1965 aux éditions du 
Seuil . 

Tak,-wygląda dziś zamek vo Malborku — mieście zwanym ongiś czarta grodem 

Wirniki z grodu czarta, czyli Malborka 

P O T R Z E B N E 

CZySTE POWIETRZE 
T r a d y c j a p o l s k a g ł o s i , ż e p i e r w o t n y z a m e k m a l b o r s k i z b u d o w a n y z o s t a ł w l a -

• t a c h 1 2 7 2 — 1 2 7 8 z m a t e r i a ł ó w z b u r z o n e j w p o b l i ż u w a r o w n i s ł o w i a ń s k i e j , 
k t ó r ą k s i ą ż ę p o m o r s k i S w i a t o p e ł k p o s t a w i ł w p o c z ą t k a c h X I I I s t u l e c i a p r z y 
c y p l u m o t ł a w s k i m , n a w y s p i e z w a n e j w k r o n i k a c h J a n a D ł u g o s z a — C z a r -
t y r e m , c z y l i g r o d e m c z a r t a . 

P o 1382 r . K r z y ż a c y s t w o r z y l i z M a l b o r k a p i e r w s z ą t w i e r d z ę w E u r o p i e . 
O b e j m o w a ł a 16 h a p r z e s t r z e n i , m i a ł a 600 m ś r e d n i e j d ł u g o ś c i i o k . 270 m 
s z e r o k o ś c i , b y ł a o b m u r o w a n a , u z b r o j o n a b a s z t a m i i s t r z e l n i c a m i , z a b e z p i e -
c z o n a t r z e m a p o t ę ż n y m i b r a m a m i , p e ł n a g m a c h ó w , ś w i ą t y ń , p o d m u r o w a n y c h 
p i w n i c i l o c h ó w . W o d ę d o z a l e w a n i a f o s o k r ą ż a j ą c y c h z a m e k p r o w a d z o n o 
a k w e d u k t e m o d ł u g o ś c i 45 k m z J e z i o r a B a l e w s k i e g o . 

J u ż w ó w c z a s K r z y ż a c y p r o w a d z i l i „ o b o z y p r z y m u s o w e j p r a c y " a p i e r w s z y 
t a k i o b ó z K o n c e n t r a c y j n y z a n o t o w a ł a h i s t o r i a p o d k o n i e c 1308 r o k u , k i e d y t o 
K r z y ż a c y w y m o r d o w a l i p o l s k ą l u d n o ś ć G d a ń s k a i w o d y R a d u n i z a b a r w i ł y 
s i ę n a c z e r w o n o , u m i e s z c z a j ą c n i e d o b i t k ó w w z a m k n i ę t y m o b s z a r z e z w a n y m 
„ O s i e k " , c o w ł a ś n i e o z n a c z a ł o „ o b ó z " . Z a m e k m a l b o r s k i , o k t ó r y m m o w a p o -
w s t a ł z p o t u i k r w i s ł o w i a ń s k i e j l u d z i u m i e s z c z o n y c h p r z e z K r z y ż a k ó w w p o -
d o b n y m o b o z i e . K t o p r a g n i e o z a m k u i j e g o l o s i e d o w i e d z i e ć s i ę w i ę c e j s z c z e -
g ó ł ó w z n a j d z i e o d p o w i e d n i e d a n e w p r z e w o d n i k u F . M a m u s z k i „ W o j e w ó d z -
t w o G d a ń s k i e " p o d h a s ł e m „ M a l b o r k " . N i e z a m e k m a l b o r s k i c h c e m y p o k a z a ć 
d z i s i a j , a l e j e d n o x p r z e d s i ę b i o r s t w m a l b o r s k i c h a m i a n o w i c i e — F A B R Y K Ę 
W E N T Y L A T O R Ó W . W r a z z d z i e s i ę c i o m a i n n y m i p r z e d s i ę b i o r s t w a m i n a l e ż y 
o n o d o s p e c j a l n e g o Z j e d n o c z e n i a P r z e m y s ł u U r z ą d z e ń W e n t y l a c y j n o - K l i m a t y -
z a c y j n y c h i O d p y l a j ą c y c h , z w a n e g o „ K l i m a - W e n t " . 

N a w e n t y l a t o r y c z e k a j ą k r a j o w e i z a g r a n i c z n e z a k ł a d y . M o ż n a n i m i d o p r 



P r z y pomocy tego o lbrzymiego kola obrabia się że l iwne e l ementy wen t y l a t o r ów 

ZA G A D N I E N I U ochrony otocze-
nia cz łowieka, tzn. czystego po-
w ie t r za i w o d y , poświęca się o -
statnio w Polsce dużo uwagi . 
N i e jest to jakiś prob lem u łam-

k o w y , lecz p i e rwszop lanowy . Jest to z re -
sztą, jak w i e m y — poza t y m prob lem o -
gó lnośw ia towy , i po raz p i e rwszy w dzie-
jach Organ izac j i N a r o d ó w Z jednoczonych 
sprawa w a l k i o czyste powie t r ze i czystą 
w o d ę stała siię t ematem p lenarnego pos ie -
dzenia O N Z . Genera lny Sekretarz O N Z , 
U Thant, na t y m posiedzeniu odczyta ł r a -
port, sporządzany w te j sprawie przez spe-
c ja l i s tów ki lku k r a j ó w m. in. Po lski . 

Raport stwierdza wyraźn ie , że zanieczyszcza-
nie powietrza i w ó d w k r a j a c h up r zemys łow io -
nych p rzybra ło tak a l a rmu jące rozmiary , że 
t y lka natychmiastowe rozpoczęcie, j ak m ó w i ą 
czasopisma f achowe , tota lne j mobi l izac j i l ud -
ności d la I I I w o j n y św i a towe j , j aką p rowadz ić 
trzeba z ogó lnym w r o g i e m ludzkości, z a t ruwa -
j ą c y m powietrze , rzeki i oceany, uchroni świat 
od katast ro fy . 

Prob l em przybra ł równ ież w Polsce po-
ważne rozmiary . M i m o w i e lu i n i c j a t yw i 
wys i ł ków , m i m o że za insta lowane w o -
statnich latach urządzenia w e n t y l a c y j n e 
i odpy la j ące un iemoż l iw i ły przedostanie 
się w pow ie t r ze bl isko 1 min ton py ł ów 
i t l enków siarki, ogó lna ich emis ja w po-
w i e t r z e w okresie min ionego 20-lecia po -
dwo i ła się •— bo uwie lokrotn i ła się p ro -
dukc ja przemysłu i i lość p o j a z d ó w mecha-
nicznych, g ł ównych truciciel i . 

S tworzen ie nowego Z jednoczenia , „ K l i -
m a - W e n t u " , z siedzibą w Katow icach , b y -
ło j akby odpowiedz ią na apel U Thanta, 
p rak tyc znym echem z Po lsk i na jego sło-
wa . „ K l i m a - W e n t " będz ie koordynowa ł 
zadania wszystk ich przeds ięb iorstw t e j 
branży , za równo w zakresie p r o j ek t owa -
nia, konstruowania i p rowadzen ia prac 
naukowo-badawczych , jak i p rodukc j i u-

rządzeń wen ty l acy jnych , odpy la jących i 
k l imatyzacy jnych . 

O wie lkośc i zadania powierzonego no-
w e m u Z jednoczen iu świadczą choćby l icz-
by z zakresu emis j i zanieczyszczeń wsze l -
k iego r odza ju do a tmos fery przez zak łady 
przemys łowe . W skali roczne j same t y lko 
p r zemys łowe zakłady! p rodukcy jne w y s y -
ła ją obecnie przez swe kominy spal iny, 
k tórych py łk i w skali roczne j przedsta-
w i a j ą ciężar 4 min ton oraz t lenki siarki 
w ilości 2 min ton. 

W ramach akc j i w a l k i o czyste pow i e -
trze Po lska jako drugi k r a j na świec ie 
po W i e l k i e j Bry tan i i , w y d a ł a w 1968 r. 
specjalną „ U s t a w ę o ochronie powie t r za 
a tmos ferycznego przed zan ieczyszczen iem" ; 
powoła ła w 1968 r. do życia przeds ięb ior -
s two „ O p a m " , z a jmu jące się o p r a c o w y w a -
n iem dokumentac j i technicznej i budową 
urządzeń do odpylania powie t r za a tmos-
f e rycznego ; w styczniu br. Rada M in i s t rów 
w y d a ł a uchwałę o „ochronie l asów przed 
u j e m n y m i w p ł y w a m i szkod l iwych p y ł ó w 
1 ga zów wydz i e l anych przez zakłady prze-
m y s ł o w e " ; aż 40 p lacówek naukowo -ba -
dawczych prowadz i badania i ekspery -
menty , k t ó rych ce lem jest u t r zyman ie 
czyistotści powietrza . 

Ma lborska Fabryka W e n t y l a t o r ó w za -
trudnia dziś ok. 400 osób. G ł ówna j e j p ro -
dukc ja to wen ty l a to ry oczyszcza jące po-
wie t rze . „ K l i m a - W e n t " p r zew idu j e , że zo -
stanie ona poważn ie rozbudowana. I lość 
robotn ików zostanie w p r a w d z i e ty lko po-
dwo j ona , a le p rodukc ja — uczworokro t -
niona. Obok wen t y l a t o r ów produkować 
będzie również urządzenia! odpy la jące . 

Z grodu czarta, z d a w n e j stol icy Zako -
nu Krzyżack i ego , gospodarka narodowa 
o t r z ymu j e rokrocznie tysiące dużych w e n -
ty l a to rów przemys łowych, k tóre do hal 
f ab ryc zno -p r zemys łowych w zakładach 
p rodukcy jnych doprowadza ją świeże po -
w i e t r z e i wy t ł a c za j ą zużyte i rozrzedzone 
spal iny. ( JR ) 

W hali montu j e się wen t y l a t o r y ogólne, podobnie j ak samochody, na taśmie b i eżące j 

Można by pomyśleć , że to komtur krzyżack i ożył . Jest to j ednak robot -
nik w stroju ochronnym przy spawaniu e l ementów komory wen t y l a t o r ów 



E C H A P O L S K I E G O S U K C E S U 

D e f i l a d y p o p r z e z u l i c e m i a s t e c z e k i w s i w i t a n e b y ł y o w a c y j n i e p r z e z ludność 

M I Ł E W S P O M N I E N I A 
o S T U D E N T A C H 

W A R S Z A W S K I C H 
Szczegóły z tournée po Burgund» 

Z w i e l k ą radośc ią p r z y j ę l i w s z y s c y 
P o l a c y z a m i e s z k a l i w D i j o n i na 
t e r en i e c a ł e j B u r g u n d i i w i a d o -

mość , ż e zespó ł s t u d e n t ó w P o l i t e c h n i -
k i W a r s z a w s k i e j zos ta ł o d z n a c z o n y d r u -
gą n a g r o d ą na M i ę d z y n a r o d o w y m F e -
s t i w a l u z o k a z j i Ś w i ę t a W i n a i W i n n e j 
L a t o r o ś l i . B y ł a to z resz tą p o d w ó j n a 
n a g r o d a : S r e b r n a K o l i a za całość w y -
s t ę p ó w i —- d o d a t k o w o — S r e b r n a P ł y -
ta za w y s o k ą j akość w y s t ę p ó w m u z y c z -
nych . W s z y s c y c i e s z y l i ś m y się, że p o l -
ska m ł o d z i e ż w y s t ą p i ł a z t ak ś w i e t n y m 
p r o g r a m e m , tak d o b r z e p r z y g o t o w a n y m 
i — d z i ę k i t e m u —- w r a c a ł a do K r a j u 
t r i u m f a l n i e , z d w i e m a n a g r o d a m i . 

R a d o ś ć nasza b y ł a t y m w i ę k s z a , ż e 
s t u d e n t ó w z P o l i t e c h n i k i W a r s z a w s k i e j 
s z c ze r ze po lub i l i śmy . B y l i s y m p a t y c z n i , 
wese l i , b a r d z o u p r z e j m i w s tosunku do 
s ta rszych , ko l e ż eńscy i b e zpoś r edn i w 
o b c o w a n i u z m ł o d z i e ż ą . N a nasze p y -
t an i a o W a r s z a w ę , o i nne po l sk i e m i a -
sta o d p o w i a d a l i chę tn ie , w y n a j d y w a l i 
ko l e g ę , k t ó r y w ł a ś n i e z d a n e g o r e g i o -
nu P o l s k i p o c h o d z i i o p i s y w a l i nam, 
j a k t a m o b e c n i e jest , j a k i e z m i a n y n a -
s tąp i ł y w ok r e s i e p o w o j e n n y m , co n o -
w e g o z b u d o w a n o . S łucha l i śmy t y ch o -
p o w i a d a ń z z a p a r t y m t c h e m , z w ł a s z c z a 
cl spoś r ód nas, k t ó r z y r z a d k o m o g ą so-
b i e p o z w o l i ć na da l eką p o d r ó ż w o d -
w i e d z i n y P o l s k i . 

O k a z j i d o t ak i ch s p o t k a ń b y ł o b a r -
d zo dużo , bo zespó ł P o l i t e c h n i k i w y -
s t ę p o w a ł w w i e l u m i e j s c o w o ś c i a c h d e -
p a r t a m e n t u C ô t e d 'O r . Ca ł a ludność 
f r a n c u s k a t y ch m i e j s c o w o ś c i o w a c y j n i e 
w i t a ł a g r u p ę i g o r ą c o o k l a s k i w a ł a w y -
k o n y w a n e p r z e z nią p ieśni , t ańce . D o 
popu la rnośc i po l sk i ch s t u d e n t ó w p r z y -
c z y n i a ł y s i ę r ó w n i e ż b a r d z o w y d a t n i e 
r e c e n z j e w pras i e . B y ł y o n e b a r d z o d o -
datn ie , a w w i e l u w y p a d k a c h n a w e t 
e n t u z j a s t y c z n e . G d y po l s cy s tudenc i 
p o k a z a l i s ię na u l i c y j a k i e g o ś m ias ta , 
s ł y s za ł o s i ę g ł o s y : V o i l à les P o l o n a i s ! 
I l s on t b ien m é r i t é la r é c o m p e n s e pou r 
l e u r m a g n i f i q u e t rava i l ! . . . 

I t ak p r z e z d w a n a ś c i e dni... P r z e z 
p e ł n y c h d w a n a ś c i e dni p i eśn i i t ańce 
po l sk i e r o z b r z m i e w a ł y w e w s i a c h i 
m i a s t e c z k a c h B u r g u n d i i budząc z a c h -
w y t i s y m p a t i ę d la n a s z e g o s t a r ego 
K r a j u . 

M i a s t e c z k o Gr é s i l l e s b y ł o p i e r w s z y m , 
do k t ó r e g o z a w i t a l i w a r s z a w s c y s tu-
denc i . L e d w i e p r z e b r z m i a ł a f a n f a r a h e -
r o l d ó w , z a p o w i a d a j ą c y c h Ś w i ę t o W i n a , 
a ju ż p o j a w i l i s ię w Grés i l l e s k r a k o -
w i a c y , ł ow i c zan i e , g ó r a l e i u łan i p o l -
scy , a b y z a p r e z e n t o w a ć s w ó j r e p e r t u -
ar. P o w y s t ę p a c h nas tąp i ł y p r z e m ó w i e -
n ia , w k t ó r y c h w ł a d z e m i e j s k i e w y r a -
ża ł y p o d z i ę k o w a n i e za m i ł ą w i z y t ę . 

„ P o d o b a ł o się, w t y m os i ed lu m ł o d z i e ż y 
i r o b o t n i k ó w , ż e p i e r w s z a g r u p a f o l k -
l o r y s t y c z n a p r z y b y ł a z n i e ś m i e r t e l n e j 
P o l s k i — nap i sa ł l o k a l n y d z i enn ik . — 
Z t e go k r a j u , k t ó r y ć w i a r t o w a n y , m i a ż -
d żony , p o d d a w a n y m ę c z e ń s t w u w c i ą -
g u tys iąca l a t s w e j h i s to r i i o d r a d z a ł 
się c u d e m s w e j ene r g i i i ż y w o t n o ś c i " 

T ł u m y m i e s z k a ń c ó w M o n t b a r d d o b i -
j a ł y się o m i e j s c a w sa l i D o m u M ł o -
d z i e ż y i K u l t u r y w dn iu w y s t ę p u z e -
społu P o l i t e c h n i k i W a r s z a w s k i e j . Z a -
i n t e r e s o w a n i e b y ł o t y m w i ę k s z e , ż e l u -
dz i e d o w i e d z i e l i s i ę j u ż z p r a s y o t y m , 
ż e S r e b r n a K o l i a i S r e b r n a P ł y t a W i e l -
k i e g o F e s t i w a l u p r z y p a d ł y w udz i a l e 
s t u d e n t o m po l sk im . P o w i t a n o ich g o r ą -
co ju ż podc zas d e f i l a d y p r z e z m ias t o . 
W, czas ie w y s t ę p u o k l a s k i w a n o s z c z e -
g ó l n i e m o c n o i n s c en i z a c j ę na t e m a t n o -
cy ś w i ę t o j a ń s k i e j o ra z pop i s y d o s k o n a -
ł e j 1 2 - o s o b o w e j o r k i e s t r y . 

B a r d z o o k a z a l e z a p r e z e n t o w a ł s ię z e -
spó ł P o l i t e c h n i k i W a r s z a w s k i e j w p o -
chodz i e na u l i cach C h â t i l l o n - s u r - S e i n e . 
N a c z e l e m a s z e r o w a ł a o rk i e s t ra m i e j -
ska, a za n ią m ł o d z i P o l a c y z e s z tan-
d a r e m , ze s w ą kape l ą , z e spó ł w p e ł n y m 
s z e ś ć d z i e s i ę c i o o s o b o w y m sk ładz i e . 

„ W i d z o w i e n i e z a p o m n ą p r ę d k o t ego 
c u d o w n e g o f o l k l o r y s t y c z n e g o w y s t ę p u 
p e ł n e g o r y t m u , o l ś n i e w a j ą c e g o k o l o r a -
m i , w d z i ę k i e m , n i e w ą t p l i w i e n a j l e p s z e -
go ze w s z y s t k i c h , j a k i e m o ż n a b y ł o o -
k l a s k i w a ć d o t y c h c z a s w r a m a c h w i d o -
w i s k M i ę d z y n a r o d o w e g o Ś w i ę t a W i -
n a " . — T a k a b y ł a op in i a m i e j s c o w e j 
g a z e t y . 

ANNA MASIEWICZ z POTIGNY o SWOICH STUDIACH i PLANACH 

Anna Masiewicz jest już dziś 
„ s ta rą " warszawianką. Roz-
poczęła obecnie I I I rok studiów 
polonistycznych na Un iwersy -
tecie Warszawskim. Do Polski 
wy j echa ła w 1967 roku. P i e r w -
szy rok spędziła w Łodz i na 
kursie p r zygo towawczym, po 
c z ym rozpoczęła normalne stu-
dia na polonistyce. I ani się 
obejrzała, już jest na I I I roku. 

C o ją sk ł on i ł o do s t u d i ó w w 
Po l s ce? P o l u b i ł a o j c z y z n ę s w y c h 
r o d z i c ó w j e s z c z e b ę d ą c d z i e c k i e m , 
na k o l o n i a c h l e tn i ch w S p a l e i 
M i e l c u . Z a z n a ł a w t e d y t y l e ż y c z l i -
wośc i , t y l e se rdecznośc i , ż e b a r d z o 
chc ia ła p r z y j e c h a ć do P o l s k i na 
d ł u ż e j . S w o j e t e ż z r ob i ł a szko ła 
po l ska w P o t i g n y , p r o w a d z o n a p r z e z 
p . G i n t e r a . O n zresz tą , g d y A n n a 
M a s i e w i c z dochodz i ł a d o m a t u r y , 
b a r d z o j ą do w y j a z d u na s tud ia d o 
P o l s k i zachęca ł , b a r d z o j e j w t y m 
d o p o m a g a ł . 

T a k w i ę c A n n a zos ta ła s tuden t -
ką po l ską . N i e m y ś l a ł n i g d y d a w -
n i e j o t y m ani j e j o j c i e c , k t ó r y 
p r z y j e c h a ł do F r a n c j i w p o s z u k i w a -
n iu p r a c y , ani m a t k a , p o c h o d z ą c a 
z L u b e l s k i e g o . O j c i e c , g ó r n i k w 
k o p a l n i rudy , p o c z ą t k o w o w B r e -
tani i , nas t ępn i e w P o t i g n y w C a l -
vados i e , n i e d o c z e k a ł się p o w r o t u 
c ó r k i z P o l s k i . Z m a r ł w t e d y , k i e d y 
A n n a z a m i e r z a ł a r o z p o c z ą ć n a u k ę 
w j e g o O j c z y ź n i e . G d y t e ra z p r z y -
j e ż d ż a na w a k a c j e do P o t i g n y , w i -
ta ją t y l k o m a t k a i b ra t . A n n a 
z resz tą s tara się podc zas w a k a c j i 
p r a c o w a ć i t r o chę za rob i ć , b y za 
w ł a s n e p i e n i ą d z e m ó c się ubrać . W 

czas i e os ta tn ich w a k a c j i p r a c o w a ł a 
w s zp i t a lu w Fa la i s e . 

A j a k j e j s ię ż y j e w W a r s z a w i e ? 
— M a m s t y p e n d i u m . M i e s z k a m 

w D o m u A k a d e m i c k i m w j e d n y m 
p o k o j u z J a p o n k ą i P o l k ą —- m ó w i 
A n n a M a s i e w i c z . — Jes t n a m d o -
b r z e i p r z y j e m n i e . W o g ó l e w y d a j e 
m i się, ż e a t m o s f e r a ż yc i a s t u d e n c -
k i e g o j e s t w P o l s c e l epsza i s y m p a -
t y c zn i e j s z a . N a u k a id z i e m i d o -
b r z e . L u b i ę W a r s z a w ę i z n a m 
w i e l e z a k ą t k ó w w Po l s c e . B y ł a m 
j u ż p r a w i e w e w s z y s t k i c h w i ę k s z y c h 
m ias tach , z n a m c i e k a w e r e g i o -
n y P o l s k i . D o ca łośc i b r a k u j ą m i 
M a z u r y . P o z n a ł a m r o d z i n ę w K r a -
j u — w W a r s z a w i e i p o d L u b l i n e m . 
P i e r w s z y r a z z o b a c z y ł a m ich d o -
p i e r o g d y p r z y j e c h a ł a m d o W a r -
szawy . . . 

N a p y t a n i e , j a k i e m a da l s z e p l a -
ny , A n n a o d p o w i a d a : 

— P o u k o ń c z e n i u s t u d i ó w w P o l -
sce, chc ę b y ć l e k t o r k ą j ę z y k a p o l -
sk i e go na j e d n y m z u n i w e r s y t e t ó w 
w e F r a n c j i . M o ż e n a w e t b ę d z i e to 
m o ż l i w e w C a e n , g d z i e i s tn i e j e l e k -
t o r a t po l sk i . W t e d y całą s w o j ą w i e -
d z ę o j ę z y k u p o l s k i m , o Po l s ce , b ę -
dę m o g ł a p r z e k a z a ć i n n y m . S 

uk . « 

W os ta tn i ch d o s ł o w n i e c h w i l a c h p r z e d 
p o w r o t e m do P o l s k i z espó ł z W a r s z a -
w y o d w i e d z i ł F o n t a i n e - l e s - D i j o n , w i t a -
n y p r z e z m e r a p . S o u n y z m a ł ż o n k ą , 
z a s t ę p c ó w m e r a i r a d n y c h m i e j s k i c h , 
m i e j s c o w e g o p r obos z c za ks i ęd za A n d r é 
P h i l b é e i i nne osob is tośc i . S i l ne w r a -
ż en i e w y w i e r a ł y na w s z y s t k i c h z e -
b r a n y c h s t r o j e l u d o w e zespo łu . P o d z i -
w i a n o ich k r ó j , b a r w y , b o g a c t w o h a f -
t ó w , r ó ż n o r o d n o ś ć p o s z c z e g ó l n y c h r e -
g i o n ó w . 

F o n t a i n e - l e s - D i j o n p r z y j ę ł o P o l a k ó w 
se rdec zn i e i gośc inn ie . Z a w i ą z a ł y s i ę od 
razu m i ł e k o n t a k t y p r z y j a c i e l s k i e p o -
m i ę d z y s t u d e n t a m i a m ł o d z i e ż ą f r a n -
cuską i p r z y j ę c i e o d b y ł o się w dosko -
n a ł e j a t m o s f e r z e . 

D u ż o b y ł o spo tkań , dużo pozos ta ł o 
m i ł y c h w s p o m n i e ń . M o ż e m y b y ć zado -
w o l e n i i d u m n i z w i z y t y naszych m ł o -
d y c h r o d a k ó w z W a r s z a w y . G o d n i e r e -
p r e z e n t o w a l i Po l skę . B y l i a m b a s a d o r a -
m i j e j c zaru , m ł odoś c i i d y n a m i z m u . 

Ś L I M A K Z B U R G U N D I I 

KTO ZNA ICH LOSY? 
C z ł o n k o w i e O c h o t n i c z e g o H u f c a P r a -

cy T e c h n i k u m P r z e m y s ł u D r z e w n e g o 
ze W s c h o w y o d k r y l i w czas ie spo ł e c z -
n y c h r o b ó t p o r z ą d k o w y c h na t e r en i e 
w s i O c h l a ko ł o Z i e l o n e j G ó r y p r z e d -
m i o t y p o f r a n c u s k i c h j eńcach w o j e n -
n y c h z h i t l e r o w s k i e g o s ta lagu 8 - C w 
Ż a g a n i u . 

W ś r ó d zna l e z i sk , z l o k a l i z o w a n y c h w 
g r u z a c h z b u r z o n e g o ob i ek tu , j es t m. in . 
348-s t ron i cowa ks i ą żka A n d r é de M a i s 
p o d t y t u ł e m „ L a N o u v e l l e A r c h e de 
N o e " o ra z b ros zu ra nap isana p r z e z 
H e n r y B o r d e a u x , k t ó r e j t y tu ł b r z m i : 
„ D e J. A . A k a d e m i e F r a n ç a i s •— L a 
P e u r de V i v r e " , p odp i sana o ł ó w k i e m 
R a y m o n d Lon i s , n r o b o z o w y 26306, K o -
m a n d o 95. 

O b i e t e p o z y c j e noszą p i e c z ę c i e s t a -
l a g u 8 -C . Z n a l e z i o n o r ó w n i e ż f r a g -
m e n t y pap i e ru , k t ó r y m o p a k o w a n a 
b y ł a p a c z k a d o R a y m o n d a Lon i s , d a -
t o w a n a p r z e z p o c z t ę j e n i e c k ą na 10 
l u t e g o 1942 r. z a d r e s e m n a d a w c y : P a -
r is — L a C h a p e l l e . 

P r z e d m i o t y , k t ó r y m i z a i n t e r e s o w a -
na zos ta ła z i e l o n o g ó r s k a K o m i s j a do 
B a d a n i a Z b r o d n i H i t l e r o w s k i c h w s k a -
zu ją , że na t e r en i e zn i s z c z onego w 
z a g a d k o w y c h oko l i c znośc i a ch o b i e k t u 
m i e l i n a j p r a w d o p o d o b n i e j s w o j e r o b o -
c z e k w a t e r y f r a n c u s c y j e ń c y w o j e n n i 
z k o m a n d o 95. L o s y ich są j e d n a k n i e -
znane . 

Oue sont-ils devenus? 
L 'Agence polonaise de presse communique: 

A Ochla, près de Zielona Góra, il a été 
découvert des objets provenant des prison-
niers de guerre français du camp hitlérien 
Stalag 8-C de Zagaó . Pa rmi ces objets, un 
l ivre de 348 pages de André de Mais dont 
le titre est „ L a nouvelle Arche de Noe* ' et 
une brochure écrite par Henry Bordeaux „ L a 
peuT de v i v r e " sur laquelle on trouve la si-
gnature au crayon de Raymonde Lonis, n ° de 
camp 26306, Komando 95. Ces deux posi-
tions portent le cachet du stalag 8 C. On 
îté également trouvé des f ragments du papier 
d 'embal lage recouvrant le paquet adressé à 
Raymonde Lonis où est portée l 'adresse de 
l 'expéditeur Pa r i s - La Chapelle et portant la 
date de la poste des prisonniers (Kr iegs -
gef fangennerpost ) du 10 févr ier 1942. 

L a Commission de Recherches des crimes 
hitlériens de Z ie lona G6ra indique que le 
camp fut détruit dans des conditions étran-
ges et que les papiers proviennent sans 
doute de prisonniers de guerre français du 
commando 95 ayant sans doute leurs quar -
tiers de travail en cet endroit. L e sort de 
ces prisonniers est resté inconnu? 



Z O K A Z J I 
Ś W I Ę T A 

W O J S K A 

POLSKIEGO 

P r z y j ę c i e by ło okaz j ą do w y m i a n y p o g l ą d ó w na 
różne t ema ty . N a p i e r w s z y m p lan ie — gen. R e a l 

W salonach A m b a s a d y t r w a ł y podczas p r z y j ę c i a serdeczne r o z m o w y gości A d m i r a ł L a h a y (po l e w e j ) w r o z m o w i e z r adz i e ck im at tache morsk im 

P r z e w o d n i c z ą c y g r u p y p a r l a m e n t a r n e j p o l sko - f r ancusk i e j w Z g r o m a d z e n i u N a r o d o w y m , p r z ewodn i c zą -
cy R a d y G e n e r a l n e j depa r tamentu Y v e l i n e s pan J e a n - P a u l P a l e w s k i z ma ł żonką (na p i e r w s z y m p lan ie ) 
w r o z m o w i e z pan ią Eugen ią K r a s s o w s k ą z W a r s z a w y , p r z eds taw i c i e lką P R L na k o n f e r e n c j ę genera lną 

U N E S C O oraz ambasado r em F in l and i i w sto l icy F r a n c j i 

Z okaz j i Dnia Wo jska Polskiego Ambasador Po lsk i w e Franc j i p. Tadeusz Olechowski w y -
dał w salonach Ambasady w Pa ry żu wie lk ie przy jęc ie . P r z y b y ł o na nie w ie le osobistości, 
a wśród nich senatorowie i deputowani z w iceprzewodniczącym Zgromadzenia Narodo-
wego p. René La Combę, przedstawicie le Ministerstwa Spraw Zagranicznych Franc j i 
z dyrektorem Departamentu Po l i tycznego p. J. Beaumarchais na czele, przedstawicie le Minis-
terstwa Obrony Narodowe j , l iczni generałowie, attachés wo j skow i przedstawicie lstw dyp lo-
matycznych akredytowanych w Stol icy Francj i , przedstawicie le świata kulturalnego, dzien-
nikarze. 

P r z y j ę c i e upłynęło w bardzo mi ł e j i p r z y j e m n e j atmosferze. 

Gen . de Grache t w i t a amb. O l e chowsk i i z -ca at tache w o j s K o w e g o pp.*. Życ z en i a z okaz j i św ię ta z ł o ży ł ppłk Sąc zkow i kon t radmi ra ł gen . L e g r a n d 



Pierujsza „ujieś turystyczna' 

Fab ryk i płyt z paźdz ie rzy 
i z... l iści p a l m o u j y c h 

W ostatnich latach polski 
przemysł wyekspo r t owa ł 50 
w y t w ó r n i p ły t p i lśn iowych, 
w i ó r o w y c h oraz paźdz ierzo-
wych . O rozmiarach tych tran-
sakcj i świadczyć może fak t 
zdolności p r odukcy jne j sprze-
danych zak ładów s tanowiące j 
aż trzecią część ogó lnoświa to -
w e g o przyrostu produkc j i w 
tym zakresie. Gene ra lnym 
dostawcą f ab ryk p łyt p i lśnio-
wych , a także w iększych za-
k ładów płyt w i ó r o w y c h jest 
„ Z emak " . Polska jest j ednym 
z nie l icznych na świec ie pro-
ducentów komple tnego w y -
posażenia f a b r y k p łyt paźdz ie -
r zowych . 

Budowane obiekty budzą 
duże zainteresowanie zagra-
nicznych n a b y w c ó w nie ty lko 
dlatego, że reprezentują św ia -
t owy poz iom techniczny. Go -
spodarka świa towa odczuwa 

^ Z m o d e r n i z o w a n y 
d w o r z e c 
w I n o w r o c ł a w i u 

W ę z ł o w a stacja k o l e j o w a w 
Inowroc ł aw iu o t rzyma nieba-
w e m n o w y budynek d w o r -
cowy, k tóry należeć będzie do 
na j ładn ie jszych W K r a j u . W 
n o w y m budynku będzie no-
wocześnie urządzona sala re -
stauracyjna, poczekalnia z 
ekspresowym barem, św i e -
tlica dla podróżnych i m ł o -
dzieży szkolnej . W e w n ę t r z n e 
ściany budynku zdobią już 
ko l o rowe moza ik i — dzieło 
gdańskich p las tyków. 

0 Z n ó w S i enk i ew icz 
na ekran ie 

Włosk i reżyser L u i g i de 
Laurent is , brat Dina de L a u -
rentisa, p r zeprowadz i ł r o zmo -
w y z po lsk imi producentami 
f i l m o w y m i . W czasie k i lku 
dni j ego pobytu dyskutowano 
prob lemy koprodukc j i w ł o s -
ko-po lsk ie j . Wstępnie ustalo-
no, że pieorwszym wspó lnym 
f i l m e m ma być „ W pustyni i 
w puszczy" , którego reżyse-
rem będz ie W . Siesicki. 

0 M u z e u m 
w Stęszewie 
ko ł o Poznan ia 

Z okaz j i 600-lecia istnienia 
Stęszewa (k. Poznania ) o t w a r -
to n i edawno izbę pamią tek w 
z a b y t k o w y m domu z podc ie -
niami. Mieszkańcy Stęszewa 
w y r e m o n t o w a l i ją w czyn ie 
społecznym. Zg romadzono tu 
w i e l e eksponatów dotyczą-
cych przeszłości miasta. W dni 
jub i leuszowe odsłonięto r ó w -
nież obelisk wznies iony dla 
uczczenia pomordowanych w 
obozach i po leg łych w czasie 
I I w o j n y św ia towe j . 

0 3000 ga tunków 
g r z y b ó w rośn ie 
w Po l sce — tylko 
36 m o ż n a jeść 

W polskich lasach rośnie 
ponad t rzy tysiące ga tunków 
g r zybów, z czego po łowa na-
da j e się do jedzenia, choć 
ty lko 36 ga tunków decyz ją 
Ministerstwa M r o w i a dopusz-
czono do handlu. P on i eważ a -
tlasy g r z y b ó w w i e l e gatun-
ków pomi j a j ą , studenci zak ła-
du botaniki Un iwersy te tu 
Łódzk i ego zebrali w podłódz-
kich lasach 140 ga tunków 
g r z y b ó w na jczęśc ie j spo tyka-
nych w Polsce centra lne j . 
Zb iór zakonserwowanych 
g r z y b ó w będzie s łużył ce lom 
badawczym. 

coraz poważn ie j s zy de f i cy t 
drewna, zaś mater ia ły d r e w -
nopochodne zaczynają w y p i e -
rać z obrotu — i to w bardzo 
w i e lu dziedzinach w y t w ó r c z o -
ści — d rewno l ite. Nowośc ią 
zao f e rowaną przez „ C e k o p " 
są w tym roku zakłady p ły t 
w i ó r o w y c h o zdolności p ro -
dukcy jne j 100 tys. m sześć, 
rocznie. O f e r u j e się równ ież 
f a b r y k i zdolne w y t w a r z a ć p ł y -
ty p i l śn iowe z... pa lmowych 
liści. 

„Pan Tadeusz" 
w polskiej TU 

Co miesiąc polscy te-
lewidzowie zobaczą jed-
ną księgą „Pana Ta-
deusza". Wprawdzie 
Mickiewiczowi marzyło 
się, by strofy jego po-
ezji zawędrowały „pod 
strzechy", ale o tak sze-
rokim odbiorze publicz-
nym •— jak miliony 
widzów polskiej TV -— 
oczywiście nie śnił na-
wet. Widowisko jest 

fà przygotowane przez 
% Adama Hanuszkiewi-
« cza, specjalizującego się ^ 
ty m.in. w nowym spój-
my rżeniu na poetów ro-
\A mantycznych. 

Hi t l e rowsk i e złoto na dnie Bałtyku? 
O ta jemnicach w ó d B a ł t y -

ku krąży w i e l e legend. Gdzieś 
na trasie Ko łobr zeg — Rugia 
spoczywa na dnie Ba ł tyku 
w r a k statku, k tóry tuż przed 
w y z w o l e n i e m Ko łobrzegu w 
1945 r. odpłynął w stronę N i e -

9 R o z w ó j r ybac twa 
n a d Ba ł tyk iem 

W porcie kołobrzeskim, na 
t zw. wysp i e So lne j , t rwa j ą 
prace przy budowie nowego 
basenu rybackiego . Duża po-
głębiarka morska bez p r z e r -
w y pogłębia akwen por towy . 
N i w e l u j e się również tereny 
okoliczne, p rzewidz iane na 
place sk ładowe i mie jsce l o -
ka l i zac j i magazynów . Go to -
w e są już w zasadzie betono-
w e opaski nabrzeży cumown i -
czych nowego basenu. Basen 
ryback i będzie służył jednost-
k o m p o ł o w o w y m kołobrzes-
k i e j f l o t y l l i spółdzie lcze j oraz 
kut rom i łodz iom r y b a k ó w in-
dywidualnych. Zmieśc i się tu 
około dwustu jednostek. 

miec z ł adowniami pe łnymi 
złota. Statek z ko łobrzeskim 
złotem — wed ług nie sp raw-
dzonych re lac j i — poszuk iwa-
ny by ł przez N i e m c ó w jeszcze 
przed zakończeniem w o j n y . 
Znana jest natomiast historia 
barek z miedz ią , które pod 
koniec w o j n y zatopiono u ujś-
cia Odry . Jedną z nich znale-
ziono, druga — czeka na o d -
k r y w c ó w . Równ i e ż inie ma od -
powiedz i na pytanie, co r ze -
czywiśc ie zaw ie ra ją ładownie 
dużego statku h i t l e rowskiego 
„W i l h e lm Gus t l o f f " . W i a d o -
mo, że statek ten ma j ą c y na 
pokładzie ok. 7 tys. pasażerów 
uciekł tuż przed w y z w o l e n i e m 
Gdyn i z portu i został t r a f i o -
ny torpedami na wysokośc i 
Ł eby . Tu też od 25 lat spo-
c zywa jego wrak . N ik t j ed -
nak do te j pory nie by ł w 
stanie s twierdz ić co k r y j ą j ego 
ładownie, pon ieważ „ W i l h e l m 
G u s t l o f f " spoczywa na g ł ębo -
kości około 50 m i każde ze jś -
cie nurka na tę g łębokość 
kosztuje ty le , co mały... samo-
chód. Brak w i ęc przeds ię -
b iorstw, które r y z y k o w a ł y b y 
tak duże wyda tk i . Może w 
środku nie m a nic war tośc io -
wego? 

Na j s łab i e j za ludniony w 
Polsce powia t (15 osób 'na 
1 km 2 ) odwiedza w ostatnich 
latach p r z yna jmn i e j 300 tys. 
turys tów rocznie. W łodar ze 
powia tu ustrzyckiego mów ią 
sobie, że nie ma ją jeszcze do-
świadczenia, a turystyka sta-
w i a 'u nich p ierwsze kroki. 
W y p r a c o w a n o jednak koncep-
c j ę r o zwo ju turystyki i w y p o -
czynku. W planach jest m. in. 
utworzen ie 12 wsi le tnisko-
wych . P i e rwszą m a j ą być L u -
towiska, p r z y j m u j ą c e zresztą 
już teraz w i e lu le tn ików. W 
przyszłości staną się one j ed-
nym z g ł ównych ośrodków 
koncentrac j i ruchu turys tycz -
nego w po łudn iowe j części po-
w ia tu ustrzyckiego. 

W ostatnich latach p r zyby ł o 
w Lutowiskach w ie l e d o m ó w 
mieszkalnych, sk lepów i w a r -
sztatów. Wieś ma pocztę, nad-
leśnictwo, k ino panoramiczne 
„Strażnica" , k lub „Ruchu" , b i -
bl iotekę. W na jb l i ższym cza-
sie zostaną oświet lone ulice i 
w y b u d u j e się dom kultury. 

Wieś po łożona przy obwodn icy 
bieszczadzkiej , między Us t r zyka -

0 Mistrz k ro ju — 
k r ó l e m 
k u r k o w y m 
w K r a k o w i e 

Is tn ie jące od przeszło 700 
lat w K r a k o w i e B rac two K u r -
k o w e rokrocznie dokonuje 
w y b o r u nowego króla k u r k o -
wego . Zos ta j e n im członek 
brac twa, k tó ry r o zb i j e do-
szczętnie na strzelnicy d r e w -
nianego kura ostatnim strza-
łem. Natomiast dwa przedo-
statnie strzały kwa l i f i ku j ą na 
marsza łków. W t ym roku no-
w y m k ró l em został Leon D y -
czek, jeden z na j znakomi t -
szych k r a w c ó w krakowsk ich , 
pracu jący w zawodz ie 58 lat. 
Cieszy się on w i e l k im w z i ę -
c iem również za granicą i u-
b ie ra ją się u niego p r zybysze 
z różnych k r a j ó w . In t ron iza-
c ja nowego kró la kurkowego 
nastąpiła w paźdz ierniku w 
sali „ N a k o t ł o w y m " . Marsza ł -
kami zostali Stanis ław Bo l e -
chała i inż. L i t w i n . 

GAWĘDA 
Sezonowe rozkopki 
Lepiej mniej, ale lepiej 
W roku 2000 

Przez centrum stolicy ludzie chodzą łu-
kiem, grzebią się przez szyny, w jesienne sza-
rugi brodzą nawet niekiedy w kałuży. Nie 
jest to najwygodniejsze, tym bardziej że roz-
kopki w jednym z najbardziej newralgicz-
nych punktów Warszawy trwają już chyba 
od roku, a mają potrwać jeszcze rok. Złośli-
wi i dowcipni, jak zawsze, warszawiacy, po-
wiadają, że to nawet niedługo, bo na 
przykład budowa tunelu pod Mont Blanc 
trwała od 1959 do 1965 roku, ale w gruncie 
rzeczy nawet ci malkontenci zdają sobie spra-
wę, że ma to swój sens. Warto bowiem nara-
zić się na przejściowe niewygody w imię póź-
niejszych długotrwałych wygód, a budowa 
właściwego przelotu „w samym środeczku 
Polski" ma istotne i poważne znaczenie dla 
przyszłego rozwoju stolicy. 

O tym rozwoju dziś w Polsce myśli się po-
ważnie, planuje dokładnie i z rozeznaniem 
tematu. Minęły już te czasy, kiedy każdy no-
wy fragment odbudowanej Warszawy wzbu-
dzał zachwyt, zrozumiały wówczas, w obliczu 
ruin zburzonej przez okupanta stolicy. Dziś 
architekci i planiści kręcą na przykład nosem 
na tzw. MDM czyli Marszałkowską Dzielnicę 
Mieszkaniową, która — jak wyraził się jeden 
z architektów, planujących przyszłą stolicę — 
„ogranicza możliwości elastycznych rozwiązań 
urbanistycznych". Dlatego też to wszystko, co 
teraz buduje się w Warszawie, robi się z my-
ślą o tym, jak to się przyda nie tylko dziś i 
jutro, ale również za kilkadziesiąt lat, np. w 
roku 2000. 

Rzecz prosta, że nawet fachowcy nie są 
zgodni ze sobą co do wszystkich koncepcji. 
Dlatego też odbywają się ciągłe dyskusje za-
równo w gronie najwybitniejszych fachowców, 
jak i dyskusje publiczne, bo żaden warsza-
wiak nie zgodzi się na to, by nie wtrącić 
swoich trzy groszy w takiej sprawie. 
Co do jednej sprawy zgadzają się jednak na 
ogół wszyscy: Warszawa nie powinna gwał-
townie zwiększać liczby ludności: dziś liczy 
mniej więcej tyle, co przed wojną, tj. około 
1 miliona 300 tysięcy, za piętnaście lat — jak 

mi Do lnymi a Us t rzykami G ó r n y -
mi, m a nieprzeciętne w a l o r y tu-
rystyczne Lutow i ska stanowią 
doskonały punkt w y p a d o w y w 
pasmo Ot ry tu — na Troban iec i 
Hulskie. Sz lak iem z pobl iskich 
Pszczelin można wyruszyć na w y -
cieczkę w na jwyższe part ie Bie -
szczadów —• na B u k o w e Berdo , 
Tarnicę i Halicz. M n i e j w y t r a w n i 
turyści mogą urządzać w y p a d y 
ła twie j szymi trasami, m. in. przez 
Skorodne i Po l anę nad Jezioro 
Solińskie, czy na leżącą w bez-
pośrednim sąsiedztwie Lu tow i sk 
górę Berdo . Jesienią mnóstwo tu 
wszędzie g r zybów , a w zimie sto-
ki wzgórz otacza jących wieś sta-
now i ą świetne tereny dla nar -
ciarzy. 

VT&r/TT' JM 
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się oblicza — będzie liczyła niewiele więcej 
ponad półtora miliona. Oczywiście, gdyby 
sprawę puścić samopas, liczba ludności była-
by już dziś znacznie większa, i rosłaby też w 
znacznie szybszym tempie. Warszawa jest bo-
wiem jak magnes, przyciąga ludzi z całej Pol-
ski, jako najpoważniejszy ośrodek nauki, 
kultury i sztuki, a również jako poważny 
ośrodek przemysłowy, zwłaszcza w dziedzi-
nach wymagających dużych kwalifikacji, jak 
przemysł maszynowo-metalowy, precyzyjny 
czy automatyka. „Wiadomo — stolica!" — jak 
głosi popularne powiedzonko. 

Ale chodzi o to, by mieszkańcom tej „wia-
domo-stolicy" stworzyć jak najlepsze warun-
ki życia, a nie o to, by mnożyć ich liczbę. 
Dlatego konieczne jest racjonalne planowanie 
przyrostu ludności, tak, by mogła ona miesz-
kać w wygodnych mieszkaniach, by zaopatrze-
nie materialne i kulturalne było na odpowied-
nim poziomie, by można było się po mieście 
szybciej i wygodniej poruszać niż dotychczas, 
by ludzie nie tracili zbyt wiele czasu na do-
jazdy do pracy i aby wszyscy mieli pracę 
zgodną ze swymi kwalifikacjami. Dlatego też 
zarówno ci, którzy planują, jak przyszła War-
szawa ma wyglądać, jak i ci, którzy o tym 
decydują, stanęli na słusznym stanowisku: le-
piej mniej, ale lepiej. 

...Idę poprzez rozkopki ulicą Marszałkowską, 
tak zwaną Ścianą Wschodnią. Myślę, że ta 
część centrum stolicy tworzy już dziś jakby 
wizję Warszawy przyszłości. Wyrosły tu na-
prawdę piękne, funkcjonalne wielkie domy, 
zaplanowane tak, że radują oko ludzkie — to 
co tu jest, niepodobne jest w niczym do zna-
nych nam fragmentów miast polskich. Wiel-
kie domy towarowe, kawiarnie, przestronne 
pomieszczenia — a wszystko to pięknie har-
monizuje ze sobą. Nie wiem, oczywiście, jak 
Stefan Żeromski wyobrażał sobie dokładnie 
„szklane domy" przyszłej Polski, ale jestem 
przekonany, że gdyby żył i mógł zobaczyć 
„Ścianę Wschodnią", byłby zachwycony. 

MARIAN 

• W centrum Łodzi , -przy zb ie -
gu ul. K i l ińsk iego i Traugutta 
zbudowane będzie podziemne 
przejście, p ierwsze w tym mieś-
cie. 

9 S iedziba Internat ional Socie -
ty ot Méd ica l Hydxo logy została 
przeniesiona do W a r s z a w y , gdyż 
prezesem, sekretarzem genera l -
n y m i skarbnik iem w y b r a n o P o -
l aków . 

• W ł o s k i e j fo toreporterce Ma r i a -
pii Vecchi , o które j pisal iśmy w 
, ,Tygodniku P o l s k i m " , przyznano 
„Meda l Tys i ąc l ec i a " i odznakę 
„Zas łużonego dla ku l tury pols-
k i e j " . 

• W w i e l k im konkurs ie na po-
mys ły rac jonal izatorskie i mecha -
n izacy jne zgłosiło się w ca łym 
K r a j u 20.025 osób z 1583 f a b r y k . 

• W W a r s z a w i e ob radowa l i eks -
perc i -górn icy z 15 k r a j ó w . 

• Na j l ep szą te legra f is tką na 
dalekopisie w Polsce (389 uderzeń 
na minutę) jest Agnieszka F r y -
drych z W r o c ł a w i a . 

• W Konin ie nadano n o w e j 
szkole p o d s t a w o w e j imię „ P o -
ws t ańców W ie lkopo l sk i ch " . 

• F a b r y k a w Olsztynie w y p r o -
d u k o w a ł a 3 -mi l ionowa oponę ze 
znakiem „ K o r m o r a n " . 

• D o k lubu dz ienników l iczą-
cych w Polsce ponad 25 lat ist-
nienia dołączył bydgosk i „ I lust ro -
w a n y K u r i e r Po l sk i " . 

• A r m a t o r b ry ty j sk i z Card i f f 
p. F. D . W i l i ams podpisał kon -
trakt na zakup w Polsce statku 
o 32 tys. ton nośności. 

0 P roces o „ g ó r ę 
p o d Ł o d z i ą " 

Ł ó d ź nie może poszczycić 
się ztoyt w i e l oma terenami 
narc iarskimi . T y m większą 
popularnością cieszą się w ięc 
górzyste tereny w od leg łym o 
ki lkanaście minut jazdy po-
c iąg iem Sma id z ew i e , z w a n y m 
powszechnie „ ł ódzk im Zako -
panem" . Dla dalszego uat rak-
cy jn ien ia t e renów t e j m i e j -
scowości postanowiono w t ym 
roku zainstalować tu wyc iąg . 

Ostatnio jednak z os t rym 
protestem przec iwko p r o j ek -
tom wys tąp i ł właśc ic ie l tere-
nów. 

G d y narc iarzy było n i ew ie -
lu, nie protes tował on p r ze -
c i w k o z j a z d o m z j e go góry . 
t ym bardz ie j , że p r zy oka z j i 
wpada l i do niego na k a w ę z 
m lek i em i ja jecznicę . K i e d y 
jednak po j aw i ł y się t łumy 
turystów, ro lnik odmów i ł p ła -
cenia poda tków twierdząc , że 
narciarze zniszczyl i mu j e -
sienne zas iewy. N a wieść o 
zamie r zone j instalacj i w y c i ą -
gu zapowiedz ia ł , że odda 
sprawę d o sądu, aby ten roz-
strzygnął , czy narciarze ma ją 
p r a w o do swobodnego poru-
szania się po jego gruntach. 

Czy do jdz ie do takiego pro-
cesu, jeszcze n i e w iadomo, 
gdyż w ładze turystyczne Ł o -
dzi zamierza ją sprawę załat-
w i ć po lubownie i opłacać ro l -
n ikowi jakiś czynsz dz i e r żaw-
ny. 
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TŁOK 
NA PERONIE 
DW O R Z E C G łówny w Poznaniu. 

Wokó ł długiego węża wagonów 
gęstnie je ciżba. Różnobarwne stro-
je, złocisty blask trąb w ie lk i e j ko le-
jarskie j orkiestry, narastający, nie-

c ie rp l iwy gwar pożegnań... Za chwi lę odjedz ie 
do Franc j i pociąg z wie lką 650-osobową w y -
cieczką zorganizowaną przez f i r m ę Gral la z 
Lens. Jeszcze pani Stanisława Gral la rozdziela 
ostatnie miejsca, jeszcze poszukują się i dobie-
ra ją na powrotną drogę przy jac ie le , jeszcze 
obładowani paczkami z t łumem odprowadza ją-
cych członków rodziny, przy jac ió ł i zna jomych 
wpada ją na peron dworca g łównego w Pozna-
niu mieszkańcy Av i on , Douai, Lens, Escu-
dain, Mér icourt i tylu, ty lu innych mie jsco-
wości, jeszcze panowie kupują na drogę ostat-
nie butelki doskonałego żywieck iego piwa... 
Ostatnie uściski krewnych, pożegnania, rady 
na drogę, upomnienia, by po powroc ie do do-
m ó w szybko napisać... 

Już dyrygent wzniósł w górę pałeczkę, już 
wype łn i ł y się szerokim oddechem płuca mu-
z y k ó w — i jak nie utnie orkiestra siarczystego 
oberka! Po t em nad cichnącym peronem płynie 
roz lewna melodia kujawiaka, świergocą k larnety 
jak skowronki w polu, srebrzyście dzwonią 
trąbki czystym, wysok im dźwiękiem, jakby 
kto kosę klepał na szerokie j łące, g rubym g ło-
sem basują hel ikony, na które gapi się przejęta 
dzieciarnia, a bęben i talerze r y t m w y b i j a j ą 

skocznie aż same nogi takt ów pode jmują , jak-
by to nie peron dworca był, a biała podłoga 
w i e j sk i e j izby. 

Pan i Władys ława Koperska już od 1923 roku 
mieszka w e Francj i . W t ym roku przy jechała 
na wesele wnuczki. Odwiedzi ła swoje dawne 
Rybno w powiec ie Sochaczew, ,,w guberni 
warszawsk i e j " — jak mówi . Wpadam j e j w 
słowa. Sochaczew? Ja też przecież jestem z So-
chaczewa, z ul icy Warszawskie j ! Śmie ją się 
życz l iw ie słuchacze, pa t r zymy sobie w oczy, 
ucieszeni nagle wspólną pamięcią j a rmarków 
w Sochaczewie, czystego nurtu rzeki Bzury , 
kaczeńców i nenufarów, ruin zamku mazo-
wieckich książąt, naszego dzieciństwa, które 
chociaż w innym czasie — ale przecież na t e j 
samej z iemi mijało... 

— O, bardzo mi się udał ten p r z y j a zd — 
zwierza się pani Stanisława. Widz ia łam się z 
dziećmi, z całą rodziną. Śliczna jest Warszawa. 
M a m tam siostrę, dwóch braci i ich rodziny. 
Oprowadzal i mnie po Warszawie . A jakie 
piękne by ło wesele m o j e j wnuczki z domu Bu-
gajna z Francuzem Zarzak. Cała uroczystość 
weselna odbyła się w Szczawnie Zdro ju . Bar-
dzo się wzruszy łam przemówien iem pani me-
r o w e j ze Szczawna udz ie la jące j ślubu cyw i lne -

• 

P a n i B ron i s ł awa Janas ik z Po znan ia ż e g -
na s w o j ą c ioc ię z F ranc j i , k tó ra po raz 
p i e r w s z y od 1934 roku odw iedz i ł a Po l skę 

P a n Franc iszek Oleszczak , e m e r y t o w a n y g ó r -
nik z B r u a y - e n - A r t o i s — przed o d j a z d e m 

T e r e s a i Z d z i s ł a w B r o d o w s c y z Mé r i c ou r t od -
w i ed z i l i r odz inę w T y c h a c h i W a ł b r z y c h u 
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Ostatnie chw i l e . W okn i e — od l e w e j — pan i Z o f i a Peconl 
pan W i k t o r S tan i ewsk i ze w s i Bor zęc i c zk i ( pow . K ro t os z j 

i kaczkę z jabłkami, przygotowaną na j e j cześć 
przez panią Staniszewską w e wsi Borzęciczki. 

Uśmiechnięta pani Rose z Douai na jmi l e j 
wspomina kapuśniak, barszcz swojski i piero-
gi. Pani Ann ie Glaubert z Rouvroy na j lep ie j 
smakował — bigos. Pan i Wiktor i i Ojczunda — 
kiełbasa z kiszoną kapustą, a pan Jan Dec z 
Sallaumines swo j e wrażenia zamyka w krót -
kich słowach: „T r ès bonne accueil, très bonne 
amusement" , zaś Edward Urbaniak — jego są-
siad z Sal laumines — dorzuca: „T rès bonne 
accueil, très bon a i r ! " 

Pan i Teresa Brodowska urodziła się w e 
Francj i . Z w i zy tą do rodziny przy jechała wraz 
z mężem Zdz is ławem i dziećmi. Pokazu ją gru-
powe zdjęcia przed Pomnik iem Powstańców 
Śląskich w Katowicach, wspominają w ie lko-
mie jsk i szyk nowego ronda katowickiego, z 
grozą i smutkiem mówią o Oświęcimiu... „ T e 
okropne bloki — i te w łosy pomordowanych — 
tego nie można zapomnieć" . 

Pan i Zo f ia Peconka po raz p ierwszy odwie-
dziła Po lskę w 1966 roku. Teraz po raz drugi. 
Wszystko tu jest ładne. Na jbardz i e j oczaro- J 
wała ją polska gościnność — i ta orkiestra na j 
dworcu, „która nas żegna jak bliskich. M a m | 
nadzie ję , że znowu za rok p r z y j adę do Pozna-
nia i Bydgoszczy " . 

T r z e j bracia Jędrze jak z Maubeuge — 
André , Henryk i Stanisław przy j echa l i do Po l -
ski za namową rodziców. Jakże cieszyl i się ich 
krewn i w Gale wie , Poznaniu i Magnuszewie ! 
„ P o b y t w Polsce by ł za krótki — m ó w i p. Sta-
nisław. -—- Wspaniałe b y ł y polskie żniwa i uro-
czystości dożynkowe, świetne zabawy i uroda 
polskich dziewczyn. . . " „Bardzo nam się podoba 
ta polska zieleń — dodał p. Henryk . — Tu jest 
w i ę ce j parków niż u nas, chociaż miasto jest 
wie lk ie , ludzie nawet na balkonach wszędzie 
ma ją kwia ty , to jest bardzo miłe. . . " 

Pan i Elżbieta Staniszewska z Condei l le-
Valenciennes wspomina przedwo jenne czasy i 
po równu je swo j e wspomnienia z obecnymi 
wrażeniami. „Jaki p iękny jest nasz Szczecin! 
Wszystko jest teraz inaczej, lepie j , widać ten 
dostatek. W całej Po lsce nie widz ia łam ani 
jednego bosego dziecka, nawet na wsi. N ik t nie 
jest głodny, a przecież przed wo jną to różnie 
bywa ło " . 

Rose C y k o r z Dou<ii i T e r e s a H a w r y l a k z Escaudain pod op ieką u roc z e j m a m y — pan i I r e n y H a w r y l a k 

NA PERONIE 

Ach , cóż to za o rk ies t ra ! I l e radości , w e r w y , i le r o -
m a n t y z m u da lek ich podróży i se rdecznych w s p o m n i e ń 
z O j c z y z n y p r z y w o d z ą skoczne i r z e w n e me l od i e po lsk ie 

P a n i S tan is ława Gra l l a z n i e w y c z e r p a n ą energ ią i hu-
m o r e m troszczy się serdeczn ie o każdego uczestnika 
s w o j e j w y c i e c z k i . Nob lesse ob l i g e ! A f i r m a „ G r a l l a " 
z Lens , to już przec i eż cała ins ty tuc ja w ruchu tu-
r y s t y c z n y m ! Obok , pan i W a l e r i a K a c z o r o w s k a z Sa l -
laumines i pani B ron i s ł awa T o m a c z a k z B i l l y - M o n t i g n y 

go. Mówi ła jak ksiądz w kościele! P o t em był 
ślub kościelny — i wie lka uczta z tańcami. 
Dawno się tak nie bawi łam! 

Znowu gra kole jarska orkiestra. Na peronie 
w i ru j e w walcu pani Teresa z Valenciennes ze 
s w y m kawalerem, którego nie widziała od 35 
lat! Je j brat przeprasza partnera i sam tańczy 
teraz z siostrą. Ostatni w t y m roku taniec na 
polskie j ziemi, którą opuścił 45 lat temu. O 
wyc ieczce do Po lsk i organizowanej przez A g e n -
ce de Voyage Gralla dowiedz ie l i się z roznoszo-
nych po domach ulotek. „Zw iedz i l i śmy w P o l -
sce Z iemię Rzeszowską, Szczecińską, Śląsk, 
wy tańczy l i śmy się, popi l i wódk i że h e j " — 
śmie je się pani Teresa... 

Emery t owany górnik z Bruay-en-Arto is w 
Pas-de-Calais — pan Franciszek Oleszczak po 
raz trzeci od I I w o j n y odwiedzi ł Polskę: w 
1960, 1962 i teraz. P o r ównu j e obecny obraz 
po lskie j ws i z dawnymi czasy. „ M a m brata w 
Bi łgora ju, w Lubelskiem. Widz ia ł em teraz bar-
dzo duże zmiany. Ja w idzę Po lskę jakby nową 
A m e r y k ę ! Cała w ieś jest murowana i wc iąż 
się rozbudowuje . G d y b y jeszcze wszyscy chcie-
l i tak szczerze i ciężko pracować jak m y pra-
cu j emy w e Francj i ! . . . " 

Z organizacj i wyc i eczk i jest zadowolony. 
Owszem, przyda łoby się ki lka wo lnych mie jsc 
w wagonie , aby można by ło swobodnie poroz-
mawiać z sąsiadami w przedziałach, ale całość 
jest zorganizowana sprawnie. 24 godz iny t rwa 
podróż i tanio jest skalkulowana! 

Urocza pani Rose Cykor z Douai jest zachwy-
cona swoimi góralskim i śląskim stro jami ludo-
wymi , które na pamiątkę kupiła w Polsce. Pan i 
Wiktor ia Ojczunda z Rouv roy i Eleonora Ma -
stalerz z A v i o n — cieszą się kryształami ze 
Szklarskie j Po ręby ; pani Eleonora kupiła też 
w Szczecinie naszyjnik z bał tyckiego burszty-
nu. Oprócz Szczecina zwiedz i ła także Warsza-
wę , K r a k ó w i Poznań. „Ach , wszystko jest 
p iękne w Po l sce ! " By ła też w kopalni soli w 
Wiel iczce. Wspomina przepiękne położenie 
Dz ierżoniowa Śląskiego, piękne nowe osiedla 
mieszkaniowe w Krotoszynie , muzea Warsza-
w y i zabytki K rakowa — a także — czerninę 



i k a , p. Z a f i a Grzes iak , p r z y j a c i ó ł k i pan i E l eonory Mas ta l e r z , k tó rą o d p r o w a d z a ł brat , 
:yn) z córką E l żb ie tą i s ynem W i k t o r e m . Radość z pobytu , smutek z rozstania 

H e n r y k , S tan i s ław i A n d r é J ę d r z e j a k o w i e n a j m i l e j w s p o m i n a j ą „ z a b a w y i ł ad - Gośc i z F r a n c j i u r zek ł p i e t y z m dla p o m n i k ó w histori i , mi łość do z ie leni 
ne panny w Poznan iu , G a l e w i e i M a g n u s z e w i e " . T o ich p ią ta w i z y t a w Po l s ce i k w i a t ó w oraz r o z b u d o w a w s i i miast... O to f r a g m e n t n o w e g o c en t rum Poznan ia 

A oto „scena z b i o r o w a " z p r z emi ł ą panią S tan is ławą Gra l l a . Obok — w k o l e j a r -
sk im mundurze M i c h a ł A n d r z e j a k z Buku, p o w i a t N o w y T o m y ś l , k tó ry odprowadza 
swą c ioc ię z R o u v r o y (Lens ) — panią W i k t o r i ę O j c zunda , w t o w a r z y s t w i e pani W a -
l en t yny Matuszc zak z W r o c ł a w i a . T e mi ł e panienki to s iostry G laube r t z R o u v r o y : 
L i l i annę i Mon i que , a w okn i e nad n im i rodz i ce : pp. A n n a i Bo l e s ł aw G lauber t 

Pani Bronisława Janasik z Poznania odpro-
wadza swoją ciocię, która mieszka koło Va len-
ciennes. Trzydz ieśc i dz iewięć lat nie widziała 
swych rodzinnych stron! Teraz ociera pożegnal-
ne ł z y i wzruszona mówi : „Bardzo mi się po-
dobało — i dz iękuję wszystk im za dobre p r z y -
jęc ie — i za wszystko, co mi okazal i " . Ork ie-
stra gra marsza... 

Na peron wkracza pod t r z ymywany przez żo-
nę i dw i e ko lorowe hostessy — pan Augustyn 
Gral la z Lens. N i e zmogła go ciężka choroba, 
chciał tak gorąco znowu przy jechać do Polski , 
zobaczyć Rodaków, odprowadzić ich na powro t -
ną drogę do Franc j i w te j wyc ieczce , którą 
zorganizowało założone przez niego biuro po-
dróży — Voyages Gral la. Teraz nie jest nawet 
w stanie powiedz ieć choćby k i lku słów do m i -
krofonu. D ław i to wzruszenie, ociera ty lko 
wo lno sp ływa jące po policzkach łzy . Oto jest 
na ziemi, z k tó re j wyrós ł . Oto polska go wi ta 
orkiestra, jego, śląskiego powstańca, na którego 
g ł owę Prusacy nałożyl i w ie lką cenę — kilka 
tysięcy marek... Dziś ta ziemia, o którą wa l -
czył, jest wolna od pruskiej przemocy. 

Włodz imierz S T R Z Y Ż E W S K I 
P . S. W j e d n y m z na jb l iższych n u m e r ó w „Tygodn ika P o l -

sk i e go " zamieśc imy r o z m o w ę z panią G r a l l a p o d s u m o w u j ą c ą 
min iony sezon turystyczny. 

Ork ies t ra g ra walca. . . P a n i Te r esa z Va l enc i ennes tańczy z b ra tem, k t ó r y po raz p i e r w s z y tego r oku o d w i e -
dz i ł Po l skę . O b o k — j e j d z i ewczęca mi łość — dziś s i w o w ł o s y mężczy zna , k t ó r ego n ie w id z i a ł a 35 lat... 



O K O L 

Droga do zawodu syna 
— Teraz mam o wiele więcej swobo-

dy, wiele więcej możliwości rozwijania 
inicjatywy. Nie jestem z natury urzęd-
nikiem, człowiekiem lubiącym siedze-
nie przy biurku. Sam zawód kreślarza 
przemysłowego jest na pewno ciekawy, 
ale zamyka człowieka w biurze i nie 
daje dostatecznej ilości kontaktów 
ludzkich. 

Obecnie p. K r zys z t o f Wieszczek pra-
cu j e w duże j f i r m i e hand lowe j , która 
z a j m u j e się dos tawami akcesor iów sa-
mochodowych i p roduk tów do czysz-
czenia i konserwac j i . P ięc iu reprezen-
tantów f i r m y jeździ bezustannie po ca-
ł e j F ranc j i odw i edza j ąc Bretanię , r e -
g ion paryski , L a Beauce i Sologne, A l -
zację i N o r d — Pas-de-Calai is. M ł o d y 
p. Wieszczek m a powie r zoną opiekę 
nad reprezentantami . T r zeba p r z y j ą ć 
ich sprawozdan ie z p racy w terenie, 
zapewnić dostawy t o w a r ó w tam, skąd 
zamówien i e reprezentanci p r zyw ieź l i , 
sk ie rować ich w nową podróż w teren. 
Bardzo często się zdarza, że reprezen-
tanci p r z y j e żd ża j ą do biura o późne j 
godzinie . N i e zw raca j ą c uwag i na zmę -
czenie, na porę dnia czy w ieczoru p. 
K r z ys z t o f zosta je z n imi , dopóki nie 
za łatwi wszys tk ich spraw. P o t e m w r a -
ca do domu. N i e r a z jest już północ, 
k iedy pa rku j e s w ó j w ó z przed domem 
i wchodz i na palcach do mieszkania. 

— Trafiłem do tej pracy trochę przy-

padkowo — opowiada. — Kiedy byłem 
jeszcze kreślarzem i soboty miałem 
wolne, zaczęłem szukać jakiegoś zaję-
cia, aby trochę sobie dorobić. Zapropo-
nowano mi wtedy tę wtaśnie firmę, za-
opatrującą garaże i stacje obsługi sa-
mochodów. Zacząłem pracować w so-
boty, zaznajomiłem się z charakterem 
roboty, zaczęło mi się to podobać... 

Jest to młodzieniec, k tórego charak -
t e ry zu j e energia, rzutkość, a jednocześ-
nie ostrożna ro zwaga . Jest inte l igentny, 
bystry , ma wyksz ta ł cen i e l icea lne (po 
ukończeniu szko ły p o d s t a w o w e j f r a n -
cuskie j kształci ł się da l e j w Po l sk im 
L i c eum w Paryżu , aż do chwi l i j e go l i -
k w i d a c j i ) i dużo doświadczenia życ i o -
wego . P r z y m ł o d y m w i eku p. K r z y s z t o -
f a jest to z j a w i s k i e m rzadk im. K r e ś l a -
rzem by ł przez rok, jeszcze przed od-
byc i em służby w o j s k o w e j . Po tem, po 
powroc i e z wo j ska , przez półtora roku 
kontynuowa ł dawną pracę zapoznając 
się jednocześnie z nową. D e c y z j ę zm ia -
ny pod ją ł dop iero w t edy , k iedy p r ze -
konał się, że będz ie to zmiana na l ep -
sze. 

Ta energia i wczesna dojrzałość młodego 
człowieka rozwinęła się na pewno nie tylko 
dzięki j ego w łasnym predyspozycjom, ale 
również i dzięki stosunkowi do niego ro-
dziców. Państwo Wieszczkowie otaczają sy-
na bardzo troskl iwą opieką, a jednocześnie 
wystrzegają się wszystkiego, co mogłoby go 
krępować, hamować w życiu, ograniczać 

swobodę działania, rozwi janie in ic jatywy i 
pomysłowości. Pokazywa l i mu to, co sann 
robili, na czym upłynęły pracowite, cięż-
kie lata ich życia. 

— Gdy chłopak miał 8 lat, umiał 
prowadzić traktor — wspomina ojciec. 
— Chciałem, żeby poznał pracę na ro-
li, chociaż wiedziałem, że najprawdopo-
dobniej wybierze sobie inny zawód. No 
i tak rzeczywiście się stało. Jest kwali-
fikowanym kreślarzem, pracuje w han-
dlu na kierowniczym stanowisku, ale 
lubi ogród, gdy ma czas, chętnie pra-
cuje na naszym małym kawałeczku 
ziemi. 

P. Kryspin Wieszczek wy jecha ł z Polski, 
ze s w e j rodzinnej wsi w Rzeszowskiem w 
r. 1931. Gdy po latach tam wróci ł , zastał 
duże zmiany. Pana hrabiego już nie ma. a 
w pałacu jego, niestety mocno zniszczonym, 
mieści się D o m Dziecka. N a ojcowiźnie pa-
na Wieszczka gospodaruje jego córka. Star-
sza od Krzysztofa, urodzona jeszcze w 
Polsce, która nie chciała nigdy wyjeżdżać 
za gTanicę. Tolerancyjni , l iberalni rodzice 
uszanowali* j e j wolę. Od dłuższego czasu sa-
mi teraz jeżdżą co rok w odwiedziny do 
niej. 

— Z Polski przyjechałem najpierw 
do Alzacji, potem dopiero przeniosłem 
się do południowej Francji owce doić. 
Było ich około dwustu, a nas do doje-
nia trzech- czterech. Mleko szło na fa-
fabrykację sera Roquefort. Tam, w 
Averyon, nauczyłem się pić wino, ale 
do języka francuskiego nie miałem 
szczęścia. We wschodniej Francji mó-
wili ludzie po alzacku, tutaj — używali 
brzydkiego „patois", tak że z nauką 
francuskiego było u mnie źle. 

P. Wieszczek opowiada z humorem 
0 t ych latach, m i m o że l ekk i e one nie 
by ły . Żona j e g o musiała czekać w P o l -
sce d ługo na p r a w o p r zy j a zdu . Ma tka 
z m a ł y m dz ieck iem n ie ła two uzysk i -
w a ł a kontrakt pracy . T y m c z a s e m córka 
zaczęła dorastać i ostatecznie oparła 
się w y j a z d o w i za granicę. P r z e t r w a ł 
j ednak p. W ieszczek c i e rp l iw i e okres 
samotności i doczekał s ię nareszcie 
p r z y j a zdu żony. W 1938 r. przenieś l i 
się do Dammar i e - l e s - Ly s . W mie j sco -
w e j od l ewn i p racowa ło już bardzo w i e -
lu Po l aków . W niecałe d w a lata póź-
n i e j został zmob i l i zowany . 

Z a c h o w u j ą c dobry humor m i m o 
wsze lk i ch trudności i p r zec iw i eńs tw 
losu, nawet teraz, k i edy ma 66 lat i 
do leg l iwośc i serca, ż y j e szczęśl iwie. N i e 
lubi sobie odmaw iać przy j emnośc i , u-
mar tw i a ć się. Zby t w i e l e rzeczy w id z i a ł 
W życiu, z b y t w i e l e sam przeży ł . P a -
t r z y na otoczenie z pob łaż l iwą w y r o z u -
miałością. N i e lubi kłócić się z ludź-
mi i n i e p r z e j m u j e się drobiazgami . 
T e g o f i l o zo f i c znego spokoju nauczył 
swego syna. O b o j e z żoną dumni są z 
n iego i cieszą się j e go sukcesami w 
pracy z a w o d o w e j . O j ca i syna łączy 
w i ę ź w y j ą t k o w e j , nawet w porównaniu 
z na j l eps zymi rodz inami , sol idarności 
1 zgodności pog lądów . N i e została ona 
ani wymuszona , ani spowodowana j a -
k imiś sp ry tnymi w y c h o w a w c z y m i spo-
sobami. W y t w o r z y ł a się jakoś zu-
pełnie naturalnie i dzięki temu jest 
tak sol idna. 

CHŁOPCY Z „ULICY MIŁOSIERDZIA" 
„Gdz i eś w e F ranc j i " , „On i by l i wszę -

dz ie" , „ G d y wróc isz do Montpe l l i e r " , 
„U l i ca Mi łos i e rdz ia " — to tytuły ksią-
żek poświęconych tematyce polskiego 
ruchU oporu w e Franc j i . Ich autorem 
jest m łody polski l i terat A n d r z e j 
P r zypkowsk i . Ka żda z j ego książek w y -
dawanych w K r a j u cieszy się dużą po -
czytnością. Swą twórczość pub l i cys ty -
czną i l i teracką A n d r z e j P r z y p k o w s k i 
rozpoczął od maryn is tyk i , g lobt ro ter -
stwa, r e j s ó w na Dalek i Wschód i do 
k r a j ó w a f rykańskich. 

„ O d b y ł e m także dwukrotn ie podróż 
szlakiem emig ran tów polskich w e 
F ranc j i — uzupełnia autor „U l i c y 
Mi łos ierdz ia " . — B y ł e m na Nordz i e i 
w Pas-de-Cala is , w departamentach 
centra lnych i po łudn iowych . Mieszka-
łem w ś r ó d robo tn ików polskich, k tó rzy 
r e lac jonowa l i swe w o j e n n e dz ie j e na 
z i emi f rancuskie j . I to mn ie zaczęło 
pas jonować n ie m n i e j niż tematyka 
morska, późn i e j —- s p r a w y P o l a k ó w w e 
Franc j i z a f r apowa ły mnie szczególnie" . 

D o w o d e m tego za f rapowan ia jest „ U -
lica Mi łos i e rdz ia " t raktu jąca o młodych 
Po lakach w e francusikim ruchu oporu. 
J e j akc ja o b e j m u j e ostatni okres w o j -
ny! na teren ie L yonu , miasteczek Pas -
de-Calais o raz Nordu. 

G ł ó w n y bohater powieśc i Jerzy M a -
j ewsk i jest synem polsk iego emigran-
ta Począ tkowo działa on w komórce 
w y w i a d u pod leg łe j Londynow i , jednak 
wydar zen ia prowadzą g o do szeregów 
bezpośrednie j wa lk i . Zrazu n i eu f -
ny i n i epewny , zyskuje stopniowo p r z y -
jaciół wśród polskie j młodz ieży w R é -
sistance. N i e j eden z uczestników ó w -
czesnej wa lk i z najeźdźcą w latach 
mroczne j okupacj i zna jdz ie w książce 

te same rozterki , powik łan ia , n iebez-
pieczeństwa, konieczność pode jmowan ia 
decyz j i , w a l k ę ze słabością, bezsi lnoś-
cią i w e w n ę t r z n y m i n i epoko jami , które 
by ły k iedyś jego udziałem. Stąd w a r -
tość i poczytność „U l i c y Mi łos ierdz ia " . 
Fabuła powieśc i toczy się n i e zwyk l e 
war tko . Zaw ie ra w i e l e e l ementów sen-
sacj i , ma j ących jednak pokryc i e w rze -
czywistośc i op i sywanych przez autora 
czasów. 

O t w ó r z m y na chw i l ę książkę: 

„ Z trudem Viviane uda je się odnaleźć 
wieczorem małą rue de la Charité (Ul icę 
Miłosierdzia) . Czy nazwa ta stanie się sym-
bolem, czy odmieni j e j los? N iepewnie idzie 
wypat ru jąc szyldu s ławnej restauracji . 
Czyżby to tu? W tym skromnym budynku 
ma się mieścić jeden z grande table de 
France. . . " 

Siadajcie gdzie popadnie. Jak się w a m 
podoba we Francji? Straszny śmietnik, co? 
— Jerzy bąka coś w odpowiedzi, z uwagą 
ws łuchując się w twardo brzmiącą pol-
szczyznę. Język polski wyraźnie tym chło-
pakom zawadza, p róbu j ą więc po f rancus-
ku. Teraz rozmowa toczy się p łynnie j : 

— Ça alors ten twó j kumpel, Zbyszku 
całkiem dobrze gada po francusku. Gdzie-
żeś się nauczył? T y też z emigracji? N o 
proszę, proszę — ciągnie młody człowiek o 
pociągłej, bardzo b lade j twarzy — I ty w 
tym „Or le B ia łym"? No, w końcu to wasze 
sprawy. Jeśli chcecie, to was przy jmiemy 
z otwartymi rękami. I wcale nie potrzebu-
jemy sprawdzać, w ie rzymy w a m i tyle!. . ." 

Książka P r z ypkowsk i e go pełna jest 
autentyzmu. Z w a r t e dialogi, dobry l i te-
racki opis sprawia ją , że czyta się ją 
j ednym tchem. 

Jak doszło do napisania „ G d y w r ó -
cisz do Montpe l l i e r " . Oto odpowiedź 
autora : 

„Franc ja jest mi w ięce j niż bliska Mo je 
zafascynowanie tym kra jem ciągnie się od 

Andrze j Przypkowski — autor „U l icy Miło-
sierdzia", „Gdzieś we F r anc j i " oraz ma j ące j 
się ukazać n iebawem w druku powieści pt 

„ G d y wrócisz do Montpel l ier " 

lat młodzieńczych, kiedy to zapadłem w 
świat klasycznej l iteratury francuskiej . Póź-
niej, kiedy zacząłem pisać, postanowiłem 
przyblizyć czytelnikowi polskiemu wielki 
dramat Francj i czasu ostatniej wo jny , Fran -
cji rozdartej, rozwarstwionej , ko laboru jące j 
z Niemcami i F ranc j i bohatersko walczącej , 
w miarę zagłębiania się w temat — traf i -
łem na dokumenty, fakty świadczące o 
wkładzie krwi polskiej w wolność Francj i . 
Polska emigracja we Franc j i dobrze zasłu-
żyła Się swo j e j drug ie j ojczyźnie. Czy wo l -

ty» 1 . zapomnieć? Oczywiście jako 
beletrysta przetwarzam fakty w świat lite-
rackiej f ikcji , ale to wcale nie ozna.cza. i e 
modelami moich bohaterów nie są auten-
tyczne postacie ludzi, do których mam sto-
sunek g łęboko emoc jona lny . " 

K K 

R Z E K I 
STAREJ W A R S Z A W Y 

Dopiero od po łowy X V I w ieku kró -
lowa polskich rzek Wisła płynie 
przez War szawą obecnym korytem. 
Wcześnie j biegła ona tuż pod dzisiej-
szym pałacem Helwederskim, d a w -
nym szpitalem Ujazdowskim, wzdłuż 
ulic Rozbrat. Sowiej , Buga ju i R y -
baki. 

N iegdyś Wis ła zbierała w o d y ki l -
kunastu rzeczek przep ływających 
przez teren dzisiejszej Warszawy . 
Cztery większe op ływały wzgórze 
warszawskie z północy, zachodu i 
południa. 

Na północy płynęła ze źródeł pod 
Gorcami przez Powązk i i Ma ry mont 
rzeka Rudawa, wpada jąca do Wis ły 
miedzy Bielanami a dzisiejszą Cyta -
delą 

Na zachodzie, pod Szczęśliwicami, 
brała początek druga z większych 
rzek Drzasna, później zwana Drną. 
P łynęła ona przez Rakowiec, Czyste 
i Wole , dalej między cmentarzami 
katolickim i żydowskim. Wreszcie w 
miejscu byłych rogatek powązkow-
skich. na późniejszym rogu Dzikiej 
i Okopowej , skręcała znów w pobl i -
żu Hłicy Pokorne j ku Wiśle. 

Trzecia z rzek warszawskich płonęła 
przez Grzybów, Wielopole, Leszno, 
Na l ewk i i za Muranowem skręcała 
ku Wiśle. Od bełkotu wody nazwano 
ją Bełczącą. Wpada ł a do Wis ły w ą -
wozem pod Cytadelą. 

Czwarta z większych rzek, której 
początek dało źródło b i jące w okoli -
cach między Al. Jerozolimskimi a 
Koszykową, płynęła w ą w o z e m dzi-
siejszych ulic Żurawie j , Książęcej, po 
części Czerniakowską, przez Okrąe; 
i na wprost Solca łączyła się z W i -
słą. Nazwa tej rzeczki — Ż u r a w k a — 
pochodzi od wie lkie j ilości żurawi, 
które w i ł y swe gniazda nad je j brze-
gami. P o latach rzekę zasypano. Po 
przeszło dwóch wiekach usłyszano o 
niej ponownie, kiedy to w połowie 
września 1944 r. spadł pocisk u zbie-
gu ulicy Żu raw ie j i pl. Trzech Krzy -
ży tworząc olbrzymi lej, który na-
tychmiast wypełn i ł się wodą . Koniec 
tego leja sięgnął podziemnego nurtu 
rzeczki, która — jak się okazało — 
nie wyschła, tylko wyżłobi ła sobie 
koryto pod ulicami miasta. 

Inne rzeczki powysychały lub — 
jak Żu rawka — zostały zasypane al-
bo włączone do sieci kanałów. 

NA TRASACH 
FRANCJA - POLSKA 

I 

POLSKA - FRANCJA 
• Od 15 do 19 października br. 

toczyły się w Paryżu polsko-fran-
cuskie rozmowy gospodarcze, któ-
rych przedmiotem były sprawy re-
alizacji postanowień wieloletniej u-
mowy handlowej i współpracy go-
spodarczej między obu kraami na 
lata 1970—1975 oraz założenia przy-
gotowywanego protokołu handlowe-
go na rok 1971. 

• Francuski pianista Jean-Paul Sevil-
la u fundowa ł nagrodę pieniężną dla na j -
lepszego Francuza — uczestnika Kon -
kursu Chopinowskiego Otrzymał ją 
Ala in Neveux . 

• Leon Piechaczek, robotnik rol-
ny spod Dijon, znalazł przypadkowo 
rui Złotym Wybrzeżu bransoletę 
sprzed 27 wieków. Wykonana z 18-
karatowego złota, waży 1300 gra-
mów. Tak starej bransoletki nie ma 
w żadnym z muzeów francuskich. 

9 W październiku bawił w Warsza -
wie znany teatrolog, profesor historii 
teatru w paryskim Conservatoire N a -
tional — Gilbert Sigaux. M. in. prof . 
Sigaux wygłosi ł w Uniwersytecie W a r -
szawskim odczyt pt. „Teatr francuski 
pomiędzy dwoma „ rewo luc j ami " , zaj -
mu jąc się g łównie twórczością Antoina 
i Copeau. 

• W Międzynarodowym Turnieju 
Tańca Artystycznego, który odbył 
się w początkach listopada br. w 
Théâtre des Champs-Elysées, Pol-
skę reprezentował Teatr Pantomi-
my z Wrocławia. 

• W Paryżu odbędzie się wystawa 
„Współcześni medalierzy polscy", przy-
gotowana przez wrocławskie Muzeum 
Sztuki Medalierskiej . Zwiedza jący będą 
mogli się zaopatrzyć w katalog przygo-
towany w języku polskim i francuskim. 

• Prezesem Międzynarodowej Fe-
deracji Ekspertów Samochodowych 
(FIEA) wybrano podczas ostatniego 
zjazdu w Paryżu przedstawiciela 
Polski — inżyniera Edwarda Lotha. 

m A Tatarkiewicz jest tłumaczem 
„Les fruits de l 'h iver " B. Cravela, 
książki, która otrzymała dwie poważne 
francuskie nagrody literackie: P r ix 
court i Pr ix de la Vil le de Paris. Polski 
tytuł brzmi: „Owoce z imy" . 

• Rekordy powodzenia w war-
szawskich kinach biją francuskie 
filmy: .,Mężczyzna w krawacie i 
„Mózg" — oba z J. P. Belmondem. 



9 L a Pa lmera i e du jardin botanique 
de Cracov ie doit être restaurée. Les 
pa lmiers ont te l lement grandi qu' i l f au t 
suré lever le toit. Les t ravaux sont 
rap idement conduits en raison de la 
venue de l 'h iver . 

• P lus de 200 ouvr iers des chantiers 
navals de Gdańsk continuent leurs é tu-
des dans des écoles supérieures. Depuis 
plusieurs années des ouvr iers décident 
d 'amél iorer leur qual i f icat ions en sui-
van t des cours et l ' entrepr ise leur f a -
ci l i te cette possibil ité. 

9 A Toruń, s'est tenue une con f é -
rence internat ionale consacrée à la con-

JEAN III SOBIESKI 
ET LE JARDINAGE 

LE roi Jean I I I Sobieski a imait le 
jardinage. Dans les moments de l i -

ber té que lui laissait par fo is la d igni té 
de souverain du royaume, il prenait la 
pel le et s'en allait s 'adonner au tra-
va i l de la terre, dans les env i rons du 
pala is de W i l anów . 

Un certain pr intemps alors qu' i l était 
occupé à transplanter de jeunes arbres 
sur l e parcours conduisant au château, 
(aujourd 'hui al lée de W i l anów ) , un j eu-
ne noble de Mazov ie , à cheval , s 'appro-
cha de lu i et s 'enquérit de la route du 
château. L e souverain renseigna le ca-
va l i e r e t chercha à savoir ce qui l ' ame-
nait. Ap r è s avo i r écouté pat iemment 
de quo i il en retournait , il demanda; 
„Que f e r e z - vous messire, si l e roi r e -
je t te vo t r e requête? Et bien je lui dirai 
d'alleir embrasser ma jument sous la 
queue ! " fu t la réponse. 

Cur ieux de la réact ion que son inter-
locuteur ne manquera i t pas d 'avo i r à 
sa vue Jean I I I l e reçut quelques heu-
res plus tard. Dès que l e jeune noble 
apparut devant lui, il l ' interrogea: „Et 
bien que f e r e z - vous maintenant mes -
sire, si j e re fuse?" . L e cava l i e r du ma-
tin ne perd i t pas contenance: „que dire, 
vo t re Ma jes t é , ce qui f u t dit f u t dit, 
la jument est attachée à la haie" . 

Tou t por te à cro i re que le ro i se r é -
jou i t de cette audacieuse réponse, ne 
se fâcha point et répondi t f a vo rab l e -
ment à la requête. 

Un Mexicain à Varsovie 
DI S O N S - L E tout de suite. L a p e r -

sonne que nous allons vous présen-
ter n'est pas un touriste de passage 
enchanté par les charmes mult ip les de 
la Po logne . José Ca lero Elorduy a pour 
domic i le f i x e Varsov ie . I l y a peu de 
temps encore, il possédait une v i l l a à 
Mex ico , „V i l l a Va r so v i a " éta i t son nom. 
A u .cours d'un des mult ip les voyages 
qu' i l f i t en Po logne , José Calero se 
présenta un jour devant un notaire et 
légua sa v i l l a à l 'é tat polonais qui con-
sacra la somme ret i rée de la ven te en 
des dons sociaux, suivant le désir du 
donateur qui l u i -même est venu s'ins-
ta l ler dé f in i t i v ement en Po logne . 

Pourquo i cet amour de la Po l ogne 
chez ce descendant d 'une grande f a -
mi l l e mexica ine , juriste e t économiste, 
pro fesseur de droit international , d i -
p lomate, écr i va in et journaliste? 

U faut retourner à l 'année 1939. José 
Ca lero est étudiant à l 'univers i té de 
Ber l in quand la seconde guerre écïate. 
U abandonne ses études e t a r r i v e à 
obtenir du ministère de la propagande 
une accrédi tat ion de correspondant de 
guerre étranger . 

Ce t admirateur de la culture a l le -
mande ressentit un premier choc quand 
il reconnu en ses amis a l lemands de 
M e x i c o des agents de la V e colonne de 
Hi t ler . A la mi -septembre de 1939, avec 
un groupe de correspondants étrangers, 
il a r r i ve en Po logne , pays qui al lait 
deven i r sa seconde patr ie t rente ans 
plus tard. Les A l l emands ne m o n -
tra ient aux correspondants que ce 
qu' i ls ava i ent env ie de montrer , mais 
une cfois, en achetant un chauf f eur , i l 
f u t l e témoin d'une exécut ion massive. 
Quand i l é voque la scène atroce, les 
fosses creusées, les rangs de f emmes , 
d 'hommes et d 'enfants nus, un en fant 
la tête écrasée contre un tronc d 'arbre 
pair un o f f i c i e r SS..., i l t r emb le encore 
d ' indignat ion. I l connaît tous les f ronts 

al lemands, polonais, f rançais, russe, 
partout i l observe et prend des notes. 

Quand le M e x i q u e entre en guerre, 
il est interné dans u n camp puis en-
v o y é à L isbonne d'où il regagnera son 
pays. I l puibliel un l i v re „ L a cro ix en 
f i l ba rbe l é " avec , en-sous-t i re „ L a t ra -
géd ie de l 'Europe vue par un M e x i -
ca in" . L e l i v r e connaîtra quatre éd i -
tions. I l a décidé de lutter contre la 
guerre e t pour cela i l se consacre à l ' é -
tude du droit internat ional qu' i l ense i -
gnera ensuite. 

I l r ev i ent à Va r sov i e en 1962 pour 
trois ans, en tant que consei l ler c om-
merc ia l du Mex ique . Ensuite i l s é j our -
nera plusieurs fo i s en Po logne à t i tre 
pr i vé . I l l e dira à une journal iste m e -
xicaine, sa sympathie pour la Po logne 
est née quand il v i t le courage aussi 
bien des mi l i ta i res que de la popula-
t ion c i v i l e durant les hosti l i tés de la 
dernière guerre . 

Et ce t homme qui a vu tant de cho-
ses e t connaît le monde entier, décide 
de v en i r s ' installer dé f in i t i vement à 
Varsov ie . I l s 'y consacre à sa dernière 
passion: i l f a i t ven i r du monde entier 
tous les l i v res traitant de l 'h istoire et 
de la l i t térature mex i ca ine et la t ino-
amér ica ine pour enrichir la b ib l io thè-
que qu' i l a f ondé à l 'Ecole Supér ieure 
des Langues étrangères, de l 'Un ivers i té 
de Varsov ie . 

L ' appar t ement de M . Ca lero est sou-
ven t envahi par les étudiants venus 
s ' in former de l 'histoire et de la cul-
ture du Mex ique , ils écoutent des dis-
ques, discutent avec le maître... 

„Je pense qu'on devra i t inoculer la 
so l idar i té internat ionale en l ' âme de la 
jeunesse, j e pense qu'une connaissance 
mutue l le des nations est un besoin" . 

Dites de la bouche de José Caléro, 
ces paroles n e sont pas v ides de sens, 
i l consacre sa v i e à leur donner un 
re f l e t prat ique. 

SONNENT LES HEURES AU MUSEE DE L'HORLOGE 

L e s petits matins sont frisquets et, sans distinction, le givre habille d'argent 
le brin d'herbe, l'arbre et les fils électriques. Cette image de la région de Za-
kopane annonçait les neiges déjà tombées. 

U air du temps 
„II sifflote, flote, flote, hou, 

hou, hou..." chantais-je du temps 
de mes vertes années. Il ne sif-
flote pas, il siffle, il souffle, il 
s'exaspère il s'acharne, en un 
mot il est tout à fait impossible 
à vivre ce vent d'automne! Les 
merles joyeux du platane d'en 
face l'ont senti venir, au début 
de la saison, ils ont lancé une 
dernière trille ont donné quel-
ques coups d'aile pour ne plus 
revenir, ils montrent la philo-
sophie de la fourmi „mieux vaut 
prévenir que guérir". Un de perdu, 
dix de retrouvés! Là, je suis 
prête d revoir certains côtés né-
gatifs de mon attitude envers la 
morne saison, car ils sont reve-
nus. J'aime beaucoup les cor-
beaux de Varsovie, nulle part 
ailleurs je n'ai vu de pareils ci-
tadins. Il y a bien ceux de la 
tour de Londres, mais ils ne 
s'écartent pas de leur décor, à 
Trafalgar square seuls les clas-
siques pigeons et moineaux re-
posent sur les fières crinières. 
Les corbeaux de Pologne vien-
nent hiverner en ville, certains 
depuis bon nombre d'années, vu 
leur taille respectable. Ils mar-
chent d'un pas lourd et majes-
tueux qui imposent le respect; 
ils ne mendient pas une miette 
de pain, elle leur revient de 
droit. Quand, en plein hiver, 
leurs becs durs dépècent un liè-
vre accroché à un balcon, ils 
n'ont pas l'air de voleurs, ils se 
restaurent là où ils peuvent, un 
point c'est tout. Quand, posés 
sur une branche au-dessus d'une 
allée passante; ils se tiennent 
immobiles le bec enfoui dans 
leur bel habit noir, perdus en de 
profondes pensées philosophi-
ques, il vous prend l'envie de 
leur adresser un salut ou de pas-
ser sur la pointe des pieds. Que 
voulez-vous, je n'y puis rien. Et 
si vous connaissiez Varsovie en 
hiver, vous partageriez sûrement 
mon sentiment pour les cor-
beaux. 

se trouvait à l 'étroit dans une 
pièce unique. 

L e musée se tiendra dans une 
v ie i l le maison actuel lement en 
cours de restauration qui abritera 
également le siège des d i f f é rents 
corps de mét ier et un club de 
jeunesse. 

On pourra admirer des pièces 
rares impossibles à exposer au-
paravant en raison du manque de 
place, le Musée national fournira 
quelques horloges qu'i l t ient dans 
ses magasins. 

La particularité du musée, le 
„ c l ou " qui le fera remarquer, 
sera l ' installation sur un mur 
extérieur, du côté de la statue de 
Ki l inski , d'une horloge avec des 
personnages animés. A u moment 
où on entendra un v ie i l le mélodie 
varsovienne, apparaîtront des 
f igurines en bois représentant les 
divers corps de mét ier comme 
cordonnier, charron, tailleur, 
or fèvre , tonnelier etc... 

9 U n avocat de Lódz , L . Slugocki 
est un passioné de Stendhal. I l est l 'u-
nique polonais à f a i r e part ie de l ' As -
sociation des amis de S tendha l " et i l 
co l labore à la r evue „Stendhal c lub" . 
Auteurs de plusieurs études écrites en 
français, sa dernière oeuvre est int i-
tulée „Stendhal et Sagan " et el le a 
été traduite en langue ital ienne. 

9 A Toruń, des travaux: sont en 
cours pour l ' aménagement d 'une pro-
menade de près de deux ki lomètres sur 
les bords de la Vistule . D' ic i deux ans, 
To ruń s 'enorguei l l i ra de posséder la 
plus bel le promenade de Po logne au 
bord de ce f l euve . 

• Legnica, en Basse-Si lésie est con-
nue pour la fabr icat ion de ses pianos, 
construits en trois versions. Des 3400 
pianos construits cette année, 25°/a ont 
été exportés en direct ion de l ' I ta l ie , de 
la No r v èg e , de la Suisse et de la H o n -
grie. Ap r è s les t r avaux de modernisa-
tion en cours. 5000 pianos par an sor-
t iront des ateliers. 

LES visiteurs de la v ie i l l e 
v i l l e de Varsov ie pourront 

vo i r un nouveau musée, le musée 
des horloges qui, jusqu'à présent, 

servat ion des tableaux sur toile. L es 
spécialistes de Po logne et de nombreux 
pays de l 'ouest surtout, ont échangé 
leurs dernières expér iences en mat ière 
de conservat ion. 



Gotolcyro 

CZARNEJ 
U D 

— Pozwol isz , że w y j d z i e m y razem? — 
spytał P io t r od niechcenia — chcia łbym 
pójść do Teresy . Na pewno potrzebuje po-
mocy. Chyba nie masz nic przec iwko temu, 
chyba mi wolno? 

Miała to być ironia, ale nie wypad ła prze-
konywa jąco . Wyc zuwa ł o się niepewność, 
może nawet zaklęknienie. 

Koz łow ic z pomyślał : B iedny chłop. W i e c z -
ny romantyk. Czeka ją go jeszcze na pewno 
ciężkie dni. Trzeba go podtrzymać na du-
chu. Roześmiał się głośno i serdecznie k lep-
nął P io tra po ramieniu: 

— A l e ż idź, m ó j Romeo. M ó j Judymie. 
T y jesteś cały jak z książki przepisany. I 
przestań układać dla siebie akt oskarżenia, 
dobrze? Zostaw tę robotę fachowcom. 

I znów by ło słoneczne popołudnie, jak po-
przedniego dnia, gdy placyk na skrzyżowa-
niu ulic stał się w idownią tragicznego w y -
padku. Grupka kobiet zgromadzi ła się przed 
spółdzielnią, na k tó re j zamkniętych drzwiach 
widnia ł napis: Przyjęcie towaru. Narzeka ły 
na stratę czasu, zaglądały c iekawie do wnę -
trza sklepu, w k tó rym odbywało się t a j em-
nicze mister ium obliczania zawartości k i lku-
nastu tekturowych pudeł i kilku skrzynek. 
P r óbowa ł y zgadnąć, co też takiego dobrego 
dostarczono do sklepu. R e j wodzi ła pani 
An ie la Bl inowa, komentując donośnym 
dyszkantem : 

— O, już obl iczyl i . Ona podpisuje. N ie , 
l iczy. Coś j e j się nie zgadza. Znów prze l i -
czają karton. Nie , masło liczą. Cze rwone 
przywieź l i . Nareszcie. T o niebieskie do nie-
możl iwości gorzkie. 

K u r y spacerowały beztrosko po chodni-
ku. P o jezdni goni ły się psy. Prze jechała 
furmanka, zatrzymała się koło centrali 
ogrodniczej . 

N a podwórzu domu pod numerem siód-
m y m bawiła się w ie lka gromada dzieci. 
Podwór z e ogrodzone było niedbale siatką 
poprzerywaną w w ie lu miejscach. Wydep ta -
ny t rawnik wskazywał , iż jest to stałe m i e j -
sce harców mie j scowych Robin Hoodów, 
Zorro, W i l h e l m ó w Te l l ów , Świę tych oraz 
wszystkich ko le jnych po te l ew i zy jnych wc ie -
leń młodocianych amatorów bohaterskich 
przygód. 

Koz ł ow i c z i Lebioda przystanęl i przed 
furtką. Można by ło również od podwórza 
we j ść do domu. Niekoniecznie przez we jśc i e 
f ron towe . Może tędy właśnie w y m y k a ł a się 
Teresa, t ędy przemykał P iotr , k iedy chcie-
li się spotkać bez narażenia na obstrzał 
czu jnych oczu, patrzących z w ie lu okien do-
mów , otaczających placyk na skrzyżowaniu 
ulic. Za podwórzem ciągnęły się pola i opłot-
ki. Można było tędy wydostać się z domu 
lub dostać do niego, pozostając nie zauważo-
nym. W każdym razie P io t r znał tę drogę. 

W chwi l i , g d y żegnal i się, nadfrunęło coś 
dużego i białego. Myś la łby kto, że zabłąka-
n y ptak. N i e by ł to jednak ptak, chociaż coś 
ostrego jak dziobek boleśnie zadrapało pol i -
czek kapitana. Wrzask, k tó ry wype łn ia ł pod-
wórze , na chwi lę ucichł. Gromada chłopców 
speszyła się. Kapi tan by ł po cywi lnemu, ale 
przecież K ramno to nieduże miasteczko, 
wszyscy już wiedzie l i , że przy jechała ekipa 
M O z w o j e w ó d z t w a i „szukają, kto zabił sę-
dz iego" . 

— Co to? — zaniepokoił się P iotr . 
Koz łow ic z schyli ł się, podniósł z z iemi na-

pastnika, k tó ry pokornie położył mu się ko-
ło nogi. Uśmiechnął się: 

N i e widzisz? Gołębie z papieru pusz-
czają. Może to nawet nie gołębie, a rak ie ty 
kosmiczne. Popatrz , jakie zgrabne 

Od pól powiał lekki wiatr . Pap i e r owy 
ptak w podniesionej do gó ry ręce K o z ł o w i -

cza zatrzepotał b ia łymi skrzydłami jak gdy -
by by ł ż y w y . Jak gdyby zamierzał od f ru-
nąć. Chłopcy przysuwal i się nieśmiało, całą 
czeredą, bo tak raźnie j . Co też zrobi ten w y -
soki, barczysty jegomość z ich zabawką? 
Czy im ją odda? 

— C z y j e to? — zapytał Koz łowicz , stara-
jąc się przybrać jak na jpoważn ie j szy ton i 
najgroźnie jszą minę. 

— M o j e — z gromadki wysunął się p ie-
gowaty , nieopisanie ubrudzony trzynastola-
tek. Odważnie wyc iągną ł rękę —- Pan mi 
odda. M y tu zawody robimy, c z y j dale j po-
leci. M ó j poleciałby na jda le j , gdyby pan tu 
nie stał. 

Na potwierdzenie swoich s łów zatoczył 
umorusaną ręką duże koło. W j ego kręgu 
znalazło się rzeczywiśc ie co na jmn i e j k i lka-
naście podobnych „ la tade ł " . Białoszare, pa-
p ierowe ni to gołębie, ni to odrzutowce 
upstrzy ły gęsto wyrudz ia łą od suszy i słoń-
ca trawę. 

Koz łow ic z lubił dzieci, zwłaszcza chłop-
ców. Zna jdowa ł z nimi zawsze wspó lny j ę -
zyk. P r zypomina ły się własne chłopięce la-
ta, nie tak beztroskie jak dzis ie jszych dzieci, 
trudniejsze i biedniejsze, wype łn ione pracą 
nieraz ponad siły w gospodarstwach bogat-
szych sąsiadów, ale t ym piękne, że zdolne 
zgrzebne j koszuli nadać połysk rycersk ie j 
zbroi, a zwyk ł emu pa tykowi ciężar i ostrość 
miecza. Droczy ł się ż piegusem: 

— Cóż ci na to poradzę, bracie? K o l i z j a 
nastąpiła nie z m o j e j w iny . T w ó j zdalnie 
k i e rowany samolot ma widocznie ź le usta-
wione stery. Jak ci na imię, panie inżynie-
rze? 

— Jurek. Ź l e ustawione stery? — A l e ! — 
konstruktor poczuł się urażony. 

— T o Jurek Blina. Mieszka w t ym domu 
— uzupełnił doktor Lebioda, podnosząc j e -
den z samolocików leżących na ziemi. 

— Zaraz to popraw imy — Koz ł ow i c z roz-
prostował skrawek papieru, ale zamiast do-
pomóc młodocianemu konstruktorowi w po-
prawieniu błędu, zamiast pozaginać r ó w -
nie j i g ł ęb ie j pap ierowe f a łdy sterów, spy-
tał poważnie, raptem już bez żadnego prze -
komarzania się, tak poważnie, że Jurkowi 
nie przysz łoby nawet do g ł owy , iż można od 
odpowiedzi wykręc i ć się sianem — skąd w y 
to macie?! 

— A z te j grube j książki. O tam leży, w 
krzakach pod ścianą... 

— Pozb ie ra j c i e mi zaraz wszystkie te ka-
wałki . A l e wszystkie , co do jednego. Muszę 
j e mieć, to bardzo ważne — zawołał Ko z ł o -
wicz i j e dnym susem znalazł się p r zy ścia-
nie domu, pod którą wśród krzaków mizer -
nego bzu leżał gruby, w skórę oprawiony 
rocznik. 

B y ł to ten rocznik, którego brak zauwa-
ży ł kapitan Koz łow ic z na półce bibl iotecznej 
sędziego Muracha. Na grzbiec ie pozłacany 
napis głosił Berliner Illustrierte Zeitung, 
1941. Zna jdowa ł się w opłakanym stanie, 
okładka była podarta, spora część stron w y r -
wana. A l e dlaczego tak leżał i skąd się tu 
wziął? Stan biblioteki sędziego, charakte-
rys tyka j ego stosunku do książek zasłyszana 
z ust Teresy Murachowe j i P iotra Leb iody 
nie wskazywa ł y na to, aby sędzia z w y k ł by ł 
w tak barbarzyński sposób obchodzić się ze 
s w y m księgozbiorem. 

Koz ł ow i c z wstał z klęczek, t r zymając 
oburącz g ruby tom. Uniósł g ł owę do góry . 
Tuż nad nim, na p i e rwszym piętrze, z o twar -
tego okna powiewała f iranka. Poznał ją 
pamięć wz rokową miał idealnie wyćw i c z o -
ną. T o jest okno pokoju, w k t ó r ym stoi 
b iurko sędziego, stoją jego półki i w k t ó r ym 

sędziego Muracha dosięgła śmierć. Tak zwa-
ny gabinet sędziego. 

A l e nie ty lko kapitan patrzy ł w górę, dzi-
wiąc się drodze, jaką przebył rocznik nie-
mieckiego pisma, zanim padł of iarą chło-
pięcych namiętności. W górę spozierał r ów -
nież sto jący obok niego doktor Lebioda. P a -
t rzy ł nie bez powodu. W o twa r t ym oknie, z 
którego powiewa ła f iranka, jak w ramie 
obrazu, tkwi ła kobieca postać. Je j jasne w ł o -
sy i jasna cera w y d a w a ł y się jeszcze jaś-
nie jsze p r zy czarnej sukni, którą skromnie 
zapięła wysoko p r zy szyi piękną złotą ka-
meą. Je j wz rok obojętnie spoczywał na sce-
nie, r o z g r ywa j ą c e j się na podwórzu. P ię t ro 
niżej , na parterze, okno by ło również o twar -
te. P r ze z moment wyda ł o się Koz łow iczowi , 
że w głębi poko ju mignęła i skryła się ko-
bieca postać. P r zypomnia ł sobie rozkład 
mieszkań — to tu zapewne mieszka owa 
siostra Urszula, tak bałwochwalczo uwie l -
biająca doktor Murachową. 

Koz łow ic z odwróc i ł się. Jeszcze raz tego 
dnia zaskoczył go dawny towarzysz broni. 
Doktor P io t r Lebioda by ł tak blady, jak 
gdyby cała k r ew uciekła mu z twarzy . N i e 
protestował, k iedy Koz łow ic z w y j ą ł mu z 
zaciśniętej kurczowo ręki pap ie rowy samo-
locik. Bez słowa skinął g łową i zniknął w 
drzwiach sieni, prowadzące j z podwórza w 
głąb domu. 

Z a j ę t y podnoszeniem z z iemi rocznika i 
lustrowaniem okien domu, kapitan Koz ł o -
wicz nie zauważył , że p rowodyr podwórko-
w e j szajki, Jurek Blina, nie wyw ią za ł się 
należycie z powierzonego mu zadania. N i e 
wykona ł w całości wydanego mu rozkazu. 
N i e wszystk ie stronice w y r w a n e z rocznika 
i obrócone na surowiec do budowy samolo-
c ików zostały wręczone kapitanowi do rąk 
własnych. Jedna płachta zmięta w kulę nie-
znacznym ruchem ukryta została w kieszeni 
chłopięcych spodenek. Jurek Bl ina uważał, 
że ktoś, kto popsuł taką k lawą zabawę, nie 
zasługuje w pełni na to, by go słuchano. 

Inne oczy to jednak zauważy ły . 

R O Z D Z I A Ł 7 

Na ławeczce, w poczekalni komendy po-
w ia towe j , siedziało dwóch mężczyzn. W ż y -
ciu codz iennym w i e l e ich dziel i ło: pozyc ja 
społeczna, zawartość kieszeni, aspiracje ż y -
ciowe. Teraz mie l i wszakże miny jednako-
w o za frasowane i potulne. Czuli, że sprawa, 
o którą tu chodzi, stawia ich obu w sytuacj i 
nie do pozazdroszczenia. Szczególną sa-
tys fakc ję z tego powodu odczuwał n iewąt -
p l iw ie Anton i Burnas. Zerka jąc z ukosa na 
potężną postać Eustachego Solibora, prze-
myśl iwał , jaką by tu można było odnieść 
korzyść z te j racji , iż tak oto zrównał ich 
niespodziewanie zbieg okoliczności. Zrównał : 
to znaczy, że możnego pana Sol ibora los po-
niżył , a jego, chudopachołka Burnasa, w y -
wyższy ł . Wniosek z tego oczywis ty : niedłu-
go są żn iwa i jak co roku syn Sol ibora bę-
dzie w K r a m n i e w y n a j m o w a ć ludzi do po-
mocy. Burnasowie zawsze robil i podczas 
żn iw u Sol iborów. Dn iówkę dostawali nędz-
ną: po łowę tego, co płacą inni gospodarze 
innym robotnikom sezonowym, 50 złotych. 
W t ym roku Burnas będzie robić sam, bo 
Wo j tuś siedzi na pańs twowym wikcie . W i ę c 
niech mu płaci Sol ibor sto z łotych dziennie, 
ani złociaka mnie j , inaczej honor Anton i e -
mu Burnasowi nie pozwala. 

Już miał zamiar wyg łos ić do Solibora 
ult imatum, g d y d r zw i we j śc i owe otwarto i 
ukazała się w nich postać kapitana K o z ł o -
wicza, pracowic ie dźw iga jącego pod pachą 
gruby rocznik pisma. Sol ibor poderwał się 
usłużnie, zgiął się w niskim ukłonie i 
uśmiechając przymi ln ie pomógł kapi tanowi 
o tworzyć drzwi sekretariatu. Kap i tan skinął 
g łową. Sol ibor zatarł pulchne rączki z zado-
wolenia i t r iumfu jąco spojrzał na Burnasa. 
Ten prostak n igdy się nie nauczy, że w ładzy 
trzeba się umieć przypodobać. N i g d y do ni -
czego nie dojdzie. 

— Cóż to, przenosisz tu bibl iotekę sędzie-
go Muracha? — zdz iwi ł się Socha, k i edy 
Koz ł ow i c z z rozmachem cisnął grube tomis-
ko na biurko. 

Dalszy ciąg nastąpi 1 
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.Michalinka ma głos 

PRAWDZIWY MĘŻCZYZNA 
PR A G N Ę w a m zadać n iedyskretne pytanie : C zy mąż po -

maga w a m w gospodarstwie? N a p e w n o nie. Otóż po -
w innyśc ie go do tego nakłonić. Bo przekonałam się, że 

mąż, jeśl i nie pomaga w domu żonie, to nie dlatego, że nie 
potraf i , ale pon ieważ uważa, że mężczyźn ie nie w y p a d a z a j m o -
wać się babską robotą. 

Jeśli ja na przyk ład poproszę czasem mego małżonka, aby 
wyn iós ł śmieci, to uczyni to ty lko w tedy , gdy na schodach jest 
c iemno, aby broń Boże nikt go nie zobaczył . Bo mu nie w y -
pada. G d y nieraz musi mn ie zastąpić w zakupach do obiadu, 
nigdy nie w e ź m i e koszyka. (Jak to, mężczyzna z koszyk iem? ) 
Cebulę i marchew, którą kupi, chowa dyskretn ie do teczki, by 
myślano, ż e nosi w n i e j akta i książki, a nie cebulę czy po-
midory . 

W niedz ie lę zaprosi l iśmy gości. M ia ł am kupę roboty z go to -
wan i em i sprzątaniem, w i ę c poprosi łam go, by wy t r z epa ł koce 
na ganku. 

— N o w iesz ! Jeszcze sąsiedzi mn ie zobaczą, że się babską 
robotą z a j m u j ę ! 

Bardzo mnie to rozzłościło. Pos tanowi łam się zemścić. K i e d y 
goście się zeszl i i przy stole zaczęl i chwa l i ć mo ją g r z y b o w ą ] 
zupę, powiedz ia łam n iewinnie : 

— T o nie mo j a zasługa. Mąż m ó j ją p r zypraw i ł . 
Spo j r zano na n iego ze zdumieniem, a on się cały zaczer -| 

wieni ł . 
— T o nieprawda! . . . 
— Bron i się, bo jest skromny. A l e on często gotu je obiady... 
Trząs ł się z oburzenia na te m o j e s łowa. 
— Doskonała pieczeń — powiedz ia ła jedna z pań. — Gdz ie 

pani kupu je takie świe tne mięso? 
— Ja? T o m ó j małżonek chodzi po zakupy. On się dosko-

nale zna na mięsie i ja rzynach. 
•— N i e ża r tu j ! — zawoła ł . 
— A cóż w t ym złego? —- m ó w i ł a m per f idn ie . -— Spó j rzc i e 

jak on wyc zyś c i ł posadzki, aż błyszczą! I okna wymył . . . 
Mąż zakl inał się, że to żarty , ale nikt mu już nie w i e r zy ł . 
A ja m ia łam p r a w d z i w ą satys fakc ję . Nag l e mo j a koleżanka 

Helc ia wsta ła i wznios ła toast: 
— B r a w o ! T o dop ie ro p r a w d z i w y mężczyzna ! N i e ma prze -

sądów i pomaga słabszej kobiec ie ! 
P o c z y m przys iadła się do mego męża, a za nią uczyni ły to 

Julcia, Dziunia i Marys ia . Zaczę ły go obsypywać komp l emen -
tami. W końcu się rozpromien i ł i usłyszałam z daleka jak m ó -
w i ł ze skromną miną : 

— N o cóż, nie uzna ję f a ł s z ywego wstydu. Żon ie same j by łoby 
za ciężko, biedaczce... 

Myś la łam, że pęknę. 
— Jeśli tak — zawo ła łam — to bądź up r z e jmy sprzątnąć ze 

stołu i z a j m i j się kawą . 
Spo j rza ł na mnie z wy r zu t em . 

Kochana, musisz j ednak zachować umiar. Sama p r z y -
znałaś, że go towałem, sprzątałem, zrobi łem zakupy — pozwo l 
mi teraz odetchnąć... 

Jak niepyszna odesz łam do kuchni przyrządz ić kawę . Do -
szedł mnie jeszcze z poko ju oburzony szept He lc i : 

— Co za kobie ta ! Ż eby tak w y k o r z y s t y w a ć męża. I to ta-
k i e g ° " M I C H A L I N K A 

Pramatkę Ewę wąż skusił j ednym jab łkiem Córki nauczone smutnym 
doświadczeniem same zaczęły hodować piękne owoce, uodparnia jąc 
się na szatańską metodę podrywania . Rezultaty okazały się zaskakujące 

AU F U M E T 
S A V O I R E U X 

L A PATE DE P O M M E S 
En Pologne, cela s 'appelle le 

f r o m a g é de pommes car la der -
nière étape est semblable à cele 
du f romage blanc, les pommes 
sont pressées dans un linge. F ro -
mage ou pâte, peu importe. Si 
vous avez recueilli beaucoup de 
pommes pas très jolies dans vo-
tre verger, confectionnez cette 
pâte de fruits. 

Pelez les pommes, coupez-les 
en morceaux en prenant soin de 
bien enlever les pépins. Mettez-
les dans un récipient de terre, 
ajoutez un minimum d'eau, re-
couvrez et mettez dans un four 
chaud pour la nuit ou une partie 
de la journée. Ensuite faites-les 
cuire sur la poêle et passez- les 
par une passoire ou à la mou-
linette. A joutez du sucre, un peu 
d 'orange confite ou un zeste de 
citron, des épices comme la can-
nelle. les clous de girofle, le gin-
gembre etc... selon le goût et 
faites fr ire à petit feu jusqu 'à 
ce que la masse s'épaississe com-
plètement et qu'el le se détache 
du fond de la poêle. A lors seu-
lement mettez cette masse dans 
un linge passé à l 'eau froide, 
enveloppez bien en tordant les 
bouts et aplatissez sous une plan-
che en laissant plusieurs jours 
dans un endroit frais. Ensuite 
enlevez le linge, votre pâte de 
fruits est prête et elle régalera 
les enfants. 

Signalons que vous pouvez fa ire 
cette pâte avec d'autres fruits 
ou un mélange de fruits et mê -
me en faisant cuire moitié sucre 

moitié miel, dans ce cas il faut 
surveiller pour ne pas brûler . 

Ernestine D O D U E 

Kqcik modnisi 

WS Z Y S T K I E znaki na z i e -
m i i n ieb ie wskazu ją , że 
moda dąży do stabi l iza-

c j i ; nie spotyka się już p r aw i e 
ani skra jnego „min i " , ani s ię-
ga jącego do z iemi „ m a x i " . Za -
panowało „ m i d i " i to nader 
to lerancy jne , gdyż dopuszcza-
jące duże odchylenia długoś-
ci w gó rę i w dół. Można to 
określ ić w ten sposób, że o -
becne „ m i d i " sięga od 6 c m 
pon i że j ko lan aż do kostki — 
w zależności od naszych gu -
s tów i naszych... nóg. 

„ M i d i " do kostek l ansowa-
ne jest p raw i e wy łąc zn i e w 
płaszczach, zwłaszcza p r z e c iw -
deszczowych i z imowych . Jak 
się w y d a j e — sądząc z ostat-
nich żurnali — utrwa la się 
też nowa l inia sy lwe tk i dam-
sk ie j : szczupła góra, silnie za -
akcentowana talia i szeroki 
dół. 

W ko lekc jach dużo jest czer-

0 „midi" dobrze i źle 99 

ni, brązu i szarości, lecz także 
ko l o r ów liści jes iennych, f i o -
letu, papryk i i c ze rwonego 
w ina . 

Płaszcze i kost iumy s z y j emy 
z tweedu, f lauszu, f l ane l i i ga-
bardyny , sukienki z kaszmiru, 
k repy i c i enk ie j f lane l i . U w a -
ga ! Szkockie kraty znów są 
modne. Suknie w i e c z o r owe 
s z y j e m y z żorżety , aksamitu, 
atłasu, koronki, s zy fonu i 
brokatu. 

Ostatnią nowość stanowią spod-
nie kończące się tuż za kolanami 
i stykające się z botkami sięga-
jącymi do kolan l ub w botki 
wpuszczone. 

Amerykańsk i tygodnik „ T i -
m e " zamieśc i ł ostatnio na 
s w y c h łamach zd j ęc i e Sophi 
Loren w kost iumie midi 
s twierdza jąc , że „boska " L o -
ren w y g l ą d a w t e j długości 

„ j ak opiekunka społeczna w 
drodze do p r a c y " i zapy tu jąc 
jednocześnie, „ j a k będą w y -
g lądały w mid i inne kobiety , 
jeże l i nawet O N A prezentu je 
się tak n iezgrabnie "? 

Mlidi o długości do łydki zna j -
duje w XJSA nabywczynie tylko 
wśród nastolatek — twierdzi „T i -
m e " — które bezmyślnie kupują 
wszystko, co uchodzi za modne. 
Damy w średnim wieku oceniają 
midi absolutnie negatywnie. 

Ank i e t y amerykańsk ich in -
s ty tu tów badania opini i pu-
b l i czne j odkry ły , że powo lna 
in f l ac ja cen w y w o ł u j e niechęć 
do wyrzucen ia ca łe j do tych-
c zasowe j garderoby i kupo-
wan ia nowe j , droższe j co n a j -
m n i e j o 20 proc. W kobietach 
g łęboko zakorzeni ło się prze -
konanie, iż mid i postarza, pod-
czas gdy mini odmładza ; że 
kob ie ty próbują w y z w o l i ć się 
spod terroru mody , gdyż m a -
ja dość j e j dyktatury . 

W odpowiednich w a -
runkach można dość 
długo przechować j a j a 
tak, aby nie zmien i ły 
smaku i zapachu. Otóż 
do 14 dni — w l odówce 
w pobl iżu zamraża ln i -
ka, do 6 tygodni — 
każde j a j k o owinąć w 
bibułkę, którą należy 
zmieniać raz na t y -
dzień i p r z e chowywać 
w po j emn iku ułożone 
w a r s t w a m i w t empera-
turze 5—10 st. C. 

Jak sprawdz ić sto-
pień świeżości j a j ? Do 
słoiczka lub szklanki z 
wodą na leży wsypać 4 
płaskie łyżeczk i soli (na 
lU 1 w o d y ) i w ł o ż y ć 
j a j ko . Ja jko n i e -
ś w i e ż e w y p ł y n i e na 
powierzchn ię w o d y . J a j -
ko m n i e j ś w i e ż e 
(8—10 dn iowe ) nada jące 
się do p o t r a w i ciasta 
będz ie zawieszone w 
roz tworze . Ja jko n a j -
ś w i e ż s z e (do 4 dni ) 
nada jące się do spoży -
cia na surowo, do g o -
towania na miękko lub 
na twardo — opadnie 
na dno naczynia. 

POLSKI LOTNIK 
I KOBIETA 

Z DZBANEM 
N a teren ie de l ty N i lu w 

Z j e d n o c z o n e j Repub l i ce A r a b -
sk ie j polscy pi loci oprysk iwa l i 
t ego lata chemicznymi środ-
kami o w a d o b ó j c z y m i pola ba-
w e ł n y i kukurydzy . 

O fantas tycznym w y c z y n i e 
j ednego z p i l o tów doniosła 
n i edawno gazeta eg ipska „ A l 
A h b a r " . Otóż mieszkańcy w i o -
ski Masha l Basion zauważy l i 
któregoś dnia polski samolot 
krążący niz iutko nad po lami 
bawe łny . W p e w n y m m o m e n -
cie samolot opuścił się jeszcze 
n i że j nad kobietą niosącą na 
g ł ow i e g l in iany dzban napeł -
niony wodą . K u w i e l k i emu 
zdumieniu ludzi obse rwu ją -
cych lot Po laka — samolot 
skrzyd łem strącił dzban z g ło -
w y kob ie ty na z iemię . Jak się 
późn ie j okazało, polski pi lot 
zauważy ł , że spryskująca pola 
trucizna w p a d ł a do dzbana, co 
mog ło spowodować zatrucie 
skażoną wodą wszys tk ich uży -
w a j ą c y c h j e j do picia. K o -
bieta nie zrozumiała znaków 
dawanych j e j przez pi lota, 
wobec czego zdecydowa ł się 
on na r y z y k o w n e obniżenie 
lotu w celu strącenia dzbana 
z j e j g ł o w y . P lan j e go pow iód ł 
się w ca ł e j rozciągłości i za-
służył na uznanie prasy eg ip -
skie j , o c zym donosimy za ty -
godn ik i em „ P r z e k r ó j " . 

GDZIE SĄ ŻONY DLA 
AUSTRALIJCZYKÓW? 
Brak kobiet i co za t ym 

idzie — „okrutna smutność" 
doskwiera panom w Austral i i . 
Co miesiąc ponoć p r z ybywa 
tam o 1000 mężczyzn w i ę c e j 
aniżel i kobiet. Jeśl i ta sytua-
c ja nie ulegnie zmianie, l i cz-
ba mężczyzn do l iczby kobiet 
będzie się n i ebawem miała jak 
3 : 1, czy l i identycznie j ak w 
czasach, gdy do Austra l i i 
p r zyby l i p ierwsi emigranci . 

DŁUGOWŁOSA ARMIA 

W o j s k o w e w ładze duńskie 
wy ra z i ł y zgodę na długie w ł o -
sy żo łn ierzy — do stopnia ka-
prala włącznie . A w o j s k o w a 
intendentura w Szwec j i tak 
dalece zatroszczyła się o swo-
ich d ługowłosych poborowych , 
że zaopatru je r ek ru tów w spe-
c ja lne siatki na włosy , aby 
c iężkie he łmy nie psuły im 
fryzurek. . . 

CÓRECZKA KUMBA 
W zoo L inco ln P a r k w Chi-

cago gory l ica M u m b i docze-
kała się po tomstwa. Szczęśl i-
w a m a m a nie wypuszcza z 
ob jęć ma lu tk i e j córeczki K u m -
by, która jest p i e rws zym go-
ry l ą tk i em od 102 lat urodzo-
n y m w L inco ln Pa rk . 

GRZYBY NA GBYPĘ 
Japońscy lekarze s twierdz i -

li, że g r z yby d a n k o należące 
do specjalności kuchni j apoń-
sk ie j pos iadają właśc iwośc i 
p r zec iwwi rusowe . Ekstrakt z 
tych g r z y b ó w chroni skutecz-
nie przed w i rusami g rypy . 

„SUPER BUJDA \A RESORACH" 
Korespondent „Baghdad Observe r " , dz iennika wychodzącego 

w D jakarc i e ( I rak ) doniósł ostatnio, że t łumy ludzi odw iedza ją 
mały d o m na przedmieściu tego miasta, aby obe j rzeć kobietę, 
w k t ó r e j łonie ż y j e ponoć dziecko mów iące cz terema j ę z yka -
mi : indonezy jsk im, angie lskim, f rancusk im i japońskim. Obiekt 
ludzk ie j c iekawości , 23-letnia T iu t Zahara fonda tw ie rdz i po-
dobno, że jest w c iąży już 18 mies ięcy i że dz iecko zapowie -
dz iało s w o j e p r zy j śc i e na świa t za 2 lata i to w Mekce . Pan i 
T iu t u t r zymuje , że odwiedz i ła już Pakistan, Japonię i M a -
l a j z j ę , lecz tamte js i l ekarze nie po t ra f ią wy j a śn i ć dlaczego j e j 
ciąża t rwa tak długo. Wobec tego wyb i e r a się obecnie po 
poradę do l ekarzy w NRF. . . Bon v o y a g e ! 



W NOWYM JORKU 
0 POLSCE 

N a k ł a d e m Ster l ing Co w 
N o w y m Jorku ukaza ła się 
w r amach serii geogra f i cz -
nej broszura zaw ie ra j ąca 
wie le in fo rmac j i o d a w -
ne j i współczesne j Polsce. 
A u t o r e m j e j jest by ł y p r o -
fesor po lon i jnego Ko l eg ium 
Z w i ą z k o w e g o w Cambr idge 
Springs — dr Rober t O b o j -
ski, k tó ry w ostatnich la -
tach by ł k i lkakrotn ie w 
Polsce. 

Broszura zawiera i n f o r -
mac j e z dziedziny geog ra -
f i i Polski , opis j e j k l imatu 
i bogac tw natura lnych o -
raz na jw i ększych miast — 
W a r s z a w y . W r o c ł a w i a , 
K r a k o w a , Gdańska , P o z n a -
nia i Łodzi , a także spis 
innych mie jscowośc i i s ła-
w n y c h P o l a k ó w . D r O b o j -
ski d a j e też zarys historii 
Po lsk i oraz przedstawia je j 
obecny system pol i tyczny i 
gospodarczy. Jest także 
rozdział poświecony l ud -
ności naszego k r a j u i j e j 
kulturze, oświacie, sztuce, 
l iteraturze, życiu rodz in -
nemu, re l i g i jnemu, sporto -
w i i f o r m o m wypoczynku . 

P O L A K D Y R E K T O R E M 
Ż E G L U G I NIGERYISKIEJ 

Gdyńsk i specjal ista, p e ł -
n iący przez szereg lat o d -
powiedz ia lne f u n k c j e w 
Po lsk ich L in iach Oceanicz -
nych — H e n r y k D e h m e l 
został dy rektorem N a r o -
d o w e g o Przeds ięb iors twa 
Ż e g l u g o w e g o Niger i i . Spo -
śród g rupy f a c h o w c ó w 
różnych narodowośc i P o -
lak okazał się na j l epszym 
k a n d y d a t e m i w ł adze n ige -
ry j sk ie pow ie r zy ły m u to 
ważne stanowisko. H e n r y k 
D e h m e l zna jdu j e się już 
w Lagos . 

KŁOPOTY i ROZKOSZE 
PRZYSZŁYCH POKOLEŃ 
Zi emia się kurczy, ludzi 

p r z ybywa . P r o b l e m za-
gęszczenia z n i e zwyk łą 

plastycznością u j awn i ł się 
ostatnio w W . Brytani i , k t ó -
r e j ludność przekroczy ła n ie -
dawno 53 mi l iony . W y s p y 
B r y t y j s k i e „u rban i zowane " 
od 250 lat n ie m a j ą już żad -
nych r e z e rw pod zabudowę. 
K r a j ten zresztą odznacza się 
n a j w y ż s z y m (obok Japoni i ) 
procentem z iemi z a j m o w a n e j 
pod przemys ł ( w t ym hałdy 
pokopaln iane ) — dla p r z y -
kładu: t ransport (grunty z a j -
mowane na tory k o l e j o w e i 
szosy) oraz roz leg łe budow-
n i c two indywidua lne (ogród-
ki p r z y d o m k o w e oraz park i 
p r zy rezydenc jach za jmu ją 
po ł owę g runtów ornych) . 

W te j sy tuac j i specja l iśc i 
b r y t y j s cy , urbaniści i archi-
tekci, p rowadzą ożywioną de-
batę nad pr zysz ł ym obrazem 
ich k ra ju . 

N a p ie rwszy p lan idą drog i 
publ iczne. Z a j m u j ą one w 
n iektórych reg ionach k ra ju aż 
12 procent powierzchni . Część 
l ini i k o l e j o w y c h została z l i -
kw idowana , na mie j sce t o rów 
położono asfalt , szosy zastą-
pi ły t rakty ko l e j owe . A l e to 
nie wystarcza . 

Coraz w i ę k s z y m zaintereso-
w a n i e m cieszy się wysun ię ta 
przez Corbusiera i innych 
s ławnych arch i tektów idea 
budowy dróg b iegnących po 
dachach domów. S w e g o cza-
su, gdy idea ta została p o raz 
p i e rwszy wysunię ta , p r z y j ę t o 
ją bez entuz jazmu. Jedną z 
przyczyn by ła zapewne oba-
wa, że nadmierna w i b r a c j a i 
szum będą zagrażać budyn-
kom, przez dachy k tórych 
mia ł yby p rowadz i ć jezdnie. 

W ostatnim dziesięcioleciu 
op r acowano i zaczęto stosować 
skutecznie metody izolacj i b u -
d y n k ó w przed w i b r a c j ą w y w o ł y -
w a n ą przez prze jeżdża jące środ-
ki transportu. P r ó b y wskazu j ą , 
że w domach, po dachach któ -
rych m i a ł y b y biec d rog i — jest 
zupełnie cicho. Dz ięk i t emu r ó w -
nież takie budynk i , j ak szkoły, 
szpitale i d o m y mieszkalne, moż -
na by b u d o w a ć j a k o część zespo-
łu, po dachach którego p r o w a -
dzi łaby droga . Większość tego 
typu p r o j e k t ó w p r z e w i d u j e budo -
w ę równo l eg ł ych r z ędów pięcio-
i sześciopiętrowych d o m ó w po ło -
żonych j eden od. d rug iego w od -
ległości 50 me t r ów . P o każdym, 
co p ią tym rzędzie d o m ó w b ę -
dzie biec trasa p rzewidz iana na 
trzy pasy ruchu . 

Drogi , b iegnące przez da-
chy będą stanowi ły o w i e l e 
mnie j sze utrudnienie dla ru-
chu niż drogi na poz iomie 
z iemi. Rea l i zac ja londyńsk ie -

PANI „ D Z I D K A " z R0UBAIX 

Pańs two Pankan inow ie p r zyg l ąda ją się pracom konserwa-
c y j n y m p r zy fundamentach Zamku K ró l ewsk i e go w Wars zaw i e 

„ T r z y świece i nas t r o j e " - m ó w i p. Zuzanna P u k a n i n w K a -
tedrze Św. Jana w Warszaw i e Foto. W. Strzyzewski 

MA I S O N de Jeunes F i l -
les w Rouba i x przez 
23 lata znany b y ł na 

No rdz i e z dobre j o rgan izac j i 
życia społecznego i pedago -
gicznego. K i e r own i c zką i w y -
chowawczyn ią k i lkudzies ięc io-
osobowych grup młodych k o -
biet, a zwłaszcza Po l ek — 
była popularna „pan i D z i d -
ka" . T a k zwraca ły się do n i e j 
dz iewczęta — wychowank i , 
dla k tórych by ła pow ie rn i c z -
ką w i e lu sekretów, tak n a z y -
wa l i ją Po lacy zamieszkal i 
w Rouba ix i okol icy . O d lat 
dwudz iestych znana i ceniona 
za swą niemal 30-letnią dz ia -
łalność społeczną p. Zuzanna 
Pankanin — bo tak się na -
p rawdę na zywa -— by ła in ic -
jatorką w i e lu p ięknych akcj i . 
Bogate j e j zb iory arch iwa lne 
zaw i e ra j ą zd jęc ia z obozów 
Harce rs twa Po lsk iego w pół -
nocne j F ranc j i , a także z 
okresu w o j n y , k iedy jako 
łączniczka pełni ła służbę w 
szeregach Ruchu Oporu. By ł a 
harcerką i p ie lęgniarką, p r z e -
mierza ła w t e d y Franc ję , by 
nieść pomoc rozproszonym 
rodz inom po lsk im i op i eko-
wać się s ierotami. Uczy ła j ę -
zyka polskiego — organ izo-
wa ła życ ie artystyczne. Ranna 
w ostatnich dniach w o j n y 
podczas j edne j z akc j i w 
Pas-de-Ca la is — wi ta ła w o l -
ność F ranc j i w bandażach i 
łachmanach. 

Już w p i e rwszych dniach 
po w o j n i e pod ję ła nauczanie 
j ę zyka polskiego. W 1948 zo-
stała k ie rowniczką Domu 
Dziewcząt , p r zy fabrycznego 
pensjonatu. Tu rozw inę ła swe 
ta lenty pedagogiczne, o rgan i -
zacy jne , społeczne, ar tys tycz-
ne. Po c zą tkowo „ m i a ł a " 70 
dziewcząt , robotnic z oko l icz -
nych f a b r y k i zak ładów p ra -
cy. G d y pokazu je księgę m e l -
dunkową, ostatnia pozyc ja 
kończy się w 1967 r. pod nu-
merem 630. Dz iewczę ta po -
wychodz i ł y p rzeważn ie za 
mąż, za F rancuzów, „jedna 
nawet za urzędnika i przyje-
chała mnie odwiedzić; inna 
wyszła dobrze za Anglika, 
który ma hotel, kilka za Bel-
gów; nie pracują, a tu były 
szwaczkami". 

Spod p ieczy p. Dz idk i w y -
szło też w i e l e robotnic f r an -

go pro j ek tu rekonstrukc j i sy -
stemu dróg w y m a g a w y b u r z e -
nia około 70 000 d o m ó w 
mieszkalnych. Zamieszka łych 
w nich ludzi zamierza się 
przes iedl ić do innych dz ie l -
nic. Jeśl iby r ea l i zowano p ro -
j ek t budowy dróg przez da-
chy d o m ó w , ludzi tych m o ż -
na by z p o w r o t e m przesiedl ić 
w pob l i że mie jsca obecnego 
zamieszkania. 

Eksperci tw ie rdzą , że w a -
runki życ ia w mieście p o zbu-
dowan iu systemu dróg b i eg -
nących po dachach mogą być 
w y g o d n i e j s z e i spoko jn ie j sze 
niż p r zy innych r o zw ią za -
niach sys temów d rogowych . 

Równo l e g ł e szeregi budyn-
k ó w na pewnych odleg łoś-
ciach będzie można przecinać 
budynkami poprzecznymi , 
tworząc w o l n e od transportu, 
zamknię te tereny, na k tórych 
można będz ie zakładać og ro -
dy czy ob iekty spor towe . 

P o w a ż n y m argumentem 
p r z e m a w i a j ą c y m doda tkowo 
za t ego r odza ju ro zw iązan i em 
jest lepsza jakość powie t r za 
w mieście . G a z y spa l inowe, 
zamiast wype łn i ać zaułki, 
tworząc s ławny londyńsk5 

„ s m o g " m ia ł yby dużo ł a t w i e j -
szą drogę ucieczki. 

cuskich i włosk ich, gdy ż 
pens jonat n ie ogranicza ł się 
do p r z y j m o w a n i a t y lko P o -
lek. K i e r o w n i c z k a przez 
wszys tk i e lata konsekwen t -
nie, choć samorzutnie, 
swe wychowanki . . . 
śp iewu i t ańców 
„Nie było sezonu, 
nie urządzały jakiejś 
imprezy polskiej, przedsta-
wień. I to nie tylko w fabry-
ce, do której należał hotel-
pensjonat, ale i w innych za-
kładach pracy, w szpitalach, 
sierocińcach. Miałyśmy włas-
ny zespół. A jak te zajęcia 
przyciągały młode kobiety! 
Niejedna obrałaby inną dro-
gę, gdyby nie to, że czas wol-
ny od pracy wypełniony mia-
ły kursami kroju i szycia, 
nauką tańców i rytmiki, pró-
bami przedstawień i lekcjami 
języka polskiego". 

P . Dz idka w ostatnich 
trzech latach skoncentrowała 
całą swą energ i ę na z a j ę -
ciach domowych . J e j mąż zaś 
ceniony jest j ako f a c h o w i e c -
przedsiębiorca, p rowadzący 
od n i edawna w łasny zakład 
tapicerski. Jego to zasługą 
jest p iękny i nowoczesny 
w y s t r ó j wnę t r z gmachu m e -
ros twa w Rouba ix , a także 
w i e lu innych insty tuc j i pu-
b l icznych na Nordz ie . P a n i 
Dz idka zaś służy radą i po -
mocą swemu synowi , stu-
dentowi p i e rwszego roku ma- tj 
t ematyk i na Un iwe rsy t e c i e w 
L i l l e . 

Ostatni ur lop letni rodz ina 
P a n k a n i n ó w spędziła w Pol -
sce odw i ed za j ą c różne zakąt-
ki K r a j u , k r e w n y c h i z n a j o -
mych. Pan i Dz idka, zawsze 
ż y w o interesująca się po lsk im 
fo lk l o rem, nasycała się j e g o 
autentycznymi ba rwami . By ła 
na w i e lu spektaklach regio-
nalnych, a w W a r s z a w i e od-
ży ły j e j dawne zami łowania . 
M ia ło to mie jsce na w a r -
szawsk ie j S tarówce , w stylo-
w y c h p iwnicach „ K r o k o d y l a " . 
G d y na j e j życzenie orkiestra 
zagrała ki lka polskich me-
lodi i ludowych , zaaranżowała 
spontanicznie przedstawien ie 
— składankę tańców i śpie-
w ó w polskich. K i l k a francus-
kich rodzin, m.in. rodzin 
V incke ' ôw z Wattre los , A n -
drze j ewsk ich z Lambersco t 
małżeństwo polskiego pocho-
dzenia ze Szwec j i , grupa au-
tos topowiczów z Dani i i N R F 
— poszła w polskie tany pod ,.< 
k ierunkiem pani Dzidki . ( K K ) $ 

G ł ó w n a przeszkoda społecz-
na w budowie dróg na da-
chach po lega na p r a w i e 
własności , k tóre broni inte -
resów m i l i onów B r y t y j c z y k ó w . 
N i e chcą słyszeć o j ak i chko l -
w i e k innowac jach bez w y g ó -
r o w a n e g o odszkodowania . 

G ł ówna z kole i przeszkoda 
techniczna w budowie dróg 
na dachach polega na tym, 
że konieczna jest ( p r zeprowa-
dzona na dużą skalę ) rekon-
strukc ja miast. Jednakże p ro -
jekt londyński o tw ie ra taką 
właśn ie moż l iwość rekonstruk-
c j i — moż l iwość , jaka w 
Londyn i e być może nie na-
darzy się już. 

Chociaż rekonstrukc ja miast 
jest rzeczą konieczną, B r y - » 
t y j c z y c y wo l ą n iew ie l e m ó -
w i ć na ten „ k o s z t o w n y " t e -
mat. Bardz i e j ich pas jonują 
przygo towan ia do budowy 
miasta na wodz ie . K o n k r e t -
nie — ok. 24 k m od wschod-
nich w y b r z e ż y Ang l i i w po-
bl iżu Heisiborough Tai ł . 

Pro j ek tan tami tego śmiałego 
przedsięwzięcia, k tó remu nadano 
k rypton im Sea City, jest zespół 
wyb i tnych archi tektów. Z archi -
tektami wspó ł p r a cu j e w i e lu spe -
c j a l i s tów b ranżowych , m. in. sta-
t yków , technologów, e l ekt ryków, 
h y d r o l o g ó w itp. 

Sea Ci ty ma być sztuczną 
wyspą , utworzoną przez coś 
w rodza ju 16-kondygnacy jne-
go amf i teatru, opar tego na 
wb i t y ch w dno morsk ie pa-
lach. A m f i t e a t r p r z e r w a n y 
jest w j e d n y m mie jscu — 
k tó re two r z y we j ś c i e po r to -
w e . Mieszkania i urządzenia 
usługowe w y s p y połączone są 
systemem ruchomych scho-
dów, ruchomych chodników 
i p r z yk ry t y ch promenad. L a -
guna obsługiwana ma być 
przez w o d n e autobusy i ło -
dzie e lektryczne . Komun ika -
c ja ze s ta łym lądem o d b y w a 
się za pomocą poduszkowców 
i śmig ł owców. 

Z e w n ę t r z n a ściana amf i teat ru 
w y p r o f i l o w a n a została na podo -
b ieństwo l i tery „ s " . T en kształt 
ustalony został na podstawie do -
k ładnych badań r u c h ó w pow i e -
trza p r zep rowadzonych w tunelu 
a e rodynamicznym Un iwersy te tu 
w Leicester . 

Morsk i e miasto przyszłości 
zamieszk iwać będz ie ok. 21 
tys. ludzi w ok. 8 tys. i ndy -
w idua lnych d o m k ó w na w e w -
nętrznych wyspach , u tworzo -
nych z t ró jką tnych ponto-
n ó w be tonowych zako tw iczo -
nych d o dna łańcuchami. N a 
pontonach z n a j d o w a ć się bę -
dz ie r ówn i e ż większość, m i e j -
skich zak ładów us ługowych. 

M ias to odgradzać ma od 
pełnego morza pas spoko jne j 
wody , u tworzony dzięki łama-
czowi f a l sk łada jącemu się 
z cy l indrycznych p o j e m n i k ó w 
z t w o r z y w sztucznych w y p e ł -
n ionych słodką wodą. P o j e m -
nik i te zostaną połączone 
e lastycznymi kab lami . 

P r o j e k t y urbanistów b r y t y j -
skich są przedmio tem ż y w e g o 
zainteresowania w kręgach 
spec ja l i s tów całego świata. 
Ich rea l i zac ja dałaby koniecz -
ne doświadczenie z a r ówno 
techniczne jak i ekonomiczne 
w dziedzinie rekonstrukc j i 
miast, s tworzy łaby podstawy 
do śmielszego r o zw ią zywan ia 
prob l emu braku te renów pod 
budown i c two mieszkalne w 
k ra jach prze ludnionych. 

{ „ Z w i ą z k o w i e c " — Toronto ) 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

O e V ^ 1 ^ - W Y S O C K A — Kruki 
Ostrołęki , poczta O l s zewo -Bork i , 
w o j . wa r szawsk ie — bardzo chcia-
ł a by ko re spondować z ko leżanka -
mi i ko legami z F r anc j i i B e l -
gu . W s w o i m liście do redakc j i 
p. L id ia pisze m. in. , ,Korespon-
dencja pozwol i mi poznać b l iże j 
życie naszych R o d a k ó w rozpro -
szonych po świecie Uczę się j ę -
zyka f rancusk iego w l iceum. M a m 
17 lat. M o g ę wymien iać znaczki 
pocztowe, w i d o k ó w k i i pocz tów -
ki d źw i ękowe . Oczeku ję nr. l i -
s ty " . 

J A N U S Z N I C O S — Byst rzyca 
K łodzka — W S S , ul. Okrzei 20 — 
pragn ie ko respondować z mło -
dzieżą f rancuską i be lg i j ską po l -
skiego pochodzenia. Interesu je 
się l i teraturą, muzyką, j ę zykami 
obcymi, tańcem, modą, sportem. 
Zb i e ra znaczki pocztowe, p łyty 
d ź w i ę k o w e i w i dokówk i . 



nouvelles sportives de la Pologne et du monde 
• E n A u t r i c h e , s ' e s t d é r o u l é e l a p r e -

m i è r e r e n c o n t r e d e l a s a i s o n d e s k i 
a l p e s t r e . C e f u t u n p l e i n s u c c è s p o u r 
A n d r z e j B a c h l e d a q u i r e m p o r t a l e s l a -
l o m - g é a n t t e n u s u r u n g l a c i e r à e n v . 
3000 m . d ' a l t i t u d e s u r l e K i t z s t e i n h o r n 
p r è s d e K a p r u n . 

• Les rencontres de la ligue de boxe tou-
chent à leur fin. Au cours du match le 
plus important tenu entre les prétendants 
au titre de champion de Pologne par équi-
pe; T u r ó w de Turoszów a battu Legia de 
Varsovie par 14 à 6. 

• A p r è s l e u r v i c t o i r e s u r l ' A l b a n i e 
p a r 3 à 0 d a n s l e s é l i m i n a t i o n s c o m p -
t a n t p o u r l e s c h a m p i o n n a t s d ' E u r o p e , 
l e s f o o t b a l l e u r s p o l o n a i s o n t r e n c o n t r é 
l a T c h é c o s l o v a q u i e e n u n m a t c h a m i -
c a l q u i s ' e s t t e r m i n é p a r 2 à 2 e t 0 à 2. 
Da ins c e t t e r e n c o n t r e l e s d e u x é q u i p e s 
p r é s e n t è r e n t u n e c o m p o s i t i o n r a j e u n i e . 

• Les équipes polonaises de Legia et de 
Górnik préparent pour les matches revan-
che avec leurs adversaires. Leg ia avait 

perdu à Liège contre Standard par 0 à 1 
dans la Coupe des Championnats d 'Europe 
des clubs, et Górnik gagna à Izmir en 
Turquie contre Goeztepe par 1 à 0, dans la 
Coupe des Coupes. 

• Lotrs d e s c h a m p i o n n a t s d u m o n d e 
d e g y m n a s t i q u e q u i s e s o n t d é r o u l é s 
à L u i b j a n a , l ' é q u i p e f é m i n i n e p o l o n a i s e 
s ' e s t t r o u v é e à l a 9e p l a c e . 

• Les tireurs polonais se sont distingués 
aux championnats du monde à Phoenix 
aux Etats-Unis, remportant une médail le 
d 'argent et deux médailles de bronze. 

• L e s r e n c o n t r e s d e s l i g u e s d e b a s -
k e t - b a l l o n t c o m t l e n c é . D a n s l e s d e u x 
p r e m i e r s r o u n d s , l e s é q u i p e s s ' é t a n t 
d i s t i n g u é s s o n t P o l o n i a W a r s z a w a , W y -
b r z e ż e G d a ń s k , Ś l ą s k W r o c ł a w e t A Z S 
d e V a r s o v i e . 

• En hockey sur glace, la Pologne se 
la R.F.A. pour accéder aux championnats 
prépare pour la rencontre avec l 'équipe de 
du monde dans le groupe A . En attendant 
ils ont battu Duk la Libérée 3 à 2. 

Różne konkursy 

S T R Z E L A N I E 
HERSIN-COUPIGNY. W jesiennym 

konkursie strzelania kurkowego p. 
E. Dominiak zajął miejsce 4 w kat. 
seniorów, a p. Borowiak — 5 w ka -
tegorii beniaminów. 

M A R L E S - I e s - M I N E S . Mie jscowe 
stowarzyszenie strażackie ,, Jedność" 
zorganizowało tradycyjne jesienne 
strzelanie. Miejsce 3 zajął w tym 
strzelaniu p. S. Sieradzki z Calonne-
Ricouart. 4 p. P. Andrze jewski z 
Bruay, 5 p. Pierre Robakowski z 
Maries, 7 p. Henryk Gittner z M a r -
ies. 

F L E S Z E T K I 
M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T . M i e j -

scowe stowarzyszenie fleszetek zor-
ganizowało jesienny turniej. P . Ray -
mond Śląski zajął miejsce 2, p. Ka -
zimierz Jaworski 9, p. Józef Kl icz-
man — 11, p. Roman Bałdowski — 12, 
p. Maurice Grundkowski 12 (ex 
aequo), p. Franciszek Fleszyński 13, 
p. Boles ław Bałdowski 14. W równo -
cześnie rozg rywanym konkursie 4-2-1 
p. Franciszek Fleszyński uplasował 
sie na 2 miejscu, a p. Józef Ber l iń-
ski na 4. 

L E N S . Mie jscowe stowarzyszenie 
miłośników fleszetek L a Fine P lume 
zorganizowało ostatnio konkurs j e -
sienny. W kategorii z awodowców P. 
Stanis z Lens zajął 2 miejsce, a p-
Smoliński z Ar ras — 6. W kategorii 
amatorów p. Szwendra z Fosse up la -
sował się na 7 miejscu. 

Notatnik sportowca 

TEATR PANTOMIMY 
z WROCŁAWIA 
WYSTĄPI PODCZAS FESTIWALU TAŃCA 

w PARYŻU 
Polska weźmie udział w V I I I Międzynarodowym Festiwalu 

Tańca w Paryżu. Ta wielka impreza artystyczna odbywać się 
będzie w Théâtre des Champs Elysées przez cały listopad, aż 
do 5 grudnia. Biorą w nie j udział: Japonia, Indie, Holandia, 
Polska i Kuba. Polskę reprezentować będzie Państwowy Teatr 
Pantomimy z Wrocławia, k ierowany przez Henryka Tomaszew-
skiego. Inne kra je wyde legu ją na fest iwal balety. 

Patronat nad V I I I Międzynarodowym Festiwalem Tańca 
objęl i ministrowie kultury i spraw zagranicznych, zaś prze-
wodnictwo honorowe — Rada Miasta Paryża. 

Wszelkich informacj i dotyczących fest iwalu zasięgnąć można 
w Comité de Tourisme, 7, rue Balzac, Paris V l I I - è m e tel. BAL, 
68—46. Sprzedaż bi letów odbywa się w Théâtre des Champs 
Elysées. 

Przedstawienia Teatru Pantomimy z Wrocławia, który już 
podczas Tygodnia Polskiego w Saint-Jean-de-Luz zafascyno-
wał publiczność, przewidziano na 24, 26, 27 i 28 listopada, 
godz. 20.30. 

2 3 , r u e T a i t b o u t — P A R I S 
I X - è m e 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o s C h a u s s é e d ' A n t l n 

B A N K 

P O L S K A KASA OPIEKI S.A. K 
O Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-

nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO 
oraz pieniądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych 
w Polsce. Dostawa towarów i gotówki następuje wprost do 
domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych 
z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie 
inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały 
informacyjne 

Bardzo niskie kisili i wykwalifikowana obsługa 

© Sekcja judo tfCS w Bi l ly -Mont igny 
trenuje pod kierunkiem Jean Kołodziejszak, 
mistrza Francj i , który oczekuje niedługo 
sukcesów swych wychowanków . 

• Judowiec, Jean-Michel Biesiada speł-
nił nadzieje w nim pokładane, za jmując 3 
miejsce, w grupie poniżej 75 kg, w zawo -
dach l igowych Flandre-Artois . 

• Bruay w Artois jest dumne ze swo je j 
ekipy miotaczy, która zdobyła tytuł mi -
strza Francj i . W ekipie tej znaleźli się: 
Henri Warczyg łowa , Henri Andrze jewski (lat 
18), Claude Jorka (lat 16), i Francis N o w a c -
ki (lat 18). 

• W Many ekipa pingpongistów w skła-
dzie Bielak, P i la i Andrze jewsk i spotkała 
się z drużyną Sin- le -Noble . W grze p o d w ó j -
nej zwycięstwo odniosła para And r ze j ew -
ski — Bielak. Ber ia i Slomowicz odnieśli 
po trzy zwyciąstwa. Struck dwa, a w grze 
podwó jne j Ber ia — Slomowicz. 

• W czasie ostatnich w tym sezonie za-
w o d ó w lekkoatletycznych w Oignies spot-
kaliśmy w zespole seniorów: Halyszaka — 
zdobywcą drugiego miejsca w skoku w 
dal z wynik iem 6,35 m i zdobywcę p i e rw -
szego miejsca w trójskoku (14,62 m). Za 
nim uplasował sie Drut, który uzyskał w y -
nik 14,24 m. W rzucie dyskiem czwarte 
miejsce i wynik 42,10 uzyskał Szambelań-
czyk. Wś ród jun iorów Michalski był drugi 
na 100 m z czasem 11,4 sek. W drugiej g ru -
pie pierwsze miejsce zajął Tomaszczyk z 
czasem 11,8 On też zajął pierwsze miejsce 
na dystansie 600 m z czasem 1 min. 36,5 sek. 
Michalski by ł czwarty z czasem 1'43,6" a 
Maleszka piąty (1'45"). W skoku w dal zwy -
cięstwo odniósł Tomaszczyk uzyskując od-
ległość 5,63. Maleszka był piąty z wynik iem 
5,37 m. W kuli Wraz id ło był pierwszy z 
wynik iem 11,56 m, a Janczak czwarty 
(10,59). W rzucie młotem drugie miejsce za-
ją ł Wraz id ło (33,40 m). Spośród młodzikow 
Kapa ła był pierwszy na 80 m z czasem 
9,2 sek. i drugi na 150 m z czasem 17,4 sek. 
W skoku wzwyż pierwsze miejsce zajął B ry l 
(1,80 m) a na drugim uplasował sie Drut 
(1,40 m) W skoku w dal pierwsze miejsce 
zajął Drut z wynik iem 4,73 m. 

HOTEL OPERA - LAFAYETTE 
E S T A U R A N T 

Dyrekcjo: Z e n o n LUBIŃSKI 

80, rue Lafayette-PARIS 9 -ème 
Métro: CADET lab POISSONNIERE 
T é l e f o n ; 7 7 0 - 4 3 - 4 3 8 2 4 - 4 1 - 5 0 
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Konfekcja męska, damska i dziecięca 

• suknie • spódnice • swetry 

• bluzki • popeliny • tergal i płaszcze 

PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 
C e n y 

n i s k i e Na żądanie wysyłamy próbki i 



Brawa dla muzykantów! S L 
PANIE REDAKTORZE! 

Wlazł kotek, na płotek i mruga. Ład -
na to piosenka niedługa. Tańcowały 
dwa Michały, jeden duży, drugi mały. 
Jak ten duży zaczął krążyć, to ten ma-
ły nie mógł zdążyć. Umówiłem się z 
nią na dziewiątą. Siedem panien mam, 
każdej słowo dam i powtarzam wciąż, 
że będę jej mąż. Cieszcie się ludzie w 
Grzybkowej budzie, bo Grzybków fa-
milija z torbami nie pójdzie. Gotowała 
baba lebiodę, posłała dziada po wodę 
A dziada długo nie było, lebiodzisko 
się spaliło. Mam chusteczkę, mam je-
dwabną, komu ją daruję. A kto nie 
wypije, tego we dwa kije. Tańcujże mi 
tańcuj moje tańcowadło, a kiedy nie 
umiesz, lepiej byś se siadło. Rym, cym, 
cym. Oj, dana, danaż moja dana. Hej-
że ha, żadna mi się nie podoba, tylko 
ta, tylko ta. I tak dalej. I tak w koło. 
No, dość. Pozwólcie, że zanim przystą-
pię do dalszego pisania, przepłuczę so-
bie czymś gardło, bo tak od tego śpie-
wania zachrypłem, że nie tylko mó-
wić, ale nawet i myśleć nie mogę. 

Zrobione. Golnąłem sobie jednego. 
Lepiej mi. Jeśli macie ochotę, wychyl-
cie sobie i Wy kieliszeczek czegoś moc-
niejszego. Może będzie się Wam lepiej 
czytało ten mój „List". Co sobie macie 
żałować. Ale ja mówię o wychyleniu 
jednego kieliszeczka, a nie o wydulda-
niu całej flachy. Jasne? Żeby mnie cza-
sem po tym dzisiejszym „Liście" ko-
biety nie zaczęły oskarżać o rozpijanie 
chłopów. Zeby mi się czasem który z 
chłopów nie urżnął na perłowo i potem 
nie zwalał winy na mnie. Słyszycie9 

No to jedźmy dalej. Chcecie wiedzieć 
dlaczego na początku tego mojego dzi-
siejszego pisania zacytowałem frag-
menty popularnych na emigracji ludo-
wych piosenek? Co to wszystko ma 
znaczyć? — pytacie. Nic. Ja sobie po 
prostu śpiewałem. Wyśpiewałem 
wszystkie piosenki, jakie tylko znam, 
a wyśpiewałem je po to, aby nastroić 
się muzykalnie. W niedzielę, widzicie, 
jest Cecylii, święta Cecylia jest pa-
tronką muzykantów, a ja mam na Nor-
dzie kolegę mandolinistę — Józef 
Śmigaj się nazywa — który od lat już 
napiera na mnie, żebym raz przynaj-
mniej machnął „List" o muzyce i o 
muzykantach, no i postanowiłem speł-
nić urreszcie tę jego prośbę. 

Dlaczego nie uczyniłem tego wcześ-
niej? Czy mam coś przeciw muzykan-
tom? Broń Boże! Nie mam nic przeciw 
muzykantom i nie mam nic przeciw 
świętej Cecylii, ale na nieszczęście 
nie mam także muzykalnego ucha. 
Przekonałem się o tym zaraz po przy-
jeździe do Francji. Jak starszym czy-
telnikom wiadomo, w owych „fajnych 

latach", to znaczy w latach dwudzie-
stych i trzydziestych, kawaler, który 
nie miał harmonii, w ogóle się nie li-
czył i uważany był przez panny za trą-
bę. Ja, ponieważ rzecz jasna za trąbę 
uchodzić nie chciałem, więc zrobiłem 
tak jak wszyscy: kupiłem sobie wspa-
niałą harmonię i zacząłem uczyc się na 
niej grać. Nauczycielem moim był nie-
boszczyk Duczyński, stary Westfalak, 
który zapisał się w dziejach naszej ko-
lonii wielkimi zasługami, bo założył 
polski chór i polską orkiestrę i 
który miał takie długie wąsy jak stąd 
do Lens. Ja marzyłem o tym, żeby zo-
stać członkiem tego chóru i tej orkie-
stry, bo w chórze śpiewała Nawrota 
Marynka, dziewucha, która wpadła mi 
w oko, bo miała grube nogi, zaś jeśli 
idzie o orkiestrę, to członkowie jej cie-
szyli się w kolonii takim samym nie-
omal mirem jak kopalniany inżynier. 
Ale, niestety, marzenia moje nie ziś-
ciły się. Duszyński grać mnie nie nau-
czył. Nauczył mnie tylko kląć. „Kru-
cyfiks! — wrzasnął któregoś dnia 
(„krucyfiks" było to jego ulubione 
przekleństwo). — Krucyfiks! Tobie 
chyba jaki słoń ucho przydepnął! Jak 
ty grasz, fujaro?! W ont, wynoś mi się 
w diabły, tobie gęsi pasać, nie grywać 
w orkiestrze albo śpiewać w chórze!" 
Ale zaraz potem uspokoił się, i: „Jó-
zef, dziecko, coś ci, sakrament (do że-
laznego repertuaru jego przekleństw 
należało również słowo „sakrament"), 
powiem — rzekł łagodnie. — Widzisz, 
nie gniewaj się, ale muszę ci powie-
dzieć, że ty się do muzyki i śpiewu 
wcale, ale to wcale nie nadajesz..." 77-
słyszawszy straszny ten wyrok, rozpła-

rozstrzygnięc ia . O d trzech mies ięcy m o j 
mąż p r z e b y w a za granicą i to bardzo 
daleko (nie p o d a j ę kra ju , bo nie chc ia-
łabym, żeby się zna j om i domyśl i l i ) . M a 
t am pozostać, oczywiśc ie w zw iązku ze 

kałem się rzewnymi łzami, bowiem 
przyszło mi do głowy, że skoro nie bę-
dę muzykantem, to żadna panna nie 
będzie mnie chciała. Ale kiedy zwie-
rzyłem się z tych smutnych myśli Du-
szyńskiemu, stary Westfalak roześmiał 
się, poklepał mnie po ramieniu, i: „Jó-
zef! Przecież ty jesteś chłopak jak 
świeca! — zawołał. •— Kawaler z cie-
bie jak malowanie. Zobaczysz, że pan-
ny będą aż piszczeć, żebyś się z nimi 
ożenił!" Miał rację. Ile to panien się 
potem we mnie kochało! Ile dziewi-
czych serduszek dodanie wzdychało! 
Trudno byłoby to dzisiaj spisać na wo-
łowej skórze! 

Ale to są dawne dzieje, a ja mam 
pisać o muzyce. Rozumiecie już teraz, 
dlaczego nie kwapiłem się do ułożenia 
„Listu" na ten temat, co? Po prostu 
on — ten temat — onieśmielał mnie. 
Ale dzisiaj tyle naśpiewałem się piose-
nek i tyle nanuciłem różnych melodii, 
że owa paskudna nieśmiałość wreszcie 
mnie odeszła i wstąpiła we mnie od-
waga. Czuję się taki muzykalny, jak-
bym na śniadanie zjadł kilo papieru 
nutowego, albo jakby autorem słynne-
go „Marszu Tureckiego" (ramtamtam-
ramtamtam - ramtamtam - tamtam-
tamtam — znacie to, prawda?), wcale 
nie był Mozart, tylko ja. Albo jeszcze 
jakbym nie był Józefem Grzybkiem, 
tylko Stanisławem Ratajskim z Harnes, 
albo Edmundem Rybskim z Bully-les-
Mines, czy też Bolesławem Nowakiem 
z Sallaumines, Franciszkiem Kmieci-
kiem z Dourges, Wacławem Ozorow-
skim z Aulnay-sous-Bois albo innym 
jakim znanym kompozytorem lub mu-
zykantem emigracyjnym. I dlatego dzi-

to j eden prob lem. Czy mogę zostawić 
męża, wobec którego przecież też m a m 
obowiązk i? N i ech m i pani poradz i jak 
z tego wybrnąć , bo sama nie umiem 
zadecydować . 

W R O Z T E R C E 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Bardzo trudno jest radzić w tak ie j 
sytuacj i . B o jeśli matka umrze, co jest 
zupełnie prawdopodobne , a pani bę -
dz ie daleko, zacznie pani sobie czynić 
w y r z u t y , że zostawi ła staruszkę. D la -
tego t y lko pani w e w ł a s n y m sumieniu 
musi to rozstrzygnąć. G d y b y zdecydo-
wa ła się pani jechać do męża już w 
t e j chwi l i , trzeba oczywiśc ie zabezpie-
czyć matce jak na j l epsze warunki . M o -
że w jak imś pensjonacie dla ludzi sta-
rych, może w k l in ice ozy w spec ja l -
n y m sanatorium. N a p e w n o nie wo lno 
j e j zostawić na łasce i niełasce da lsze j 
rodz iny. T y l k o w w y p a d k u takiego za-
łatwienia sp rawy może pani ewen tu -
alnie po jechać. Ja osobiście na pani 
mie jscu napisa łabym do męża i w y t ł u -
maczy ła mu, że l ep ie j będzie t rochę 
od łożyć p r zy j a zd . M o ż e stan zd row ia 
matk i s ię poprawi , kto w i e . Ró żne cuda 
się zdarza ją , a zwłaszcza w medycyn ie . 
N i e ch pani m i w y b a c z y , że nie udzie-
l i łam jednoznaczne j odpowiedz i , ale na-
p r a w d ę w takich sprawach trzeba de-
cydować samemu. 

A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

C i ekawa jestem, co by pani zrobiła 
na mo im mie jscu. M a m dorosłą córkę, 
która chce w y j ś ć za mąż. S w e g o chłop-
ca poznała na wakac j a ch i podobno 
bardzo go kocha. G d y dowiedz ia łam 
się, kto to jest, ogarnęła mnie rozpacz. 
Okaza ło się, że narzeczony m o j e j cór-

siaj wygłoszę wreszcie ten tak niecier-
pliwie oczekiwany przez mojego kole-
gę — mandolinistę z Nordu hymn po-
chwalny na cześć muzykantów. 

Słuchaj, Józefie Smigaju, i Wy, kom 
pozytorzy i muzykanci z Nordu i z 
wszystkich innych regionów Francji, 
też słuchajcie. Należą się Wam od nas 
gorące brawa. Przecież gdyby Was nie 
było, to życie nasze byłoby naprawdę 
bardzo monotonne. Wy umilacie nam 
życie, uprzyjemniacie je, upiększacie 
Dzięki Wam mieliśmy wszyscy nieza-
pomniane wesela. Dzięki Wam dawne 
polskie zabawy i majówki zostawiły 
nam niezatarte wspomnienia. Dzięki 
Wam, nasze polki i oberki spodobały 
się nie tylko naszym wnukom, ale tak-
że i ich francuskim przyjaciołom. Dzię-
ki Waszym skrzypcom, kontrabasom, 
mandolinom, harmoniom, itd. zacho-
wała się w nas nietknięta polska du-
sza — dusza która jest tak wyczulona 
na piękno muzyki, że gdy grają, to jej 
właściciel nie może na miejscu usie-
dzieć, rozaniela się, zapomina o stra-
pieniach i staje się podobnym do tego 
Maćka, o którym piosenka powiada, że 
„umarł i leży na desce", ale „gdyby 
mu zagrali, ruszyłby się jeszcze". Niech 
Wam za to będą dzięki. Grajcie tak 
dalej. Grajcie tak nawet i wtedy, kie-
dy nas, starych, już na tym świecie 
nie będzie. My już nie będziemy wtedy 
co prawda słyszeć waszej muzyki, ale 
ponieważ zejdziemy z tego świata u-
pewnieni, że po tej ziemi francuskiej, 
w której będziemy spoczywać, melodie 
polskie nie przestaną rozlegać się po 
naszej śmierci, więc może ta ziemia 
będzie nam tak lekką, jak lekką jest 
naszym śpiącym w Poznańskiem, Rze-
szowskiem. Krakowskiem czy na Ma-
zowszu dziadom ziemią polska. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grz,}jf ek 

by n igdy nic nie zaszło m iędzy nami 
ogarnia mn ie przerażenie . A jeszcze do 
tego wszys tk i ego — staniemy się p rze -
cież po ślubie m o j e j córki z j ego sy-
nem — j edną rodziną. N i e powiedz ia -
łam jeszcze nic córce, nie przyzna łam 
się, że znam dobrze o j ca j e j narzeczo-
nego. N i e w i e m , j ak j e j to powiedz ieć 
i n ie w i e m co zrobić, żeby ona z r e zy -
gnowa ła z tego małżeństwa. Bardzo pa-
nią proszę o pomoc i o dobrą, rozsąd-
ną radę. W ie r zę , że pani coś w y m y ś l i , 
ż eby uchronić mnie od t a m t e j rodz iny . 

N I E S P O K O J N A 

K O C H A N A P A N I ! 

N i e w i e m czy m o j a rada panią za-
dowol i . Bo ja nic nie wyrpyś lę . P o -
w i e m ty lko , co ja b y m zrobi ła na pani 
mie jscu. Ja b y m udawała, że nic się nie 
stało. Jakby n igdy nić spotka łabym się 
znowu z d a w n y m ukochanym, zapy -
tała co u iniego słychać, jak zdrowie , 
z uśmiechem poda łabym mu rękę, m ó -
w i ą c — patrz , spo tykamy się po tylu 
latach, k t o by pomyśla ł , że c ię jeszcze 
w życ iu zobaczę. — I już, koniec, ani 
s łowa na temat przeszłości. Bo p r a w d ę 
mówiąc , ta przeszłość już przecież nie 
istnie je i n ie w i e r zę , że pani da le j ż y -
w i do tego cz łow ieka j ak i eko lw i ek u-
czucie. O j edno proszę, niech pani nie 
p róbu j e przeszkadzać w szczęściu swo-
j e j córki . N i e pow inna pani tego c zy -
nić, t ym bardz i e j d latego, że sama 
przeży ła pani dramat zaw iedz i one j m i -
łości. A teraz chciałaby pani s k r z y w -
dzić własną córkę? W imię czego? O -
brażone j ambic j i , dumy? Przec ież t am-
to miało mie j sce przeszło ćw ie rć w i e -
ku temu! N i echże pani zarzuci zasłonę 
nad przeszłością i niech pani życzy 
szczęścia m ł o d e j parze. 

A N N A 

§§ M E C E N A S R A D Z I §§ 
P a n S . J . — R O U E N . 
Kasa odmówiła mi zasiłku „Allocation du Fonds National de 

Solidarité", twierdząc, że nie ma w tej sprawie Konwencji między 
Francją i Polską. 

P i s a l i ś m y j u ż w t e j s p r a w i e k i l k a r a z y i p o w o ł y w a l i ś m y s i ę c o s i ę 
t y c z y t e g o z a s i ł k u n a K o n s u l a t G e n e r a l n y w L i l l e , k t ó r y k o m u n i -
k a t e m z d n i a 5 k w i e t n i a 1959 i n f o r m o w a ł , ż e w d n i u 6 m a r c a 1959 
z o s t a ł p o d p i s a n y p r o t o k ó ł m i ę d z y R z ą d e m P o l s k i m i R z ą d e m F r a n -
c u s k i m n a p o d s t a w i e k t ó r e g o o b y w a t e l e p o l s c y z a m i e s z k a l i w e F r a n -
c j i i p o b i e r a j ą c y r e n t ę s t a r c z ą l u b r e n t y i n w a l i d z k i e m a j ą p r a -
w o d o k o r z y s t a n i a z F u n d u s z u N a r o d o w e g o S o l i d a r n o ś c i , u s t a n o w i o -
n e g o w d n i u 30 c z e r w c a 1956 r . — W o b e c t e g o , ż e p e w n e k a s y , a 
n a w e t s ą d y U b e z p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h , o d m a w i a j ą z a s t o s o w a n i a t e j 
u s t a w y w s t o s u n k u d o o b y w a t e l i p o l s k i c h , M i n i s t e r s t w o Z d r o w i a 
P u b l i c z n e g o i U b e z p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h ( M i n i s t è r e d e l a S a n t é 
P u b l i q u e e t d e l a S é c u r i t é S o c i a l e — D i v i s i o n d e s R e l a t i o n s I n t e r -
n a t i o n a l ) l i s t e m z d n i a 2 s i e r p n i a 1970, s k i e r o w a n y m d o j e d n e g o 
z z a i n t e r e s o w a n y c h a d w o k a t ó w , p o t w i e r d z i ł o i s t n i e n i e p r o t o k o ł u 
z d n i a 6 m a r c a 1959, z g o d n i e z k t ó r y m o b y w a t e l e p o l s c y z a m i e s z k a l i 
w e F r a n c j i , k o r z y s t a j ą c y z e ś w i a d c z e ń s t a r c z y c h l u b i n w a l i d z t w a , 
u s t r o j u z a r o b k o w e g o w r a m a c h u s t a w o d a w s t w o b j ę t y c h K o n w e n c j ą 
O g ó l n ą U b e z p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h z 9 c z e r w c a 1948, a l b o u s t a w y o 
z a s i ł k u z t y t u ł u „ V i e u x T r a v a i l l e u r s S a l a r i é s " , o b j ę t e j p r o t o k o ł e m 
z t e j s a m e j d a t y , m o g ą k o r z y s t a ć z p o w y ż s z e g o d o d a t k o w e g o z a s i ł -
k u , n a t y c h s a m y c h w a r u n k a c h c o i o b y w a t e l e f r a n c u s c y . T e k s t 
f r a n c u s k i j e s t n a s t ę p u j ą c y : 

„ J ' a i l ' h o n n e u r d e v o u s c o n f i r m e r l ' e x i s t e n c e d ' u n p r o t o c o l e d u 
6 m a r s 1959, e n a p p l i c a t i o n d u q u e l l e s r e s s o r t i s s a n t s p o l o n a i s 
r é s i d a n t e n F r a n c e , t i t u l a i r e s d ' u n a v a n t a g e d e v i e i l l e s s e o u d ' i n v a -
l i d i t é d ' u n r é g i m e d e s a l a r i é s d a n s l e c a d r e d e s l é g i s l a t i o n s v i s é e s 
p a r l a c o n v e n t i o n g é n é r a l e d e s é c u r i t é s o c i a l e d u 9 j u i n 1948, o u 
d e l a l é g i s l a t i o n s s u r l ' a l l o c a t i o n a u x v i e u x t r a v a i l l e u r s s a l a r i é s 
v i s é e p a r l e P r o t o c o l e d e l a m ê m e d a t e , p e u v e n t ê t r e a d m i s a u 
b é n é f i c e d e l ' a l l o c a t i o n s u p p l é m e n t a i r e d a n s l e s m ê m e s c o n d i t i o n s 
q u e l e s r e s s o r t i s s a n t s f r a n ç a i s " . 

D R O G A P A N I A N N O ! 

M a m bardzo poważny prob l em do 

swo ją pracą, przez d w a lata. Jego sta-
nowisko, a także w z g l ę d y praktyczne 
w y m a g a j ą , ż ebym j a by ła z n im. T y m -
czasem tu ta j m a m starą matkę, c ięż-
ko chorą. L eka r z e n ie d a j ą żadne j na-
dziei, że uda się j ą uratować . N ik t o -
ezywiśc i e n ie w ie , j ak długo to po t rwa . 
M a t k a jest u mnie i j a się nią op ie -
ku ję . Rodzeńs twa żadnego nie mam, 
t y lko dalszą rodzinę. O zabraniu matk i 
ze sobą nie ma m o w y . M ó j mąż kate -
goryczn ie żąda, ż e b y m natychmiast 
p r zy j e żdża ła . A j a n ie w i e m co robić . 
Czy mogę tak zostawić starą matkę? — 

ki jest synem m o j e g o p ie rwszego uko-
chanego, cz łowieka, k tóry postąpił k ie-
dyś ze mną okrutnie, k tóry mnie w y -
korzystał , a po tem rzuci ł dla inne j . Od 
tego czasu, a minę ło już 27 lat, n i e w i -
dz ia łam go na oczy, n ie in teresowałam 
się j e go losem, nie chc ia łam go znać. 
A l e smutne wspomnien ie pozostało. 
Właśc iw ie , szczerze mówiąc , do dziś nie 
umiem zwa l c zyć t e j w i e l k i e j miłości, 
chociaż w y s z ł a m za mąż i ż y j ę z m ę -
żem szczęśl iwie. T e ra z nagle cała prze -
szłość odżyła . G d y pomyślę , że m a m 
j ego spotykać, r o zmawiać z nim, jak 



TYDZIEŃ POLSKI w GUESNAIN 
BA R D Z O i n t e r e s u j ą c y b y ł 

p r z e b i e g „ T y g o d n i a P o l -
s k i e g o " w G u e s n a i n ( N o r d ) . 
I m p r e z a t a z o s t a ł a z o r g a n i z o -
w a n a p r z e z m i e j s c o w y D o m 
M ł o d z i e ż y i K u l t u r y , a p a t r o -
n a t n a d n i ą o b j ą ł p. d e p u t o -
w a n y A r t h u r R a m e t t e — k a -
w a l e r O r d e r u O d r o d z e n i a P o l -
s k i , p . m e r i r a d c a g e n e r a l n y 
A l e x a n d r e D e r v a u x o r a z k i e -
r o w n i k K o n s u l a t u G e n e r a l n e -

g o w L i l l e p . w i c e k o n s u l C z e -
s ł a w T u r z a ń s k i . 

B a r d z o w i e l u z w i e d z a j ą c y c h 
p r z y b y w a ł o n a w y s t a w ę „ A s -
p e c t s d e l a P o l o g n e c o n t e m -
p o r a i n e " , a t a k ż e n a w y s t a w ę 
f i l a t e l i s t y c z n ą . S e a n s f i l m u 
„ B a r w y w a l k i " p o ł ą c z o n y b y ł 
z d y s k u s j ą . 

Z a g a i ł ją , w p r o w a d z a j ą c f r a n -
cuskich w i d z ó w w his toryczną 
sy tuac j ę Po l sk i os tatn ich dzies ię -

T a n c e r z e „ K r a k o w i a k a " n a t l e D o m u M ł o d z i e ż y i K u l t u r y 

cioleci . p. Hen r i B A L A — cz łonek 
R a d y K r a j o w e j S t o w a r z y s z e n i a 
„ F r a n c e - P o l o g n e " . W y ś w i e t l a n e 
by ły , codz iennie , po d w a f i l m y 
po lsk ie z seri i „ C z t e r e j p ance rn i 
i p i e s " . M i e s z k a ń c y G u e s n a i n 
mie l i w i ę c o k a z j ę poznan i a c a -
ł e j t e j c i e k a w e j seri i . N i e p o m i -
n ię to r ó w n i e ż i f o l k l o r u . 

Z e s p ó ł „ K r a k o w i a k " z G u e s n a i n 
i „ O b e r e k " z W a z l e r s w y s t ą p i ł y 
w Sa l l e des Fêtes ze s w y m i pieś -
n i a m i i t ańcami ku r adośc i l icznie 
z e b r a n e j pub l icznośc i , p rzede 
w s z y s t k i m pub l i cznośc i po l sk ie j . 

U r o c z y ś c i e o d b y ł o s i ę o t w a r -
c i e T y g o d n i a , p o ł ą c z o n e z 
„ v e r n i s s a g e " w y s t a w y . P . m e r 
D e r v a u x w r a z z p . w i c e k o n s u -
l e m T u r z a ń s k i m d o k o n a l i 
p r z e c i ę c i a s y m b o l i c z n e j w s t ę -
g i o b a r w a c h p o l s k i c h i f r a n -
c u s k i c h . P o l s k a k a p e l a l u d o -
w a o d e g r a ł a h y m n y n a r o d o w e , 
a n a s t ę p n i e z e b r a n e o s o b i s t o ś -
c i p r z e s z ł y m i ę d z y s z p a l e r a m i 
m ł o d z i e ż y w s t r o j a c h n a r o d o -
w y c h . P o w y s t a w i e o p r o w a -
d z a ł , u d z i e l a j ą c o b j a ś n i e ń , p . 
R o g e r L e g r a n d — p r e z e s 
„ F r a n c e - P o l o g n e " w d e p a r t a -
m e n c i e N o r d . 

I m p r e z a w G u e s n a i n s t anow i ł a 
j ednocześn ie i n a u g u r a c j ę p r a c y 
z e s p o ł ó w l u d o w y c h M i e j s c o w y 
zespół „ K r a k o w i a k " * z a s ł ugu j e n a 
szczególne .uznanie, g d y ż n ie 
p r z e r w a ł p r a c y w okres ie w a k a -
c j i i z d u ż y m w y s i ł k i e m k o n t y -
n u u j e dz ia ła lność a r ty s tyczną w 
s w y m reg ion ie . 

D O B R Z E Z D A N E E G Z A M I N Y 

RÓŻNYCH 
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N A G R O D Y Z A D O M Y 

P R Z Y B R A N E 
K W I A T A M I 

H O U D A I N . W d u ż e j sa l i m i e j -
sk ie j odby ł a się u roczystość w r ę -
czenia nag ród , p r z y z n a n y c h w 11 
z rzędu k o n k u r s i e d o m ó w p r z y -
b r a n y c h k w i a t a m i . N a g r o d ę 20 o -
trzymał p . F ranc i s zek K u b a c k i , 
21 p. Jan Chrząszcz , 23 p . Jan 
Sudolski , 24 p. M é d a r d J a k i m i a k , 
26 p . F r a n c i s z e k Szał . W g r u p i e 
b a l k o n ó w p r z y b r a n y c h k w i a t a m i 
p. E d m u n d K ę d z i o r a z a j ą ł 3 m i e j -
sce, p . Józef T a n a s 5 i p . G u s t a w 
W a r c h o ł 9. P o o f i c j a l n y c h p r z e -
mów ien i ach . u roczystość z a k o ń -
czono t r a d y c y j n ą l a m p k ą w i n a . 

L E N S . W sal i T a b a r i n o d b y ł o 
się ostatnio spotkan ie t o w a r z y s -
kie s t owa rzyszen i a L e s Jard ins 
O u v r i e r s : w k t ó r y m wz i ę l i udz ia ł 
p r zeds taw ic i e l e ca łe j pó łnocne j 
F r a n c j i . G ł ó w n a n a g r o d ę — p r z e -
chodni p u c h a r Bo l l a e r t o t r z y m a ł 
p. K u b i a k z g r u p y k o p a l n i a n e j 
L e n s - L i é v i n . D y r e k t o r g r u p y P-
V e n d e r p u t t e n , w r ę c z a j ą c p u c h a r , 
podkreś l i ł w y s o k i p o z i o m este -
tyczny, w ozdob i en iu d o m u i p r o -
w a d z e n i u o g r o d u p rzez l au r ea t a . 

N A C E L E S P O Ł E C Z N E 
Z e b r a n e w ś r ó d p r z y j a c i ó ł z o -

k a z j i z a w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł ż e ń -
sk ich da tk i z łoży ły na cele s po -
łeczne m a ł ż e ń s t w a G e r t r u d a W ó j t 
— F ranc i s zek K a c z m a r e k , T e r e s a 
Jaśk i ew icz — M i c h e l G a u t h i e r , 
A l i n a K u b i a k — Józef Jaśk iewicz , 
A l i n a S z a b l e w s k a — R a y m o n d 
S ieb ra t , M a r t i n e G a r i n n a u x —• 
G e r y C ieś lewicz — w s z y s c y z L I E -
V I N ; L y d i a T u c h o l s k a — F r a n c e 
T u t t e l o m o n d e z N O Y E L L E S - s o u s -
L E N S ; L i l i ane B a r a n o w s k a — Je -
r z y P e r a , Re ine P i o t r o w i c z — R y -
szard M a t u s z a k , B r i g i t t e K o n i e c z -
k a — M a u r i c e M ine t , w s z y s c y z 
D O U R G E S . 

M E D A L W O J S K O W Y 
S A I N T - A V O L D . M e d a l e m w o j -

s k o w y m „ M é d a i l l e des E v a d é s " 
został ostatnio odznaczony p . S t a -
n i s ł a w K r o w o w s k i . 

L I L L E . N a tu t e j s zym w y d z i a l e 
m e d y c z n y m p o m y ś l n i e z łoży l i w 
te rmin i e j e s i e n n y m e g z a m i n y I I 
r o k u : p . J a e k y A m b r o ż y , p . S t a -
n i s ł a w G e n d e r k a . p. René M i c h a l -
ski, p . G e o r g e s N o w a k o w s k i , p . 
A . P i sku ł a , zam. w P a r m e n t i e r , 
p. R y s z a r d W o ź n i a k , p. G e o r g e s 
P a r z m o w s k i , p. E d w a r d Ł o d a r -
czyk , p . H a l i n a K ł a s k a ł a , p . H e n -
r y k Ł a w n i c z a k , p. I s y d o r i a P i ą -
tek , p. Z b i g n i e w Tomaszczuk , p . 
B e r n a r d U r b a n i a k , p. Chr i s t ian 
W i d u c h , p . J. B . U r b i n a . N a 
p i e r w s z y r o k s t u d i ó w m e d y c z -
n y c h zosta l i p r zy j ęc i , p o zdan iu 
o d p o w i e d n i c h e g z a m i n ó w : p . 
J e a n - P i e r r e B a r t k o w i a k , p. R y -
sza rd W i e l g o s z , p. D a n i e l W o ź -
n iak , p . Er i e W o ź n i c k i , p . C h r i -
st ian N o w a k , p . M i chè l e W o j c i e -
szak, p. I w a n S o b o l e w s k i , p . R y -
szard P i e t r zak , p. G u y P i ru s , p . 

R y s z a r d P a w ł o w s k i , p. C l aude 
O l e j n i c z ak , p. J e a n - L u c M a r s z a -
łek , p . Chr i s t i an Ł a p a w a , p . E d -
w a r d K u c z a j , p. P a t r i c k K a p i ń -
ski, p. Cesa r K o t w i c a , p . Jacques 
B i e l eck i , p . Jacques M a l a r e w i c z . 

L I L L E . N a w y d z i a l e n a u k ścis-
ł y c h e g z a m i n y roczne p o m y ś l n i e 
z łoży l i w zakres ie b io log i i : p. 
R o b e r t M a j c h r z a k i p . R o l a n d 
P o d y m s k i ; w zakres ie l og ik i — 
p. Jean Jab łońsk i , w zakres ie m a -
t e m a t y k i — p. Chr is t iane K r a -
j e w s k a , p . A n n e t t e K o r n a t o w s k a 
i p. W ł a d y s ł a w K u ł y k . 

L I L L E . W tu te j s zym C o n s e r v a -
to ire N a t i o n a l des A r t s et M é -
tiers p o m y ś l n i e ukończy l i n a u k ę 
na d r u g i m r o k u s t u d i ó w p . R y -
sza rd S o b o l e w s k i (meta lu rg i a ) , 
p . R y s z a r d Szache tko i p. D o m i -
n i q u e W a w r z y n i a k ( p r a w o h a n -
d l o w e ) . 
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W z w i ą z k u z l i c z n y m i z a p y t a n i a m i B A N K P O L S K A 

K A S A O P I E K I S . A . O d d z i a ł w P a r y ż u u p r z e j m i e i n f o r -

m u j e s w o i c h K l i e n t ó w , ż e o b o w i ą z u j ą c e p r z e p i s y d e w i -

z o w e w z a k r e s i e p r z e k a z ó w p i e n i ę d z y z a g r a n i c ę z o s t a ł y 

z m i e n i o n e w s p o s ó b n a s t ę p u j ą c y : 

- karnety wymiany zostały zniesione 

- istnieje możl iwość KAŻDORAZOWEGO 
przekazania za granicę kwoty do 
300 F. - bez udokumentowania. 

T y m s a m y m Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S d o p u s z -

c z a j ą c y p r z e k a z y w a n i e z a g r a n i c ę t y l k o r a z w r o k u 

2 5 0 F . 

DYPLOMY HONOROWE „0DRY-NYSY »» 

DLA DZIAŁACZY z IV0RDU 

N O W E Z A R Z Ą D Y 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . D o n o -

w e g o komitetui rodz ic ie l sk iego 
p r z y C E S J e a n - M o u l i n zostal i w y -
b r a n i p rzez w a l n e zeb ran i e r odz i -
c ó w m. in. p an i W a w r z y n i a k i p . 
G r a c z y k . 

W A Z I E R S . C z ł o n k i e m k o m i t e -
tu rodz i c i e l sk i ego tu te j s zego l i ce -
u m techn icznego został w y b r a n y 
na cz łonka -a seso ra p. M a n i k o w -
ski. 

D O U R G E S . D o za rządu n o w o u -
t w o r z o n e g o s towarzyszen i a m i ł o ś -
n i k ó w f l eszetk i „ L a Société de 
J a v e l o t s " został w y b r a n y na p r e -

zesa a k t y w n e g o p . W ł a d y s ł a w 
Ł a w n i c z a k , n a w i c e p r e z e s a — p. 
K a z i m i e r z J a ś k o w i a k , a na za -
stępcę s k a r b n i k a — p . Józef K a -
łuża. 

A M N E V I L L E . N a w i cep r eze sa 
z a r z ądu m i e j s c o w e j s ekc j i d a w -
c ó w k r w i w a l n e zeb ran i e w y b r a ł o 
ostatnio p. Jana Pep l i ń sk i e go . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . Z w o l e n n i -
cy -k i b i c e m i e j s c o w e g o k l u b u p i ł -
k i nożne j , zrzeszeni w s t o w a r z y -
szeniu , ,A l l ez B r u a y " , w y b r a l i d o 
zarządu n a asesora p . L e o n a S t a -
n i s ł awsk i e go . 

S t owa r zy s zen i e O b r o n y G r a n i c 
na O d r z e i N y s i e n a d a ł o s w y m 
n a j b a r d z i e j z a s ł u ż o n y m dz i a ł a -
czom z półnerenej F r a n c j i d y p l o -
m y h o n o r o w e . Z i n i c j a t y w y K o -
mitetu D e p a r t a m e n t a l n e g o N o r d 
o d b y ł a się ostatnio w G u e s n a i n 
uroczystość w r ę c z e n i a tych d y -
p l o m ó w . 

Z e b r a n i e z o r g a n i z o w a n o w Sa l l e 
des Fê tes m e r o s t w a w Guesna in . 
P r z y b y ł n a nie m e r m i e j s c o w e j 
g r u p y p . A l e x a n d r e D e r v a u x w r a z 
ze s w y m zastępcą p . Emi l e M e r -
cier i c z ł o n k a m i r ady , w i c e k o n -
sul M a r i a n M i l e w s k i — r e p r e z e n -

M E D A L I Ś C I P R A C Y 
A I X - N O U L E T T E . O s t a t n i o 
z o s t a l i o d z n a c z e n i h o n o r o w y -
m i m e d a l a m i k o r p o r a c y j n y m i 
z a d ł u g o l e t n i ą p r a c ę , p r a c o w -
n i c y B r a s s e r i e B r a s m e : p . M a -
r i u s z Z a r a d n y , p . S t a n i s ł a w 
Z a k r z e w s k i , p . F r a n c i s z e k 
P i e n i ę ż n y , p . J e a n P i e n i ę ż n y . 

tant K o n s u l a t u G e n e r a l n e g o P R L 
w L i l l e , p r o f . Jan H a r e m z a i p. 
S t a n i s ł a w K u b i a k — cz ł onkow ie 
B i u r a K r a j o w e g o S towa r zy s zen i a 
„ O d r a - N y s a " . 

P r o f . H a r e m z a w r ę c z y ł , w imie -
n iu p r e z y d i u m S towa r zy szen i a , 
d y p l o m y h o n o r o w e k i lkudz ie s i ę -
ciu z a s ł u żonym dz ia łaczom, w y -
r a ż a j ą c i m uznan ie za ich dz ia -
ła lność . Z ko le i g r a t u l a c j e z ło -
ży ł im p . w i c e k o n s u l M i l e w s k i , 
w imien iu w ł a d z po lsk ich . N a za-
kończen ie uroczystośc i p . m e r 
D e r v a u x p o d e j m o w a ł wszys tk i ch 
z e b r a n y c h l a m p k ą w i n a . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 

OGŁOSZENIE DROBNE 
M a m 19 lat, p r a c u j ę w 

f a b r y c e , gdz ie z d o b y ł a m 
sob ie s zacunek i uznan ie . 
Jes tem sama, bez r o d z i c ó w 
i nie m a j ą c t o w a r z y s t w a 
chętnie n a w i ą ż ę z n a j o m o ś -
ci z młodz ieżą po l ską w e 
F r a n c j i za p o ś r e d n i c t w e m 
. . T y g o d n i k a " . Chętn ie k o -
r e s p o n d o w a ł a b y m z ch ł op -
cem z rodz iny po l sk i e j w 
w i e k u do 25 lat. O d p o -
w i e m na k a ż d y p o w a ż n y 
list (po po l sku l u b p o f r a n -
cusku ) p i sany oczywiśc i e 
za zgodą r odz i ców . 

A d r e s o w a ć proszę do 
. .Tygodn ika P o l s k i e g o " , list 
n ° 203. 

NIECH Z D R O W O ROSNĄ I 
Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 

Ostatnio urodzili się: 

D O U A I : L u d w i k Kop iec , N a d i n e T y l k o w s k a , F a -
b r i ce Konopczyńsk i . BÈTHUNE: Co r inne K u c h a r -
czyk, F r é d é r i c P e t i a u x , syn R a o u l a i L i l i a n y z d o -
m u G w i z d a ł a . B R U A Y - e n - A R T O I S : Chr i s tophe 
Kuszko , W e r o n i k a W y w i j a s GOSNAY: D o r o t h é e 
Z a l e w s k a . ST . ETIENNE: W i l i a m - S t a n i s ł a w W i ę -
cek. M E T Z : L a u r e n c e K r a k o w i a k . B E R G U E T T E : 
C o r i n n e L e k c z y ń s k a . N O E U X - l e s - M I N E S : N a n c y 
Rozkoszny , S t e f a n H a j z e k . VEBMELLES : Od i l e 
K a ź m i e r c z a k . L A B A S S E E : W i r g i n i a L a s z y ń s k a . 
T O U R C O I N G : L a u r e n c e G r ę d z i a k . A V I O N : M a g a l i e 
S z y m a n e k H U L L U C H : Chr i s tophe S o j k a . HENIN-
LIÊTARD : V a l é r y B a n d r o w s k i , W a l e r i a S iko ra . 
S A L L A U M I N E S : J e a n - M a r c B e r l a k . 

~ Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO L A T D L A NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio'. 

D O U R G E S : L i l i a n e B a r a n o w s k a , i Je rsy P e r a , 
R e i n e P i o t r o w i c z i R y s z a r d Ma tuszak , B r i g i t t e K o -
n ieczka i M o r i c e M ine t . N O E U X - l e s - M I N E S : A n n e -
M a r i e S t y c h a r e k i Józef F u r m a n i a k . L A L L A I N G : 
Joce lyne J u n g ę i R a y m o n d D o m b r o w s k i . A U B Y : 
E u g e n i a G a l i m s k a i S t a n i s ł a w Kozb i a ł , Hen r i e t t e 
S z o f i ń s k a i Dan i e l V incent . S O M A I N : A l i n a S i e -
m ińska i D i t r u z C z e r y b a . L I B E R C O U R T : G e n e v i è -
v e S z r a m a i Chr i s t ian Desb iens , Jeann ine F i l i p i ak 
i D a n i e l S z r a m a . L O O S - e n - G O H E L L E : H e l e n a M a r -
c icka i Chr i s t ian Jor ion, B e r n a d e t t e D e l a n g l e s i 
Jan K u l p a . M A Z I N G A R B E : Jan ina S z y n k o w i a k i 
R o b e r t Kuche ida , A n n e t t e G o d a r t i B e r n a r d N o -

wick i , S o l a n g e A s q u i n i S e r g e Ma ło l ep szy , M a r i e -
L u c e D u t k i e w i c z i H e n r y D e l a b y , M a r i e - C h r i s t i n e 
S z u d a r s k a i J e a n - M i c h e l Bu r i e z , L i l i a n e K a r o l -
czak i M i c h e l B o r g i a s z . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ż a l e m d o n o s i m y , ż e o s t a t n i o o d e s z l i o d 

n a s : 

M A Z I N G A R B E : M a r i a S o b u c k a z d o m u Fab i ś , 
lat 62, A n d r z e j Ś l iw ińsk i , l at 68. B R U A Y - e n - A R -
T O I S : M a r i a n n a B o ś l a k z d o m u P o d y m i a k , l a t 74. 
D E C H Y - L A L L A I N G : W ł a d y s ł a w a Sze r ement z d o -
m u Z y g m a n i a k , lat 69. C A R V I N : Jan S z y m a n e k . 
W A Z I E R S : Jan K u j a w a , lat 87. H O U D A I N : S t a -
n i s ł a w a N a j g e b a u e r z d o m u L a b o c h , lat 67. A U B Y : 
S t a n i s ł a w R a t a j c z a k , lat 70, H e n r y k Olech, lat 34, 
A u g u s t a P o d s z a d ł o w s k a , lat 88. L I B E R C O U R T : L u -
d w i k Z ie l ińsk i , lat 51. L E N S : F r a n c i s z e k P a w ł o w -
ski , meda l i s ta p r a c y , lat 68, J a r o s ł a w H a n a k , l a t 
66, J ó z e f a J e r c zyńska z d o m u M a ś l o n a , lat 72, W i k -
to r i a S t o l a r c z y k z d o m u Szkop ińska , lat 83. L O O S -
e n - G O H E L L E : K a z i m i e r z A m b r o ż y , lat 95. L I E V I N : 
Z o f i a A n i o ł a z d o m u G o ł e m b i o w s k a , lat 6o. S A L -
L A U M I N E S : W i k t o r G o ł o m b e k . Q U I E V R E C H A I N : 
J a n W a w r z y n i a k , lat 47. W I N G L E S : Józef K ę d z i a . 
B A R L I N : I g n a c y G r z y c h . R O U V R O Y : Eugen iusz 
K o b i e r s k i . D O U R G E S : A g n i e s z k a K o w a l s k a z d o m u 
S z a f r a ń s k a , lat 55. G I R A U M O N T : B o l e s ł a w C e g l a -
rek , lat 61. S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : P io t r B i e l a , 
lat 71. H Ë N I N - L I E T A R D : A n t o n i P r z y b y l s k i , l at 41 
( M o n t i g n y - e n - G o h e l l e ) . C R E U T Z W A L D : Jan K a r -
n ik , l at 72. M E T Z : K a z i m i e r z P r z y w a r a , l at 74. 
F R E Y M I N G : K a t a r z y n a O l e j n i k , l at 59. S T I R I N G -
W E N D E L : L a u r e n t B o r o w c z y k , lat 65. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a m y s e r d e c z n e 
w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 

J a k już donos i l i śmy, 
z m a r ł n i e d a w n o w V a l e n -
c iennes nasz w i e r n y Czy -
te ln ik p. K a r o l C H O M A C -
K I . B y ł on r ó w n i e ż zna -
nym i c e n i o n y m dz i a ł aczem 
p o l o n i j n y m . 

Cześć Jego pamięc i ! 
R e d a k c j a „ T y g o d n i k a 

Po l sk iego ' » 

B. D O W O I N A - B I E N A M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 

w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : O D E o n 4 1 - W 
M E T R O : P O N T - M A R I E 



WIRO-KRZyŻÓWKA 
W I R O W O (dookoła l i ter w 

kółkach) : A ) kró l Polski , po -
gromca K r z y ż a k ó w pod Grun -
wa ldem, B ) jaskrawe prze -
c iw ieństwo, C ) imi tac ja p i -
stoletu, k t ó r ym się straszy, 
D ) znak wskazu jący kierunek, 
E) osoba tak bardzo podobna 
do drug ie j , jak gdyby by ła 
j e j kopią, F ) zaciąg do w o j -
ska, G ) mieszkanko na pod -
daszu, H ) rozpoznanie cho-
roby . 

P O Z I O M O : 3) siła rozpędu, 
4) sztuczka kuglarska, 8) nie 
mia ła kłopotu i kupi ła sobie 
prosię, 9) ko lekc ja , 10) 
spłaszczone koło, 13) m a z g a j 
płaczek, 14) szałas koc zown i -
czych p lemion pasterzy a z j a -
tyckich. 

P I O N O W O : 1) przebiegłość, 
bystrość, zaradność życ iowa, 
2) upiorne widz iad ło , z j awa , 
mara, 5) r eumatyczne bó le w 
kościach, 6) poczucie godności 
w łasne j , duma, 7) bakter ie 
chorobotwórcze , 11) w i e l k o -
pańska wspaniałomyślność, 
przychylność, 12) oblicze, f i -
z j onomia . 

Rozwiqzanie zadań z nr 42 
K O m K O W K A Z M O R A Ł E M 

B i a d a t e m u sercu , k tó re za m ł o d y c h lat n ie zazna ło mi łości . ( I w a n 
T u r g i e n i e w ) 

M A G I C Z N E K W A D R A T Y 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : I ) w i l k , 2) idea , 3) less, 4) kask , 5) po lo , 

6) okap , 7) l ada , 8) opas , 9) ko ło , 10) o p u s 11) łuna , 12) osad, 13) solo, 
14) o k u p , ' 15) l u p a , 16) opa ł , 17) druh,\ 18) r u d a , 19) uda r , 20) har t . 
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A 
Tygodnik Polski 

L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Ta i tbout , Par i s I X 
Te ł . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Par is 

S4/7 r u e Chausteur , Lode l in sa r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Be lg ique 
Cena prenumera ty : 

k w a r t a l n i e : 9 F . — 90 F r . B 
pół roczn ie : 15 F . — 150 F r . B 
roczn ie : 25 F . — 2 5 0 Fr . B 

Prés ident Directeur 
Généra l : Danuta 

J A G O S Z E W S K I B iena imé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " . 
Z a k ł . n r 1, Va r sov i e , T a m k a 3. 

UROCZYSTOŚĆ BRACTWA KURKOWEGO 
W CAL0NNE-R1C0UART 

W Calonne-R icouar t odby ła się ostatnio uroczystość zakoń-
czenia strze lania kró lewsk iego , połączona z bankietem. P r z y -
by ło na nią w i e l e osobistości, a wś ród nich Sekretarz Gene ra l -
ny Zw ią zku B r a c t w K u r k o w y c h p. W i t o l d E. N o w a k z mał żon-
ką, me r Ca lonne-R icouar t p. Mancey z małżonką, zastępca m e -
ra p. Wab ińsk i z małżonką i inni. P o serdecznym powi tan iu 
gości i wszystk ich żebranych prezes Brac twa K u r k o w e g o w 
Calonne-R icouar t i kapi tan Zw ią zku B r a c t w K u r k o w y c h 
p. Jan Pa te rnoga ogłosił w y n i k i strzelania kró lewsk iego . K r ó -
l em został p. René Fonta ine , I marsza łk iem — p. Sieradzki , 
a I I marsza łk iem — p. Glor iant . Wszyscy oni o t r zymal i z rąk 
p. Pa te rnog i puchary . M e r Ca lonne-Ricouart p. Mancey w r ę -
czy ł meda le pamią tkowe miasta Ca lonne-R icouar t p. René F o n -
taine, p. S ieradzkiemu, p. Glor iant , p. Ka z im i e r z e Paternoga , 
p. H e n r y k o w i P i e t r z akow i — sekre tarzowi B rac twa Kupkowe -
go w Calonne-R icouar t i p. Franc iszkowi P a t e m o d z e •— skarb-
n ikowi . 

Do późnych godzin w ieczo rnych bawiono się i tańczono na 
uroczystości, która upłynęła w bardzo serdeczne j atmosferze . 

^TY DU 15 AU 21 NOVEMBRE 
P R E M I E R E C H A I N E 

KOHIKOWKA 
Z PRiySŁOWlEM 

Rozpoczyna jąc od l i t e ry „ U " 
w l e w y m g ó r n y m rogu r y -
sunku, pros imy ruchem ko -
nia szachowego ob jechać 

• wszys tk ie pola szachownicy i 
z napotkanych po drodze l i -
ter odczytać tekst przys ło -
w ia . N a wsze lk i w y p a d e k 
pr zypominamy , że na j edno -
r a z o w y ruch konia szacho-
wego składa się posunięcie o 
jedno po le na wpros t w e 
wszystk ich k ierunkach i o 
jedno pole na ukos a lbo n a j -
p i e r w o jedno pole na ukos 
a późn ie j o jedno pole na 
wprost . 

Rozw iązan ia pros imy nad-
syłać pod adresem redakc j i w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z do-
p isk iem na koperc ie „ R o z r y w -
ki umys ł owe " . Wś ród Czy te l -
n ików, k tórzy nadeślą bez -
błędne rozwiązania , zostaną 
roz losowane N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19 45 T E L E - N U I T — 
à la f m du p r o g r a m m e ' — 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf l e d imanche ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 (sauf l e d imanche ) 
V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 (sauf s amed i et d imanche ) 

, P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf le d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf l e d imanche ) 
„ L U M I E R E V I O L E N T E " — 19.25 ( sauf s amed i et d imanche ) 
Q U I E T Q U O I ? — 19.40 ( sauf samedi et d imanche ) 

D I M A N C H E 15 N O V E M B R E 
8.55. T é l é - M a t i n 
12.02. L a séquence du spectateur 
12.30. M u s i q u e en 33 tours 
13.15. L e s i x i ème sens. n r . 7 
13.45. M o n s i e u r C i n é m a 
14.30. T é l é - D i m a n c h e 
17.20. „ A u n o m de D i e u " — u n f i l m d ' A x e l V o n A n b e s s e r ( K a r l - H e i n z 

E o e h m , Ge r t F r o b e ) 
19.(k'). L e s trois coups 
20.40. „ L e couteau dans la p l a i e " — u n f i l m d ' A n a t o l e L i t v a k ( Sooh ia 

L o r e n , A n t h o n y Pe rk ins , J e a n - P i e r r e A u m o n t ) 
22.25. P a u l E l u a r d — u n e émiss. de J e a n - P a u l R o u x (1ère part ie ) 
L U N D I 16 N O V E M B R E 
13.35. Je v o u d r a i s savo i r — L e sommei l des j eunes 
14.25. „ P e k i n E x p r e s s " — un f i l m de W i l l i a m D ie te r l e 
20.30. L e t t r e s d ' un bout d u m o n d e — „ L a C o l o m b i e " , n r . 7 

1 21.00. „ L e r e n d e z - v o u s a vec q u e l q u ' u n " — u n f i l m de M a r i e n n e O s w a l d 
d ' ap r è s l e r o m a n de M a u r i c e Schumann , réa l . J e a n - P a u l C a r r e r e 

22.35. P a u l E l u a r d — d e u x i è m e pa r t i e 
M A R D I 17 N O V E M B R E 
20.30. „ N a n o u " n r 11 
21.00. A A r m e s éga les — Franço i s G i r o u d (Jean F o y e r — „ P e u t - o n 

déco lon i se r u n e f e m m e ? " ) 
22.50. L e s G r a n d s moment s de la b o x e 

i M E R C R E D I 18 N O V E M B R E 
20.30. C a m é r a inv i s ib le 
21.20. L e s f e m m e s aussi — u n e émiss d 'E l i ane V i c to r 
22.10. A n n é e B e e t h o v e n 
J E U D I 19 N O V E M B R E 
15.45. Emiss ions p o u r la j eunesse 

| 20.30. A u c inéma ce so i r : Ac tua l i t é s , In te rv i ews , F i l m : „En t r ée des 
a r t i s t e s " ( L o u i s Jouvet , B e r n a r d B l i e r , Ode t te Joyeux , M a r c e l 
Da l i o ) 

yrj V E N D R E D I 20 N O V E M B R E 
20.30. „ M a n n i x " v 

1 21.20. O b j e c t i f s 
1 22.20. S é r i e u x s ' abs ten i r 

S A M E D I 21 N O V E M B R E 
1 16.00. S a m e d i et compagn i e — une émiss ion d ' A l b e r t Ra i sner , réa l . 

B a r r i e r 
19.25. L e s mus ic iens du soir 
20.30. L ' a v i s à d e u x 
21.20. L a dynast ie des F o r s y t e 8 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

( C ) — cou leur , ( C N ) — c o u l e u j et no i r et b lanc , ( N ) — noir et b l anc 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — ( N ) — 19.00 ( sauf le d imanche ) 
C O L O R I X (C ) — 19.20 ( sauf le d imanche ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 (C ) — 19.30 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E (C ) — 14.30 (sauf l und i et d imanche ) 
„ J A N I Q U E A I M E E " (C ) — 15.10 ( sauf lund i , j eud i et d imanche ) 
24 H E U R E S D E R N I E R E (C ) — à la f i n d u p r o g r a m m e 

I D I M A N C H E 15 N O V E M B R E 
14.04. (C ) „ L a g u e r r e p r i v é e du M a j o r B e n s o n " — u n f i l m de Jer_ry 

H o p p e r ( Cha r l t on Hestcxn, Jul ia A d a m s , M i l b u r n Stone ) 
; 15.45. ( C ) L ' I n v i t é du d i m a n c h e —- a u j o u r d ' h u i : R o m a n G a r y 

17.45. (C ) Conce r t — Orches t r e P h i l h a r m o n i q u e de 14 O R T F 
19.10. (C ) „ L e s B a n n i s " 
20.35. ( C ) C inéastes de not re temps 
21.35. ( N ) N o s f e r a t u l e V a m p i r e 
22.20. (C ) O n en p a r l e 

L U N D I 16 N O V E M B R E 
20.35. (C ) D e u x sur la d e u x 

' 21.35. (C ) L e s chemins de l 'H i s to i re 
22.40. (C ) A l a i n D e c a u x raconte 
M A R D I 17 N O V E M B R E 
20.35. (C ) Les a n i m a u x du m o n d e 
21.05. ( C ) „ I l s éta ient tous mes f i l s " — d ' A r t h u r M u l l e r (Ra f Va l l one , 

P i e r r e Mass imi . Ca ro l ine Ce l l i e r ) — réa l . A g n è s D e l a r i v e 
t 22.40. ( C ) H a r m o n i q u e — „ M u s i q u e et P o é s i e s " 

M E R C R E D I 18 N O V E M B R E 
20.35. (C ) V o y a g e en Ch ine où L e Pet i t L i v r e R o u g e — u n r epo r t age 

de F r anço i s D e b r é et M i c h e l P a r b o t 
21.35. (C ) O r i g i n a l D i x i e l a n d — Jazz B a n d (3ème par t ie ) — u n e émis -

sion! de J e a n - C h r i s t o p h e A v e r t y 
22.40. (C ) Po s t s c r i p t u m 

I J E U D I 19 N O V E M B R E 
15.10. ( C ) „ F i l i p p e r le D a u p h i n " nr . 8 „ C a p i t a i n e F l i n t " 
20.35. (C ) „ L a M a r q u i s e de B r i n v i l l i e r s " n r . 2 de H e r b e r t A s m o n d i , 

mise en scène de F r a n t z - P e t e r W i r t h 
21.35. ( C ) L ' H o m m e et sa m u s i q u e 
, T r e b o u t a 
22.30. (C ) Jazz 

I V E N D R E D I 20 N O V E M B R E 
20.35. ( C ) Les doss iers de l ' é c r an — ,,A la pour su i t e des Naz i s dans 

le m o n d e " 
( N ) „ O p é r a t i o n E i c h m a n n " — u n f i l m de R . G. Spr ings teen 
(C ) D é b a t 

S A M E D I 21 N O V E M B R E 
, 17.05. (C ) Jouez sur d e u x t a b l e a u x 

18.00. (C ) T é l é - B r i d g e 
18.20. (C ) „ P o p 2 " 
20.35. (C ) ,, C h a p e a u m e l o n et bottes de c u i r " nr . 6 
21.25. (C ) Va r i é t é s : G a l a de l ' U N I C E F à L a u s a n n e 
22.15. (C ) P o u r q u o i ? 
22.55. (C ) O n en pa r l e . 

C l a u d e Ba l l i f , réa l . Jacques 

PROWANSJA CZASÓW DYLIŻANSU 

poslugiwnie się spadochronami; są one w rodzaju 
parasola o rozpiętości czternastu do piętnastu stóp, 
za pomocą którego można odważnie wyskoczyć z 
płonącego balonu lub lądować w jakim się chce 
miejscu, przy czym aérostat nie musi się opusz-
czać na ziemię". 

Dłuże j zabawi ł Moszyńsk i w Marsy l i i . J e j opis 
zas ługuje na osobne omówien ie , zwłaszcza, że w 
nim j edyn ie zahacza autor o polonika. Z a j m i e m y 
sie opisem Marsy l i i p r zeds taw ionym przez naszego 
podróżnika przy inne j okaz j i . T y m c z a s e m na k o -
niec jesizcze c i ekawe j e go wyznan i e : 

Gdw kiedyś ten diariusz, który chciałbym ując 
,,, forme listów — jeśli kiedykolwiek przyjdzie mi 
do głowy fantazja, by go poprawić - wpadnie w 

ręce jakiego nieżyczliwego czytelnika, ów zarzuci 
mi bez wątpienia, że 'podróżuję jak to czynili nie-
gdyś niemieccy baronowie przebywający pocztą 
Francję i Włochy, notując w swych dziennikach 
tylko epitafia (napisy n a g r o b k o w e — przyp . red.) 
i obrazy, zajadając smakołyki po oberżach, uczę-
szczając na widowiska, sypiając gwoli przyjemnej 
odmiany niekiedy w domach publicznych i unika-
jąc starannie dobranego towarzystwa. Zgadzam się, 
że czasem naśladuję ten system, przynajmniej co 
do obrazów i teatrów, i mało widuję tak zwane 
„dobrane towarzystwo", ale nie kupuję epitafiów, 
jadam kiepsko, trzy razy dziennie w oberży... Wiel-
cy tego świata są wszędzie tacy sami z małymi 
różnicami i nade wszystko maskują siebie. Tak 
więc nie wśród nich należy poszukiwać człowieka, 
którego cywilizacja uczyniła zupełnie innym niż go 
ukształtowała Natura. Trzeba zejść o szczebel lub 
dwa niżej i przebywać między ludem." (Z ) 

Fragmen t proces j i Bożego Ciała w A i v pod ko-
niec X V I I I w i eku . N a ryc in ie : Mo j ż es z z tabl ica-
mi dz ies ięc iorga p r zykazań i ze z ł o tym cie lcem 



En Po logne , les ensembles mus i caux et v o -
caux poussent comme champignons après la 
pluie. Ils se produisent sur scène, on les en -
tend sur les ondes. L a plus g rande part ie de 
ces ensembles est g roupée autour de la F é -
dérat ion de jazz. Ces g roupes v iennent et dis-
paraissent continuel lement, seuls que lques ufts 
émergent et font carr ière . C'est le cas du 
g roupe „ A B C " . 

L ' ensemb le prit f o r m e il y a deux ans. D e -
puis , il a à son compte maintes représentations 
sur scène, à la télévision, au c inéma. I l a 
lancé bien des chansons à succès. Les m e m -
bres de l ' ensemble sont j eunes et ce sont tous 
d 'excel lents music iens de jazz, surtout le d i rec -
teur musical , A n d r z e j Nebesk i . Guitariste, M a -
r ek Mataczyński , a r r ange les chansons. Z b y -
szek K o r w a c k i , un autre a r rangeur , a lancé 
la chanson „ L e s couleurs de la t e r r e " p r imée 
cette année à Sopot. I l y a encore A n d r z e j 
M i k o ł a j c z y k et A n d r z e j Michalski . C o m m e il 
n 'est pas d ' ensemble sans chanteur , c'est une 
charmante chanteuse Ha l ina F r ą c k o w i a k qui 
interprète avec talent les mélodies. 

, ,A B C " a dé jà enregistré plusieurs disques. 
I l est entré en contact avec des ensembles 
anglais et suédois. I l a imera i t en f a i re autant 
avec des ensembles f rança is et belges, d 'où 
leur chanson „Ecrivez, s'il vous p la î t " . 

m Foto: WŁODZIMIERZ OCHNIO 

Ha l ina F r ą c k o w i a k 

M a r e k G ą s o w s k i 
„ A B C " na es t radz ie 

Ostrogi muzyczne zyskało „ A B C " przed 
dwoma laty. Dość szybko uznano zespół 
za jeden z na jc iekawszych w Polsce. P o 
występach na estradach, przed kamerami 
T V i f i l m o w y m i „ A B C " wy lansował już 
w ie l e sz lagierów. 

„ A B C " r ek ru tu j e się z m łodych m u z y k ó w : k i e r o w -
nik muzyczny A n d r z e j Nebesk i na leży do czo łowych 
j a z zmenów ; M a r e k Mataczyński — gitarzysta i a r an -
żer zyska ł popularność za op racowan ie u t w o r ó w , k tó -
re stały się sz lag ierami ; Z by s zek K o r w a c k i , a ranżer 
w y l a n s o w a ł p iosenkę pt. „ B a r w y z i emi " , nag rodzona 
ostatnio na Fes t iwa lu Sopot 70. Inni muzycy to- A n -
drze j M iko ł a j c zyk , kompozytor ( g r a na organach ) i 
A n d r z e j Michalski . 

A wokaliści? N i e mia łby zapewne E * s » r e s ™ ^ M m o c n i » s t r o n * 
„ A B C " ty lu sukcesów na s w y m koncie, 
gdyby nie j ego znakomita solistka — uro-
cza i utalentowana dz iewczyna Hal ina 
Frąckowiak. P r z y każdym po jawien iu się 
na scenie prezentuje talent i muzykalność, 
wdz i ęk i nutkę marzeń ... o kró lewnie z 
tysiąca i j edne j nocy. N i e j eden z w id zów 
głośniej niż inni powtarza słowa śpiewa-
ne j przez nią piosenki: „Zab io rę cię ze 
sobą..." „ I w i l l take you w i th m e " , nota-
bene nagranej również na ma łe j p łyc ie w 
j ęzyku francuskim. 

Co do nagrań — „ A B C " ma ich już 
sporo. Ukazał się n iedawno longplay ze 
s tarymi — tzn. piosenkami przed rok iem 
opracowanymi, do których dołączono 6 
nowych przebo jów , m.in. „ N i e trzeba 
nic" , „ N i e chodź do domu" , „P r zeminę ło 
z w ia t rem ty le dni " , „ N i e szukaj j e j " , 
„Wspomnien ie z Sopo tu" i „ K t o ś " . Inne 
u twory zna jdują się na płytach składan-
kowych . A l e to nie wszystko. „ A B C " na-
wiązał kontakty z zespołem angielskim 
„ T h e T reme loes " i szwedzkim showma-
nem Janem Redke. Młodz i muzycy radzi 
by l iby z nawiązania kontaktów z rówieś-
nikami f rancuskimi i be lg i jskimi, k t ó r ym 
dedykują swoją przebo jową piosenkę 
„Napisz , proszę" — „Ecr i vez s'il vous 
p la i t " — „ W r i t e a letter.. ." 

Napisz, 
W P O L S C E masowo powsta ją zespoły 

muzyczne i wokalne na j różn ie j -
szych grup młodz ieżowych. P r z y 

lada okaz j i prezentują swó j dorobek pio-
senkarski na estradach i fa lach eteru. 
Większość z nich skupia się p rzy P o l -
sk ie j Federac j i Jazzowej . Charaktery-
s tycznym akcentem nowo powsta jących 
zespołów jest nie ty lko spontaniczność i 
chęć śpiewania, ale przede wszystk im 
przygotowanie i wyrob ien ie muzyczne. 

Jednym z tego typu zespołów jest 
„ A B C " w Polsce. Nazwa zespołu dowo-
dzi raczej skromności niż wartości ar ty-
stycznych. 

A n d r z e j K o z ł o w s k i 



Rekord Francji, który pobił w tym roku, wynosi 
58,10 m. Podczas treningów René osiąga 60 m 

RENÉ GRUCHAŁA jest 
najwyższy ze wszyst-
kich w rodzinie, a mo-
że nawet jest najwyż-
szym mieszkańcem 

Harnes. Mierzy 195 cm. Równie 
trudno byłoby znaleźć kogoś, kto 
dorównałby mu silą. Świetnie zbu-
dowany, zdrowy, dorodny chło-
pak jest dziś przedmiotem dumy 
swej rodziny, swej szkoły, Har-
nes, Oignies, a niedługo może 
będzie nawet chlubą Francji. Re-
né, uczeń II klasy Lycć Techni-
que de Lens, jest mistrzem Fran-
cji (w kategorii kadetów) w rzu-
cie dyskiem ł w rzucie młotem. 

w dysku osiągnął nie tylko mi-
strzostwo Francji, ale i rekord Fran-
cji rzutem 58,10 m. Poprzedni rekord 
wynosił zaledwie 52 m i od 1966 nie 
był pobity. Ale René Grucliata nie 
powiedział w tej dziedzinie jeszcze 
ostatniego słowa. Nieustannie pracuje 
nad sobą i rzuca Już oodczas trenin-
gów na 60 m. Jest więc nadzieja, 
w miarę przechodzenia do coraz wyż-
szej kategorii wieku równie dobrze 
poradzi sobie z przeciwnościami. 

Pan Pierre Legrain, trener sta-
dionu w Oignies, gdzie René 
ćwiczy, potwierdza te nadzieje z 
głębokim przekonaniem: „Silny, 
dobrze zbudowany, ma ładny styl, 
pracuje solidnie... Będziemy mie-
li z niego pociechę". 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
René jest jednocześnie mistrzem 
Francji (kat kadetów) w rzucie mło-
tem. 62,50 m jest tu ładnym osiąg-
nięciem. ale nie jest rekordem. Am-
bitny chłopiec postawił sobie za cel 
poprawienie wyniku i pobicie rekor-
du. który wynosi 63,13 m. 

Trenerzy lubią pracować z 
młodym atletą. Panu Legrain 
przypominają się dawne lata, 
kiedy był członkiem ekipy fran-
cusldej i w meczu lekkoatletycz-
nym Polska — Francja w War-
szawie w 1956 r. rzucał dyskiem. 
Byl również mistrzem Francji. 
Wynik jego wynosił wtedy 55,35 

Wyciągnięty na ławce dźwiga René ciężary. Jest 
to dobre ćwiczenie nie tylko dla ciężarowców 

DE tous les membres de sa famille, René est le plus 
grand, il est peut-être même le plus grand habitant 
de Harnes, avec ses 1 m 95. 11 serait de même 

difficile de trouver une personne d'une force identique. 
Bien bâti, d'une santé florissante, ce beau garçon est 
la fierté de sa famille, de son école, de Harnes, d'Oignies 
et, bientôt peut-être, la gloire de la France. 

Elève de seconde au lycée technique de Lens, René 
Gruchała est actuellement champion de France (caté-
gorie cadets), de lancer du disque et du marteau. Au 
disque, il ne s'est pas contenté d'être champion de 
France, il a également battu le record de France avec 
un jet de 58,10 m. Si l'on considère que le record pré-
cédant avait été imbattu et était de 52 m. c'est là un 
magnifique résultat. Mais René Gruchała n'a pas dit 
son dernier mot. Il travaille beaucoup. 

L'entraîneur du stade de Oignies, M. Pierre Legrain, 
confirme avec conviction, les espoirs mis en René: 

— Il est fort, bien bâti, a un style agréable, travaille 
avec solidité... Il nous donnera des satisfactions. 

Il faut dire aussi que René est l'unique champion de 
France au lancer du marteau (catégorie cadet). 62,50 est 
un fort beau résultat, mais non un record. L'ambitieux 
garçon s'est f ixé comme but l'amélioration de ce decord 
et ausss.i celui de battre le record, qui est actuellement 
de 63,13 m. 

IW. Legrain reprend: 
— 90«/» des sportifs qui s'entraînent sous ma direction 

sont d'origine polonaise — dit-il. — Quels résultats ils 
ont obtenu! Outre Gruchała, il y a Bernard Turł>ańslu, 
cette année champion de France des juniors au dé-
cathlon; Ił y a Bernard Bryl, le meilleur cette année 
au saut en longueur. L'entraîneur attaché à Gruchała 
est aussi un Polonais: Bronek Błoński. 

Le père de René est à l'origine de sa carrière spor-
tive, il rêvait de voir son fils footballeur. Il l 'accom-
I>agnait au stade, l'encourageait et son but fut atteint. 
René devînt un sportif, simplement il passa du ballon 

I rond à l'athlétisme où, on peut le dire sans crainte, il 
fait preuve de talent, car rester deux fois champion de 

j France à un si jeune âge, n'est guère aisé. 
Les plans d'avenir de René sont très raisonnables. Il 

sait qu'une fois atteints les plus beaux records de Fran-
ce et du monde, viendra le moment où il faudra s 'ef-
facer devant les plus jeunes. Il voudrait être alors pro-

i fesseur d'éducation physique. Après le lycée, il pense 
I entrer au Centre régional d'Education physique et spor-
I tive à Lille et obtenir un diplôme de professeur de 

gymnastîques dans les lycées. Ces dernières études ne 
gêneront nullement ses entraînements, au contraire, elles 
l'aideront à obtenir les succès futurs de cette carrière 
sportive si magnifiouoment commencée. 

Les photos qui accompagnent cet article nous mon-
trent René CrucliaU eu Mamille et au stade. 

Zdjęcia: 
Władysław SŁAWNY 

Przybywającego na stadion René 
Gruchałę wita zawsze z uśmiechem 
serdecznym p. Wiłctor Wiechowslti 

Jeden z przyjaciół René — Bernard 
Turbański (po lewej) jest mistrzem 
Francji w dziesięcioboju junior jw 

— Dziewięćdziesiąt procent 
sportowców, którzy tu pracują, 
pod moim kierownictwem, to Po-
lacy z pochodzenia — mówi. — 
I jakie osiągają wyniki! Oprócz 
Gruchały jest Bernard Turbań-
ski — mistrz Francji w dziesię-
cioboju juniorów w tym roku. 
Jest Bernard Bryl, który osiąg-
nął najlepszy wynik w skoku w 
dal w tym roku we Francji. A 
bezpośrednim trenerem Grucha-
ły jest też Polak — Bronek Błoń-
ski. 

Na tym stadionie w Oignies, 
prawdziwej wylęgarni talentów 
sportowyxjh, jest dużo ludzi pol-
skiego pochodzenia. A admini-
stratorem stadionu jest również 
Polak, p. Wiktor Wiechowski. 

Zamiłowanie René do sportu rozbu-l 
dził ojciec. Pan Gruchała marzył, że- l 
by syn jego został piłkarzem. Za-| 
chęcał go, prowadził na stadion i —| 
cel osiągnął. René został sportowcem.! 
Z piłki nożnej przesunął się na lek-| 
koatłetykę. 

Młodzieniec ma bardzo rozsąd-1 
ne plany na przyszłość. Chciałby I 
zostać profesorem wychowanial 
fizycznego. Po skończeniu liceum I 
ma zamiar wstąpić do Centre! 
Régional d'Education Physique et 
Sportive w Lille i zdobyć dyplom] 
uprawniający do nauczania gim-l 
nastyki w liceach. Studia w | 
CREPS na pewno nie przeszko-
dzą mu w kontynuowaniu trenin-
gów i dalszej karierze rekordzi-
sty — lecz pomogą. 

i* 

P. Pierre Legrain omawia wyniki dzisiejszego treningu i udzielą 
wskazówek. Atmosfera bardzo przyjacielska, ale rygor jest równie 

Państwo Griichałowie — René ł Monique — mieszkają w Harnesl 
w pięknej kolonii o typowej dla tego regionu zabudowie — les coronf 


